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U SCHYŁKU RO K U
Niniejszym numerem zamykamy pracę redakcyjną 1929 r., dru

giego roku istnienia „Nauczyciela Pomorskiego*1, naszego organu 
okręgu pomorskiego. Dziesięć obszernych zeszytów o łącznej 
ilości 635 stron stanowi pokaźną książkę rocznika, w której posiada
nie wszedł każdy członek naszej organizacji na Pomorzu za niską 
opłatą 3 złotych,

Oprawiony taki rocznik przedstawiać będzie cenną część każdej 
bibljoteki nauczycielskiej czy Koła,

Jak wynika z obszernej korespondencji naszych Czytelników 
(czek), pełnej uznania i podziękowania, staraliśmy się rzetelnie roz
winąć, ulepszyć, urozmaicić i podnieść treść pisma, a udoskonalić 
formę, to też każdy numer przynosił jakiś postęp.

Nie będzie to samochwalstwem, jeżeli stwierdzimy, że „Nauczy
ciel Pomorski" osiągnął cel sobie wytknięty: stal się pożądanym infor
matorem dla rzesz nauczycielskich w sprawach zawodowych, pedago
gicznych i metodycznych, prawno - służbowych i organizacyjnych, 
podając, przypominając i zestawiając wszysto to, co może nauczy
ciela (kę) interesować!

U schyłku roku z szczerem zadowoleniem i ze słuszną dumą 
stwierdzić możemy, że nasi Czytelnicy chętnie czytają nasz organ, 
skrzętnie się nim posługują, jego treścią, rozwojem i losem żywo się 
interesują, nawet z pewnem upragnieniem ukazania się każdego nu
meru oczekują.

Stało się to możliwem głównie dzięki czynnemu i wydajnemu 
poparciu naszego wydawnictwa przez naszych Czytelników, którzy 
chętnie zasilali naszą redakcję artykułami, rozprawami, szkicami, 
lekcjami, wiadomościami i informacjami; to też spełniamy niniejszem 
miły obowiązek złożenia publicznie serdecznego podziękowania 
wszystkim naszym Współpracownikom, którymi poszczycić się mo
żemy, z wszystkich części Pomorza i z wszystkich warstw inteligen
cji, prosząc o dalszą pamięć, pomoc i współpracę.

Równoześnie ślemy tą drogą wszystkim Drogim Czytelnikom 
(czkom), Współpracownikom (czkom) i Przyjaciołom naszego pisma 
serdeczne życzenia świąteczne i noworoczne!

DOSIEGO!
R E D A K C J A .
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M. B.:
BŁ. KS. JA.N BOSKO, JEG O  ŻYCIE 

I DZIEŁO
D nia 2 czerw ca b. r, odbyła się w Rzymie doniosła uroczystość beaty fi

kacji ks. Ja n a  Bosko w czte rdziestą  rocznicę Jego zgonu; w dniu zaś 27 paź
dziernika b. r, złożył arcybiskup M armaggi Nuncjusz Pap iesk i w kościele św. 
R odziny na  Pow iślu w W arszaw ie Jego relikwje.

Kim był ten , k tó rem u cześć oddaje dzisiaj ca ła  Polska kato licka?
Kim był ks. Bosko?
Ja n  Bosko urodził się 16 sierpnia 1815 r. w M urzaldo przy  C astelnuovo — 

T uryn w Italji i tam  rozpoczął sw ą p racę  jako kapłan , tam  też  um arł 13 stycznia 
1888 r.

Na okres jego p racy  duszpasterskiej p rzypadły  krw aw e p rzew ro ty  po lity 
czne w całej Europie. W alki domowe i w ojny w płynęły  na obniżenie poziomu 
etycznego, na  zanik  ideałów  życiowych, a fala m oralnej zgnilizny, podążająca 
za w rzaw ą w ojenną w targnęła  do duszy m łodych pokoleń, by je zdepraw ow ać, 
a  przez to  zniszczyć źródło  siły narodow ej.

Ks. Jan  Bosko zdaw ał sobie dobrze spraw ę z tego, że szczęśliwa p rzy 
szłość narodów  zależna jest od odpow iedniego w ychow ania młodzieży, k tó ra  
kiedyś ma pokierow ać naw ą społeczną.

U chronić tę  m łodzież od zepsucia, um oralnic, przygotow ać na dobrych 
katolików  i pożytecznych, w iernych Ojczyźnie obyw ateli, oto zadanie, jakie p o 
staw ił sobie do spełnienia ks. Bosko, a k tó re  w ypełniło  Jego  p racow ity  żywot.

W  okresie najw iększych w strząśnień  politycznych i społecznych, w ok re
sie, o k tórym  mówi „G orączkow a żądza używ ania traw i obecnie w szystkie n a 
rody i w szystkie stany", w ystąp ił ks. Bosko z n ieśm iertelnem  hasłem : „Daj mi 
duszę, resztę  zabierz", w ystąpił, by nieść pomoc ludzkości ra tu jąc jej przyszłość, 
młodzież.

I tu  leży w ielka zasługa ks, Bosko, najw iększego pedagoga, k tó ry  swe 
ideały  w ychow aw cze u jął w słow a „M ódl się i pracuj", tu  też  leży przyczyna, 
dla k tórej dziś cały  naród  oddaje mu cześć.

On to  zachęcił swoich w spółbraci i w szystkich pom ocników  Salezjańskich 
do tw orzenia dobrych chrześcijan na całym  świecie, a dobrych obyw ateli w k ra 
ju, w  którym  żyjemy.

„Pragnę krzew ić dobro na tej ziemi", k tó ra  ciągle jeszcze nie przestaje  
być doliną łez, chcę św iat cały  zam ienić na jedną w ielką św iątynię pokoju, oto 
by ła  jego troska, to  by ł jego cel, d la k tórego  pośw ięcił ca łe  swe życie.

P raca  jego obfity w ydała  plon, -—
W  roku 1869 Zgrom adzenie księży Salezjanów  liczyło 93 członków. 

W  niecałe  20 la t później, w roku  śm ierci błogosław ionego założyciela, było ich 
800. Na początku  r. 1929, a w ięc w 40 la t po śm ierci błogosław ionego ks. Jan a  
Bosko, Zgrom adzenie liczyło już 8 106 członków, w tem  2 881 księży, a między 
nimi jednego kardynała , jednego arcybiskupa, jako delegata apostolskiego, c z te 



rech  innych arcybiskupów , dw unastu biskupów , dwóch p refek tów  apostolskich, 
trzech  p ra ła tów  jako adm inistratorów  apostolskich, jednego p ra ła ta , jako re p re 
zen tan ta  dyplom atycznego S tolicy A postolskiej, 3 159 kleryków  oraz 2 066 braci.

Zgrom adzenie posiada 46 prow incyj zakonnych, w zględnie w iceprow incyj 
z 602 zakładam i. W  tych 602 zak ładach  księża Salezjanie utrzym ują 290 szkół 
początkow ych, 125 sierocińców  i p rzytułków  dla kalek , 126 szkół rzem ieślni
czych, 149 gimnazjów, 5 liceów, 12 szkół realnych, 4 sem inarja nauczycielskie, 
43 szkoły gospodarstw a w iejskiego, 18 kursów  handlow ych, U  sem inarjów d u 
chownych, 61 zakładów  dokształcających dla w łasnego personelu, 201 pensjona
tów  i in ternatów , 361 domów zw iązkow ych dla zebrań  niedzielnych i t. p. Oprócz 
tego księża Salezjanie obsługują 172 parafje  i 190 kościołów  publicznych. Ju ry s
dykcji ich podlega 13 okręgów  misyjnych. Na misjach w śród pogan pracuje r a 
zem 292 księży, 197 kleryków  i 194 braci.

Prócz w ielu tysięcy dzieci, o taczanych opieką przez m isjonarzy na d a le 
kich misjach, 5 000 siero t znajduje schronienie w zak ładach  salezjańskich w k ra 
jach cywilizowanych. Ogólna liczba chłopców  i młodzieńców , w ychow yw anych 
w dom ach księży Salezjanów  w ynosi 130 tysięcy.

Z akład  ks. Salezjanów  w W arszaw ie rozw ija się bardzo pomyślnie, k sz ta ł
cąc ca łe  zastępy  m łodzieży, w tem  duży p rocen t sierot, n a  dzielnych rzem ieśl
ników.

Z Zakonu ks. Salezjanów  pochodzi J. E. Prym as Polski ks. arcybiskup 
Hlond, k tó ry  b ra ł udział w uroczystościach beatyfikacyjnych w Rzymie. —

On to  w kazan 'u , jakie m iał do nauczycielstw a na  W szechpolskim  ZjeźdHe 
N auczycielstw a w Poznaniu, w skazał na nauczycielstw o, jako św iecki czynnrk 
w w ychow aniu m łodego pokolenia, k tó re  to w ychow anie, . zw łaszcza w dobie 
obecnej, wymaga w ielkiej trosk i i wzmożonej pracy.

Czasy dzisiejsze nie różnią się w iele od czasów, w k tó rych  w ypadło  żyć 
ks. Bosko.

W ojna św iatow a w yry ła  g łębokie ślady w psychice dzisiejszego poko 'eu ia , 
a zgnilizna m oralna w dziera  się w jego dusze. To też  dzisiaj tem  silniej nauczy
cielstw o nasze pow inno dążyć za w ielkiem  w skazaniem  Bł, ks. Bosko, do uchro
n ienia m łodzieży naszej od tej izgnilizny, do w ychow ania jej na  dobrych k a to li
ków i w iernych synów Polski.
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Jasnerówna — Sępólno:

R ELiG JA  P O D S T A W Ą  W Y C H O W A N IA .
Nic tak  nie leży na sercu  dobrym  rodzicom, jak w ychow anie dzieci. P ra 

gnąc u jrzeć w nich urzeczyw istnienie w szystkich m arzeń, chcąc w idzieć je szczę
śliwemu, kochającemu m atkę i ojca, kochanych przez w szystkich. N iestety , pom i
jając już tych, k tó rzy  zaw inili przez b rak  dobrej w oli i przykładu, jesteśm y czę
sto św iadkam i udzerzającego faktu, że dobrzy rodzice m iewają dzieci, k tó re  są  
dla nich zam łodu przyczyną ciągłych zm artw ień, a w la tach  późniejszych scho
dzą n ieraz na drogi b łędne pod względem  m oralnym  i religijnym. G łów ną p rzy 
czyną sm utnego tego zjaw iska jest zapoznanie dwóch praw d, że „człow ieka czy
ni w ychow anie", a  „w ychowanie jest sztuką", k tó rą  trzeba  znać, umieć, do k tó 
rej nie w ystarczą sam e dobre chęci. Dziś w dobie pow ojennej, k iedy stosunki 
sta ją  się coraz trudniejsze, k iedy w obec spustoszeń dokonanych przez wojnę 
i w naszej ojczyźnie, tem  bardziej w ystępuje po trzeba  gruntow nych zasad  i n ie 
złom nych charak terów , w ychow anie pow inno być szczególnie um iejętnie p row a
dzone, by zachow ać m łodzież p rzed  grożącem i n iebezpieczeństw am i i należycie 
przygotow ać do życia teraźniejszego i przyszłego. W ychow anie nie tylko jest ko 
nieczne, ale sta je  się najw ażniejszym  czynnikiem , rozstrzygającym  o przyszłości 
dziecka. Od w ychow ania zależy nabycie potrzebnej w iedzy, w yrobienie charak 
teru , zdrow ie i w ypełnienie obow iązków  względem  ojczyzny i społeczeństw a; n a 
w e t w pływ y w ychow ania sięgają jeszcze wyżej, na w ieczność. Dziecko, to  p rzy 
b ran e  dziecię Boże, odkupione krw ią Zbawiciela, w yniesione przez chrzest św.



do godności przew yższającej w szystko, czego stw orzenie spodziew ać się lub p ra 
gnąć mogło, pow ołane kiedyś do czynnego udziału w p racy  nad szerzeniem  K ró 
lestw a Bożego na ziemi, pow ołane kiedyś do krain  w iecznego szczęścia, do po 
łączenia się z Bogiem, T ą m ądrością najw yższą i doskonałością. Celem człow ieka 
jest dążenie do Boga, K tóry  jest początk .em  w szystkiego i źródłem  piękna, do 
bra i praw dy, o K tórym  w ieszcz nasz A dam  M ickiewicz mówi:

„W szystkie duchy w ziął do chóru, i
W szystkie serca nastro ił do w tóru,
W szystkie żywioły naciągnął jak  struny,
A w odząc po nich w ichry i pioruny,
Jed n ą  pieśń  śpiew a i gra od początku,
A św iat dotychczas nie pojął jej w ątku", —

D ziecko jednak tego nie pojmuje. T rzeba w ykazać i w pajać w nie tę  p ra 
w dę przez odpow iednie wychowanie, którego zadaniem  będzie: zaszczep:anie 
ducha w iary i pobożności, a następn ie  podtrzym anie go przez w szystkie la ta  
i strzeżenie jako najdroższy skarb. Religijność ta  i pobożność nie może jednak 
ograniczyć się ty lko do p rak ty k  zew nętrznych, one w niknąć m uszą w głębię du 
szy, przejąć całe życie i w szystkie jego sprawy, — Ogniskami w ychow ania re li
gijnego są: dom rodzinny, szkoła i kościół. Szkoła ma w ielkie w pływ y na rozwój 
uczuć religijnych dziecka, k tó re  te  p ierw iastk i posiada już od najw cześniejszego 
dzieciństw a. Celem nauki religji w szkole jest rozbudzenie uczuć religijnych 
i um acnianie woli. G łów ne znaczenie m ają uczucia religijne w w ychow aniu mo- 
ralnem  i społecznem . W ażnym  czynnikiem  w ychow ania religijnego jest p raw do
mówność, R zeczą wychowaw ców  jest w pajać w dzieci gorące um iłow anie p ra 
wdy. Czysta, niew inna dusza dziecięca, skłonna do bezgranicznej szczerości, 
jakże prędko  zm ienia się pod tym  względem  w sku tek  złego przyk ładu  o tocze
nia; trzeb a  więc strzec się pilnie wszelkiego p rzek ręcan ia  praw dy, zaznaczać 
w szędzie w ażność praw dom ów ności. D rugą w ażną w skazów ką jest nie narażać 
dziecka bez po trzeby  na kłam anie. N ajczęściej zdarza  s:ę to  przy badaniu  winy 
i grożeniu karam i. T rudno się dziwić dziecku, gdy w idząc zagniew ane oblicze 
w ychowaw cy i przeczuw ając ostrą  karę , ucieka się do kłam stw a, jako jedynego 
ratunku, k tó ry  mu pozostaje. T rzeba w:ęc, o ile tylko można, złagodzić p o stę 
pow anie, pokazać dziecku serce i dbałość o jego dobro. W pajanie praw dom ów 
ności w duszę dziecka jest niezm iernie w ażne ze w zględu na  znaczenie wycho- 
w awczo-m oralne. Jed n ą  z najw ażniejszych rzeczy, jaką ma dać w ychow anie r e 
ligijne jest posłuszeństw o. Na niem stoi cały św iat i po rządek  w społeczeństw ie; 
w ychowanie, k tó re  ma przygotow ać do życia społecznego, musi zatem  w yrobić 
w m łodych tę  cnotę. M iłość będzie tu  najskuteczniejszym  środkiem . D obre serce, 
tak tow ny sposób postępow ania, wyrozum iałość, to  najlepsze środki do uzyskania 
praw dz;wej powagi, połączonej z szacunkiem  i przyw iązaniem . — Poniew aż w ięk 
szość dzieci pochodzi z,e sfery ubogiej, pow inien w ychow aw ca w skazać, że uk o 
chaną cnotą Jezusa  było ubóstw o. On, Pan  nieba i ziemi, rodzi się w najsk ra j
niejszej nędzy, m łodość Jego  jest m łodością dziecka ubogiego rzem ieślnika. Za 
młodu pracow ał ciężko fizycznie, gdy w ystąpT  publicznie, nie spoczął ani na 
chwilę. Jezus kochał p racę, apostołów  w ybiera z ludu pracującego. — Jed n ą  
z najmilszych cech dobrego dziecka jest grzeczność i uprzejmość. Żądając grzecz
ności, chcem y by p łynę ła  ona z przekonania i z serca, by dyk tow ała  ją p raw 
dziwa życzliwość, chęć uczynienia przyjem ności drugim i gotowość do usług. To 
cecha praw dziw ej chrześcijańskiej uprzejmości, natchnionej duchem  wyższym, 
czysta, szlachetna i szczera. Do niej pow inni w ychowaw cy przyuczać dzieci od 
pierw szych la t nauczan;a.

W ychow aw ca pow inien rów nież w pajać w duszę niew innego dziecka p o 
czucie spraw iedliw ości pod wzgl. m aterjalnym  i duchowym. Przyzw yczajać trzeba  
dziecko do cierpliwego znoszenia krzyw d. Niech się uczą przyjm ować spokojnie 
zniewagi i odpłacać dobrem  za złe. J e s t to  głęboka praw da, że znieść cierpliw ie 
upokorzenie jest trudno, ale jest to  praw dziw a moc i w ielkość ducha, a tern sa 
mem praw dziw a siła charak teru , C hrystus Pan, um ierający na krzyżu i p rzeb a 
czający swym wrogom jest najpiękniejszym  w zorem  takiego w zn:esienia się nad 
ludzką słabością i panow ania nad sobą z szlachetniejszych pobudek. P rzede-



w szystkiem  przez religijne w ychow anie powinniśmy u dzieci budzić ogromną, 
w szechpotężną miłość do Boga, najw iększego dobroczyńcy i Ojca m iłosiernego, 
k tó ry  dzieci swe kocha z najw iększą troskliw ością i w yrozum iałością, W  nauce 
katechizm ow ej usłyszą dzieci o niezłom nych praw ach  w iary  i obyczajów, w li
turg ice mówi się o obrzędach kościelnych i tu  można w yw ołać uczucie głębokiej 
czci dla spraw  Bożych. Śpiewy kościelne tak  samo m ają doniosłe znaczenie, w y
rab ia ją  poczucie solidarności i głębokiej wdzięczności, pokory  i m iłości Boga. 
U względnić pow inno się nabożeństw o do M atki Boskiej, tej Królowej K orony 
Polskiej. Lud polski już z tradycji przyw iązany jest do Marji. W pajać, że dziecko 
najlepiej czci M arję, jeśli naśladuje Jej cnoty: pokorę, czystość anielską i miłość 
ku  Bogu; że przez m odlitwy gorące pow inno sp latać w ieńce b iałych róż rad o 
snych, z purpurow ych — bolesnych, z zło tych — chw alebnych. — Lecz najdonio
ślejszy w pływ  ma na  w ychow anie dziecka, ta  n ieza ta rta  w pam ięci, jedyna w ży 
ciu chw ila pierwszej Komunji św. Czy może być dla dziecka ważniejsze zdarze
nie, jak  k iedy Bóg sam zstąp i do jego serca, by zam ieszkać w niem  i napełn iać 
niebieskiem i daram i? W ielki, nieoceniony w pływ  ma religja na w yrobienie mi
łości bliźniego. Tu w zorem  najdoskonalszym  dla całej ludzkości jest Jezus C hry
stus; K tórem u najbliżsi byli ubodzy, chorzy, grzesznicy i strapieni. W ykorzenić 
z ca łą  siłą  trzeb a  egoizm, k tó ry  dziś n ies te ty  panuje po najw iększej fczęści w se r
cach ludzkich. Pow oli i łagodnie, ale system atycznie i w ytrw ale  przy  każdej spo
sobności zw alczać go, w ykazując, jego niskość, jak przeciw nym  jest praw dziw ej 
m iłości chrześcijańskiej i niezgodnym  z dobrocią Boga. W ykazać dzieciom, że 
miłość bliźniego pow inna być czynna, bezin teresow na. D obrze czynić i wrogom. 
W  w alce, a  życie jest ciągłą w alką, trzeb a  odwagi, ale odwagi płynącej z pobu
dek  nadprzyrodzonych. Źródłem  odwagi być pow inna: m iłość ideału  i pośw ię
cenie. Pośw ięcenie w ym aga ofiary, krzyżów  i cierpień, lecz sam po e ta  K rasiński 
mówi: „Krzyż nam  dałeś taki, co do gwiazd Twych zbliża". — A  jakie ma być 
pośw ięcenie i zapał, jeśli w sercach  ludzkich nie pa ła  w szechpotężna miłość b li
źniego? W ychow anie religijne powinno w zbudzać uczucia patrjo tyczne, w yka
zać, że Polska by ła  przedm urzem  chrześcijaństw a, że najw ięksi Je j bohaterow ie 
jak Czarnieccy, Żółkiewscy, Sobiescy od Boga zaczynali swe zw ycięstwa, że k a 
znodzieja ks. P io tr Skarga by ł w iernym  synem  Boga i Ojczyzny, Z rodu k ró lew 
skiego mamy w ielkiego Świętego anielskiej czystości, św. Kazim ierza. Ileż mamy 
przepięknej poezji religijnej, by serca  dziecięce zachęcać do szlachetności i cnót. 
Czy tó  poezje A snyka, L enartow icza, K onopnickiej i K asprow icza, jego utw ory: 
„Hymny do Boga". Ja k  ślicznie mówi M. K onopnicka o m odlitw ie dziecięcej: 

„Gdy się m odlą drobne dzieci, 
to na obcym gdzieś kurhanie, 
w yrastają  lilje b :ałe 
i anielskie słychać granie.
To się k rzyże po rozłogach,
W  blaski słońca odziew ają 
To po drogach i po m iedzach 
chodzi jasny A nioł Boży.
I n iejedna pustka  głucha 

. w sercu  ludzkiem  się zakw ieci 
i sam Bóg tej z’emi słucha, 
gdy się m odlą drobne dzieci." —

W zorem  dobrego w ychowaw cy, uczącego dziatw ę, pow inien być Chrystus, 
a hasłem  słowa: „D opuśćcie dziateczki i nie zabraniajcie im, albowiem ich jest 
kró lestw o niebieskie". S tarajm y się w szelkiem i siłami niew inną, anielską duszę 
dziecięcą zachow ać od szalejącej zaw ieruchy z ła  i niem oralności, by s ta ła  się 
chw ałą Boga i najw iększym  pożytkiem  drogiej Ojczyzny. —

Rozpalm y po kraju, po szkołach naszych tysiące serc, niby lam py ku czci 
M arji p łonące, nastrójm y tysiące dusz m łodych niby harfy  brzm iącej pieśń Marji, 
łączm y tysiące dłoni, gotowi bądźm y do w szelkiej p racy  nad sobą, dla drugich 
i dla N arodu.



D r. W ł. Pnieioski — Gdańsk:

N A S Z A  O D PO W IED ZIA LN O ŚĆ  
W Z G L Ę D E M  P O T O M S T W A .

(Dokończenie.)
Życie ludzkie pow staje w sku tek  po łączenia się kom órek rozrodczych ojca 

i m atki. W  tych kom órkach, jak stw ierdzono, zaw ierają się Wszystkie skłonności, 
zdolności i nałogi duchow e i cielesne przyszłego potom stw a. Te skłonności, z a 
w arte  w kom órkach rodzicielskich, p rzenoszą się na potom stw o w edług pew nych, 
w znacznej m ierze już zbadanych praw . P raw a te  zbadał około r. 1860 m oraw ski 
zakonnik, G rzegorz M endel, robiąc na kw iatach  przez szereg la t odpow iednie 
dośw iadczenia. D opiero jednak po jego śmierci, około r, 1900, inni uczeni podjęli 
w yniki jego dociekań i przyszli do przekonania, że trzeb a  je przyjąć za p raw dzi
we, także  w przeniesieniu na ludzi. W  dziedzinie ludzkiej ustalono też  już m nós
two zdolności i chorób dziedicznych.

Przedew szystkiem  stw ierdzono, że nie w szystkie cechy rodzicielskie obja
wić się muszą w dziecku; bo inaczej jakby sobie wyjaśnić w ielkie n ieraz różnice 
między dziećmi tych sam ych rodziców. Jakko lw iek  w ięc dziedziczym y is to tn ie  
w szystko po rodzicach, to nie w szystko w rów nej sile. W sku tek  tego szereg cech 
dziedzicznych może być w nas ukry tych  na czas naszego żywota, by później w y
stąpić w dalszem pokoleniu.

Dalej zbadano, że pew ne cechy dziedziczne są silniejsze, przew ażające, 
inne znów słabsze. C zarna barw a oczu i w łosów przew aża nad  barw ą jasną. 
Jeś li np, ojciec ma oczy rasow e ciemne, m atka jasne, to  na  czw oro dzieci tro je 
będzie miało oczy czarne, jedno tylko jasne. W praw dzie dwoje ciem nych po tom 
ków — m ieszańców — może znów mieć z kobietam i o rasow ych jasnych oczach 
dzieci jasne, to  jednak w rodzie od tąd  przew ażać będą  oczy ciem ne. Spraw a się 
kom plikuje, o ile chodzi o ludzi mieszanej rasy, a zw łaszcza jeśli weźmiemy pod 
uwagę nie jedną cechę dziedziczną, ale kilka. W ów czas trudno o dokładne i n ie 
zaw odne obliczenia.

S łabsze cechy dziedziczne mogą zarazem  w pokoleniach zaniknąć, o ile 
nie na trafią  „przypadkiem " na w zm ocnienie z męskiej czy. żeńskiej strony, n o 
szącej w sobie tę  sam ą w łaściw ość dziedziczną.

W ysnuw ając z tych  praw d dziedzicznych w niosek praktyczny, nie można 
wiele liczyć na zniknięcie pewnej, przypuśćm y, niepożądanej cechy dziedzicznej.

A  te raz  zapytajm y się, co dziedziczym y po rodzicach z ca łą  pew nością? 
Co dotychczas w tym w zględzie można uw ażać za pew nik?

Dziedziczymy zasadniczo w szystkie cechy duchow e i cielesne, zaw arte  
w kom órkach rozrodczych rodziców. Tu jednak dw a zastrzeżenia. Jeś li mówimy 
o cechach duchowych, to nie należy ich sobie w yobrażać jako coś poza ciałem  
istniejącego. Dusza i duchowość istnieją już w prakom órkach  rozrodczych n a 
szych prarodziców  od początku  życia gatunku ludzkiego na ziemi. To spostrze
żenie n iety lko nie pow inno nikogo gorszyć, ale przeciw nie dodaje naturze, jako 
dziełu Stw órcy św iata, w iększego uroku i więcej niż do tąd  duchow ości. K to to 
zrozum iał i pojął, p rzestan ie  lekcew ażyć w szelką cielesność i w szelką t. zw. ma- 
terjalność.

W racając do dziedziczności, trzeba  przypuścić, że w szystko to, co zdo
łało przeniknąć z św iata zew nętrznego, a naw et samego organizmu ludzkiego 
do w nętrza  kom órki życiodajnej, jest dziedziczne. J e s t szczęściem , ale z d rug :ej 
sirony i nieszczęściem , że w pływ y zew nętrzne, zdobyte w życiu jednostki, nie 
odgrywają w procesie dziedzicznym  zaw sze decydującej roli. Szczęściem jest, 
że np. człowiek, straciw szy rękę  w życ;u, nie p rzenosi tej cechy na dzieci, ale 
żal nam, że z trudem  i w ysiłkiem  zdobyta za le ta  ch arak te ru  nie przechodzi na 
potom stwo, a już nieszczęściem  jest, że w iele chorób i jadów, jak alkohol i sy- 
fiTs, potrafi p rzeniknąć w spom niane kom órki do tego stopnia, iż obarczane zo 
staje niemi niew inne potom stwo. I tu  spotykam y się z w ielką odpow iedzialnością, 
jaka na nas ciąży w zględem tych istot, k tórym  dajem y życie. Jeden  nierozw ażny



i lek k o m y śln y  k ro k  w życiu , jed n o  n ie d o b ra n e  m ałżeń stw o , sk azu je  ca ły  dalszy  
ró d  n a  ch o ro b y  i n ieszczęśc ie .

Z ch o ró b  d z ied z iczn y ch  m ożna  ca łe  m nóstw o w yliczyć  J e d n e  w y s tęp u ją  
siln ie, d ru g ie  w ciągu  p o k o le ń  m ogą z n ik n ą ć  w b a rd z o  sp rzy ja jący ch  o k o licz 
n o śc iach : 1) c h o ro b y  sk ó rn e , m. in, n a jg o rsze  p łc io w e ; 2) oczne; 3) n ied o m ag an ia  
w p rz em ia n ie  m ate rji; 4) c h o ro b y  n e rw o w e  i um ysłow e; 5) ch o ro b y  w oli, np. 
sk ło n n o ść  do p rz e s tę p s tw  i z b ro d n i; 6) z n ie k sz ta łc e n ia  c ia ła , np, w ilcza  p aszczę- 
ka ; 7) c h o ro b y  o rg an iczn e , jak  g ruź lica , astm a, ch o ro b a  an g ie lsk a  i w ie le  innych .

Tutaj tkw i źródło nędzy ludzkiej i zarazem  w yjaśnienie, dlaczego mimo 
ty luw iekow ych w ysiłków  ludzie nie są lepsi. Skoro nie możemy zap o b iec ' tem u, 
że ludzie chorzy, np. syfilitycy, um ysłowo chorzy, zbrodniarze p łodzą nowe ży

cie, to  nie liczmy na lepszą  przyszłość.
D latego też  ludzie, m yślący i pragnący  szczęścia na ziemi, zaczęli szukać 

środków  zaradczych. Jed n i zaczęli szukać środków  na zabicie różnych chorób 
zakaźnych, inni p ragną zapobiec mnożeniu się ludzi w yraźnie zakażonych i cho
rych.

N auka, zw ana eugeniką albo higjeną rasy, bada  w arunki życia, mające 
w pływ  na w ytw arzan ie  się . skłonności dziedzicznych. Zaś w nioski p rak tyczne 
z tej nauki w yprow adzać pow inni przedew szystk iem  ludzie rządzący, wpływowi, 
m ężowie stanu  i społecznicy, w ychow aw cy i rodzice, w dalszym ciągu jednak 
w szyscy ludzie rozumni, w szyscy ośw ieceni i w szyscy dobrzy w e w szystkich 
zaw odach. Niemniej dojrzała  m łodzież w inna być pod tym  względem  uśw iado
miona, boć ona stoi p rzed  zadaniem  odpow iedniego doboru m ałżeńskiego. N iech
że wie, jaką odpow iedzialność b ierze na siebie.

Jak ież  są  zasadnicze żądania eugeniki?
Są one dwojakiego rodzaju: 1) d tyczą zdrow ego doboru  m ałżeństw , za 

równo ślubnych, jak nieślubnych; 2) sięgają w higjenę środow iska rodzinnego 
oraz życia społecznego, w nikając w ten  sposób w państw ow ą politykę w e
w nętrzną.

Ze stanow iska higjeny rasy idealnem  m ałżeństw em  byłoby tak ie , w k tó- 
rem  obie strony poza praw dziw em i skłonnościam i erotycznem i odznaczałyby się 

.p e łn ią  zdrow ia cielesnego i etycznego. D zielność fizyczna i dzielność duchow a 
to praw dziw e m ierniki racjonalnego doboru m ałżeńskiego. W szystkie inne w zglę
dy; jak p rosty  popęd  seksualny, rachuby  m ajątkow e, w idoki wygody są zbrodnią 
względem  ludzkości, jeśli niem a pierw szych w arunków . Zgubne dla społeczeństw a 
są  m ałżeństw a w krew ieństw ie, jako rozpłodniki przyw ar rodow ych, zgubne 
są m ałżeństw a w szystkich chorych cieleśnie i m oralnie,, psychopatów , w reszcie 
w szystkich obciążonych dziedzicznie, chociażby te  p rzyw ary  dziedziczne w ich 
życiu się nie ujaw niały. Nie sprow adzajm y na siebie p rzek leństw a potom nych, 
tego najstraszniejszego z przek leństw : „P rzek lęty  żywot, k tó ry  nas nosił, i p rz e 
k lę te  piersi, k tóreśm y ssali".

N iechby raczej potom ność o naszem  dziecku pow iedzieć mogła: „B łogo
sław iony żywot, k tó ry  cię nos:ł, i piersi, k tó reś ssał".

K to pragnie w ejść w zw iązek m ałżeński, a nie chce na siebie sprowadzić 
przek leństw a potom nych, w n ren  w pierw  zbadać tak  siebie, jako też  w ybraną 
stronę drugą. To pierw szy obow iązek w :ględem przyszłego pokolenia. W inien 
zbadać z pom ocą lekarza  n iety lko stan  obecny zdrow ia w ybranej osoby, ale 
niem niej jej ród, jej pochodzenie i dotychczasow ą obyczajowość. G dyby ludzie 
m łodzi w iedzieli, że gdy nadejdzie czas w yboru, zapytam y go się, jak się sp ra 
w ow ał dawniej, jakie były  jego zabaw y i przyjem ności, to  niejeden lub niejedna 
z nich zrezygnow ałaby z w ielu dręczących pokus. N iestety, są to  żądania dla 
nieuśw iadom ionych zbyt k rępujące, a naw et bezsensow e. A le i uświadom ieni 
nie zaw sze idą za głosem sunren ia ; nie idą, bo iść nie mogą. W łaśn ie  psychopaci, 
w łaśnie chorzy odznaczają się n iek iedy  ta k  gw ałtow nym  popędem  płciowym, 
że żaden argum ent, żaden zakaz nie pow strzym a ich od czynu. Tutaj państw o 
w inno w ystąpić z sw ą w ładzą, w praw dzie ograniczoną, ale z w ładzą, mogącą 
w pew nej m ierze złu zapobiec. N iek tóre  państw a w prow adziły  też już jako 
w arunek  ślubu pośw iadczenie lekarskie , do tyczące zdrow ia nowożeńców. Myśli 
się też  już o tem , żeby zbrodniarzy  pozbaw ić zdolności płodzenia. W  trzech
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__ 9 _

stanach  A m eryki Północnej doniosły ten  zabieg rzeczyw iście już ma zastoso 
w anie. D otyczy jednak narazie  tylko mężczyzn.

Z apew ne jeszcze dużo w ody upłynie, zanim ludzkość, żyjąca dz'ś bardziej, 
niż kiedykolw iek, chwilą, z dnia na dzień, zrozum ie ten  pierw szy i najw ażniejszy 
obow iązek człow ieka względem  człow ieka.

Niemniej trudna jest spraw a druga, t, j. higjer.a środow iska rodzinnego
i życia społecznego. A jest trudna  dlatego, że w dużej m ierze zależy od w a
runków  socjalnych, w yłam ujących się z pod w iększego w pływ u jednostki. Takie 
żądania, jak racjonalne odżyw ianie i ubieranie  dzieci, odpow ednie m ieszkanie,
zdrow ie i sposób życia rodziców  w przew ażającej liczbie w ypadków  uzależnione
są od w ielu czynników  zew nętrznych, jak poz om kultu ry  kraju, stan  finansowy 
państw a, obow iązujące praw a, w arunki zarobkow e -i t. p.

Jednakże  pozostaje jeszcze cały  szereg obow iązków  eugenicznych, k tó re  
ludzie dobrej woli spełniać mogą. Jeś li żąda się specjalnych szkół i zakładów  
dla psychopatów , lub innych chorych dzieci, to  naw et n iebogate państw o może 
sobie na n .e pozwolić, jeśli żąda się uw zględnienia w szkołach indyw idualnych 
zdolności i skłonności, to  i ten  postu la t m ożna w obrębie dobrej organizacji 
i z pom ocą świadom ych swego celu wychowaw ców  zaspokoić. Tylko zerw ać się 
trzeba  do lotu, nie grzęznąć w starych  b łędach  i nie odrzucać w szystkiego tego, 
co nowe, czego dawniej nie było.

Sam a akcja uśw iadam iania odgryw a tu  niezm iernie doniosłą rolę. W iedzieć 
samemu, a nie pow iedzieć o tem  innym, to  karygodne sam olubstwo, to  karygodna 
bierność przeciw społeczna. Pozwólmy przynajm niej tym, k tó rzy  pragną uśw ia
dom ienia i mają dobrą wolę czynić dobrze, pozwólmy im spełniać obowiązki, 
k tó re  radośnie wezm ą na swe barki.

Jeszcze i tak  zostanie dużo zła. N akażcie rodzicom  nie denerw ow ać się, 
gdy im życie, zawód, otoczenie szarpią  nerw y, zakażcie nałogow ym  pijakom 
spijać alkohol, by nie tru li siebie i potom stw a, zreform ujcie życie seksualne, 
w ytępcie k iłę  i podobne zarazy — nie zdołacie. A le uczcie rodziców  rozpozna
w ać choroby w dzieciach, wogóle poznaw ać swe dzieci, uczcie ich, jak w ycho
w ywać — oto zbożny czyn i pow inność zarazem  w szystkich św iatłych, ośw ieco
nych, uświadom ionych, społecznie i po ludzku m yślących i czujących ludzi. Bo 
najważniejszym przedm iotem  zainteresow ań człow ieka zaw sze by ł i zaw sze b ę 
dzie człow iek, człow iek —  jednostka i człow iek —  grom ada.

M ET OOYC2NO PRAKTYCZNE 
PRZYCZYWK! 5

5 J. W ytrążek — Gniewkowo:

W  JA K I SPOSÓB D O P R O W A D Z I 
NAUCZYCIEL DZIECI SW EJ SZK OŁY  D O  

SA M O D ZIELN EG O  O B S E R W O W A N IA  
ZJA W ISK  PRZYRODY?

Dziś już popularną zasadą w śród w spółczesnych w ychow aw ców -nauczy- 
cJeli, — to  sam odzielne zdobyw anie praw d naukow ych przez uczni. Z asada ta  
nie jest w ytw orem  minionego „stu lecia dziecka”, ani nie jest zdobyczą dzisiej



szego w ychow ania, lecz początków  jej należy szukać u staroży tnych  G reków, 
k tó rych  śm iało m ożna nazw ać ich tw órcam i. Zależnie jednak od czasu i c e llf  
w ychow ania, odsuwano ją mniej lub w ięcej na plan  dalszy, a n iekiedy w ypow ia
dano jej naw et w prost zaciek łą  w alkę. Zawdz ęczając jednak swej żyw otności 
1 łatw ości p rzystosow ania się do rozm aitych celów nauczania, nie poszła w za
pom nienie, ale przeciw nie, — sta ła  się fundam entem  dzisiejszego w ychow ania 
młodego pokolenia.

Przyczyny tak  w ie lk ’ej popularyzacji tej zasady tkw ią w dzisiejszem zmo- 
dernizow anem  życiu człow ieka. Żyjemy w okresie pary, elektryczności, radja. 
Nowe zdobycze na  polu technicznem , k tó re  zm ierzają do coraz silniejszego 
ujarzm ienia żywiołów natu ry  przez człow ieka, w yw ołały tak i p rzew ró t w na- 
szem życiu, że nie możemy mówić o 'stn ien iu  takiego człow ieka, jakiego pragnęła  
w ychow ać średniow ieczna scholastyka, humanizm i t. d. Dzisiejsze życie w y
m aga ludzi silnych, zdrow ych, energicznych, przedsiębiorczych, o silnych n e r 
w ach, uzbrojonych w stalow ą w olę i niezłom ny charak ter; po trzeba  nam ludzi, 
k tó rzy  bez w ahania podejm ą się w alki z przeszkodam i życiowem i i w ytrw ale 
będą  sobie torow ać drogę w uczciw y sposób ku lepszem u jutru; po trzeba  nam 
ludzi, k tó rzy  łatw o zorjentują się w tym wielkim  chaosie dzisiejszego życia 
zm echanizow anego, gdzie na  miejscu kilku ludzi pracuje m aszyna, z czego jasno 
w ynika — mniejsze zapotrzebow anie ludzi, jako siły roboczej, gdy tym czasem  
sta ty sty k a  św iatow a w ykazuje c ągły w zrost rodzaju ludzkiego. Pow yższe więc 
Względy przem aw iają za człow iekiem  naw skroś sam odzielnym, twórczym , k tóryby 
też  mógł iść naprzód w tak  szalonym tem pie, w jakim  postępuje św iat, ■— któryby 
znajdow ał coraz to  nowe drogi bytow ania.

Pow inność w ychow ania człow ieka, w szechstronnie sam odzielnego, o zm y
śle twórczym , ciąży na szkole, W  niej ma m łode poko len ’e nabrać już tak ą  dozę 
w iadom ości życiowych, zapom ocą k tórych  nie czułoby się po opuszczeniu ław y 
szkolnej w zupełnie nowem i obcem środowisku.

Pierw szym  krokiem  do osiągnięcia takiego rezu lta tu  — to podanie dzie
ciom pew nej sumy wiadomości. Pytan ie  teraz, w jakiej formie należy podać 
umysłom dziecięcym  te  w iadom ości?!? Nie inaczej, jak tylko drogą sam odziel
ności ucznia. Już  sam program  m inisterjalny podaje nauczycielow i pew ne w y
tyczne, staw iając zasadę sam odzielności na czoło innych zasad. K ażdy przedm iot 
wymaga od nas stosow ania się do tego żądań a program u dla dobra pow ierzonej 
nem  m łodzieży. Jednakże  nie każdy przedm iot nadaje się do w szechstronnego jej 
stosow ania. N ajwdzięczniejszym  z przedm iotów , objętych program em  —  to nauka 
przyrody, ta  olbrzymia, żywa księga natury , z k tó rą  spotykam y się na  każdym  
kroku, zaw sze i wszędzie.

Jak że  bogatą  jest ta  księga natu ry  w różnorodne zjaw iska i praw dy!? 
Nauczmy naszych w ychow anków  obserw ow ać te  w szystk 'e  zjaw iska i dociekać 
ii h przyczyn. Ileż to  ludzi spotykam y, k tórzy  idą przez św iat jakoby z zam knię- 
tem i oczyma, gdyż nie w idzą naw et najełem entarniejszych zjawisk. Zrzućmy 
z oczu dzieci tę  łuskę, k tó ra  uniem ożliwia im w nikać w tajem nice przyrody! 
Zmuszajmy d z e c i do pa trzen ia  na w szystko, co je otacza, z czem się stykają. 
Nie odrywajm y ich uwagi od najbliższego otoczenia, i nie przenośm y jej na rzeczy 
odległe im, wzrokiem , słuchem, dotykiem , pow onieniem , sm akiem nieuchw ytne. 
O gród dziecinny, droga do szkoły, pobliska łączka, staw, lasek  dają ty le  ma-; 
te rja łu  przyrodniczego, że dziecko, po gruntow nem  poznaniu choć jednego z w y
m ienionych środowisk, — stałoby  się w prost genjuszem w tym przedm iocie. 
K ażda pora  roku przynosi nam niezliczoną ilość nowości. Nie idzie jednak o to, 
by dziecko jaknajw ięcej poznało, ale niech ono pozna choć mało, byle gruntow 
n i .  „M ało — a dobrze", — oto zdanie, o k tórem  pow inien pam iętać każdy 
nauczyciel.

Chcąc p rz y z w y c z a i dzieci do sam odzielnego obserw ow ania i w ysnuwania 
w niosków, musi, nauczyciel sam być należycie  przygotow any, musi naprzód  sam 
um ieć czytać z te j żywej księgi na tury , a  w tenczas dopiero przem yśleć, jaką 
d iogą pobudzić dz eci do patrzen ia , jakie staw iać im pytania, aby nie naruszyć 
zasady sam odzielności, z drugiej zaś strony, — aby też nie staw ić p rzed  umysły 
dzieci tak ich  zagadnień, k tó rych  ich um ysł pojąć jeszcze nie jest w stanie. N a
leży te  prow adzenie lekcji w myśl zasady sam odzielności, wymaga od nauczyciela



■wielkiej zręczności pedagogicznej, R ola jego musi stać na planie drugim, a na 
pierwszem  miejscu stoi uczeń z sw ą pracą. Um ysł ucznia musi być tak  k ie ro 
wany, aby uczeń był św ięcie przekonany, że to  on podaje nauczycielow i ma- 
terjał, a nie odw rotnie. Tym sposobem  wywołujem y tak  konieczne przy każdej, 
mającej się udać lekcji, zain teresow anie. Sposobność ku tem u nadarzy  się b a r
dzo często.

Skoro tylko słońce mocrnej przygrzeje, a śnieg topnieć zaczyna, staw ia 
nauczyciel dzieciom zachęcające pytanie: „Kto pierw szy przyniesie kw iatek?"
Z jakiem że zainteresow aniem  szukają, aby tylko jako pierw sze rozw iązać py
tanie. Skoro zadanie zostanie rozw iązane, nie można nad  niem przejść do po
rządku dziennego, ale te raz  dopiero zacznie się w łaściw a praca. Po staw ieniu 
k ilku  pytań  co do m ejsca, otoczenia, u listn ienia i t. p. przekonam y się, że dziec
ko nie w iele nam  opowie, a co powie, to  jest jeszcze bardzo w ątpliw e. Dziecko, 
nie przyzw yczajone jeszcze do gruntownej, sam odzielnej obserwacji, nie zw ró
ciło swej uwagi na  cechy istotne, lecz było jedynie napełn ione radością  z zna
le z ie n i  pierw szego kw iatka. 0  ile w ięc pow ietrze pozwoli, zaprow adzi uczeń 
nauczyciela z dziećmi do m iejsca znalezienia kw iatka. Na miejscu niech się 
dzieci w ypow iedzą o samym kw iatku, — o stosunku kw iatka  do liści, o ile 
ich niem a, to dlaczego, —  o barw ie kw iatka, — o znaczeniu jej dla samej ro ś
linki, — o otoczeniu, — dlaczego rośnie pod krzew em , drzewem, w stronę po
łudniow ą lub na południow ych zboczach wzgórza, o gościach, k tó rzy  odw ie
dzają kw iatek , niech dzieci p rzekonają  się o woni kw iatka, o szorstkości Lub, 
gładkości liści. N aturaln ie, że tak ie  zagadnienia musi nauczyc el podsuw ać dzie
ciom. D opiero po pewnym  czasie dzieci już same b ęd ą  sta ra ły  się o ws,zystkiem 
p rzekonać i nam opowiedzieć. O Te znajdujem y dużo roślin, zaopatrzy  się każde 
dziecko w jedną i przynosi du klasy, gdzie omawiamy szczegółowo jedną roślinę, 
w ynajdując potem  podobieństw a i różnice innych roślin leśnych, ogrodowych, 
należących do zw iastunów  wiosny; niech dzieci narysują poszczególne części 
roślin. .

W skazanem  jest, by dzieci zaprow adziły  sobie dzienniczek obserwacyjny,., 
dc k tórego zapisyw ałyby sobie w szelkie spostrzeżenia na poprzednio  staw iane 
przez nauczyciela zagadn enia. Zagadnienia tak ie  nie mogą być jednak bezładne.. 
K oncentrow ać się muszą koło jednego głównego tem atu, np.: pierw sze kw iatki 
leśne, las na wiosnę, mój ogródek w arzyw ny na wiosnę, kw ietnik, drzew a owo- 
ccw e w porze kw itnienia, rolnik, łąka, staw , zw ierzęta, p tak i i t. d. Do każdego , 
takiego ogólnego zagadnien a staw iam y k ilka pytań, np. o p takach:

1) K tóre p tak i w róciły  już do nas?
2) K iedy ujrzałem  w spom niane p tak i?  1 .. j
3) Gdzie je u jrzałem ?
4) Ja k  się zachow yw ały? ■. o
5) Czy zaszły jakie zmiany w upierzeniu pozostających u nas p taków ?
6) 0  ile tak , to czem to .tłóm aczycie?
7) Jak ie  p race  czekają na p taków ?
8) Gdzie budują poszczególne p tak i swoje gniazda? ;
9) Jakiego m aterjału  używ ają do budow y?

10) K iedy u jrzałeś pierw sze ja jko?
11) Jak iej barw y ono było?
12) Ile jajek zniosły?
13) K iedy w ykłuło się pierw sze pisklę?
14) Co możecie pow iedzieć o stosunku rodziców  do pisk ląt?
15) K tóre szkodniki zb erają  poszczególne p tak i?
Na poszczególne pytania odpow iadają dzieci w krótkości. Nie mają to więc 

być żadne w ypracow an:a, bo zab ierałyby zbyt dużo czasu. Po pew nym  czasie 
zbieram y od dzieci spostrzeżenia, grupujemy je i pogłębiam y. Zaznaczam, żę
przy tak 'm  tem acie jak p taki, gdzie zachodzi po trzeba  podglądania gniazd, mu
simy poprzednio pouczyć, jak mają dzieci postępow ać przy tej pracy, aby nie 
w yrządziły  żadnej krzyw dy. Jeżeli w ątpim y, czy dzieci zastosują się do naszych 
w skazań, to lepiej nie staw iać tak ich  pytań, bo przyniosłyby one w ięcej szkody, 
aniżeli pożytku.
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Podobnie postępujem y, gdy zam arzam y  omówić jeden egzem plarz szcze- 
gc i owo, np. ho łek . Juz  przynajm niej tydzień  p rzed  lekcją podajem y zadania 
obserw acyjne, np.:

1) Zliczcie okw iat fiołka na  słonecznej łące, w krzew ach, w ogrodzie 
szkolnym, nad  muramil

2) Zaobserw ujcie w ielkość liścia w porze kw itn ienia i 14 dni później!
3) Zm ierzcie długość ogonków liści i zestaw cie,, k tó re  liście m ają naj

dłuższe ogonki!
4) Porów najcie starsze  i m łodsze liście ze w zględu na ich blaszki!
5) Zm ierzcie długość na ziemi leżących ogonków! Ile ogonków zauw a

żyliście?
6) W ykopcie ostrożnie fiołek, oczyśćcie go w płynącej w odzie od p rzy 

czepionej ziemi i zbadajcie podziem ne części rośliny!
^  p nj ‘r|!;;alic ie  s0^ e dzień, w którym  znaleźliście pierw szy kw itnący

C ały m aterjał, zebrany  przez dzieci, usystem atyzujem y i na podstaw ie 
tego dochodzim y do rzeczy i wniosków, nie osiągniętych przez sam ych badaczy.

W idzimy więc, że chcąc w yrobić u  dzieci jasne i dok ładne pojęcie o pew 
nej rzeczy, m uszą koniecznie mieć tę  rzecz p rzed  sobą, z nią się bezpośrednio 
stykać. A by mieć pew ne eksponaty  w porze, gdy n 'e  możemy ich w ziąść z n a 
tury , robimy zbiory, w k tó re  pow inna być w yposażona każda szkoła. Nie chodzi 
o zbiory kosztow ne, lecz o tak ie , k tó re  mogą sporządzić same dzieci pod do- 
zerem  nauczyciela. Z ak ładają  więc zielniki, zbierają owoce, liśc e, kaw ałk i kory, 
erzew a, kości, pióra, jajka i t. d. A leć n iety lko przyroda żywa, ale i m artw a do- 
s tarcza  nam  ogrom nych ilości przedm iotów , zdatnych do użytku w szkołę, a w ięc 
zakładam y gabinet mineralogiczny, fizyczny, chemiczny. W szelkie przyrządy, 
okazy m uszą być skonstruow ane i zbierane przez uczni, bo jedynie tą  drogą 
w yrąb amy u dzieci poszanow anie tych rzeczy.

Z powyższego opisu m ogłoby nam  się zdaw ać, że obserw acja polega jedy
nie na  praw idłow em  funkcjonow aniu oka. M yliłby się jednak ten, k tóryby  w tem 
m niem aniu rozw ijał jedynie zmysł w zroku. Przyjrzyjm y się p racy  niew idom ych.
a . C,°DU n.ich .odŚrywa najw ażniejszą rolę, jeżeli nie słuch, dotyk, sm ak, pow onie
nie. Przyjrzyjm y się pow ojennym  niew  domym artystom -rzeźbiarzom , jak to z pod 
ich w ytraw nych rąk  w ychodzą w prost nieprześcignione arcydzieła  sztuki! S to 
sownie więc do tego zapraw iajm y młodz eż do posługiw ania się tem i ważnemi 
zmysłami od najw cześniejszych lat. N iech dziecko w yczuwa k sz ta łt przedm iotu 
zapom ocą dotyku, niech odróżnia kw iaty  pow onieniem , niech podaje nazw y 
ptaszków , słysząc jedynie ich śpiew.

Za ogromny jest m aterja ł przyrodniczy, aby podać szczegółowo to w szyst
ko, gdz.e możemy i musimy zapraw iać dzieci do sam odzielnej obserwacji.

N iedośw iadczonym  nauczycielom  podaje Gajów na pew ne w skazówki 
w swem dziełku ,,T radescam ia zebrana  . Za podstaw ę nauczania przyjmuje zu
pełn ie  czynny, bezpośredni, sam odzielny stosunek ucznia do rzeczy. Na kilku 
p izyk ładach : geotropizm , heliotropizm , hidrotropizm  i t. d. podaje nam wzory 
opracow ania now oczesnej lekcji z przyrody.

W edług niej dzielą się w szyscy uczniow ie na  grupy — [2—3 uczniów). 
K ażda grupa pracu je  razem  przy jednym  stole. Z aopatrzona jest w m ikroskop 
lub lupę, scyzoryk, nożyczki, szczypczyki. W szystkie grupy rozw iązują to  samo 
zagadnienie, np.: poprzeczny przekrój łodygi. C ała p raca  polega na tem , że gdy 
jeden  uczeń bada, to drugi rysuje, a  trzeci zapisuje ich spostrzeżenia. N auczyciel 
cnodzi od grupy do grupy i kontroluje ich spostrzeżenia, lub udziela koniecznych 
w skazów ek. Po tak iem  badaniu  w ypow iadają uczniow ie swoje spostrzeżenia 
i w yciągają o d p o w ie d n i wnioski. Z darzą się przytem  n ieraz pew ne sprzeczności 
w sądach  ̂uczniow skich, d latego też  nauczyciel jest obow iązany przekonać się 
o w szystkiem  p rzed  lekcjami, aby mógł praw idłow o rozstrzygnąć spór badaczy; 
niem a bowiem^ nic gorszego, jak w ątpliw e tw ierdzenie nauczyciela, o których 
się może później sami uczniow ie dow iedzą, że były  sprzeczne; strac i w tedy  n a 
uczyciel zaufanie u swych uczniów.
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W idzimy więc, że G ajów na p rzedstaw ia nam  bardzo idealny sposób p rze
prow adzenia lekcji przyrody. N iew ątpliw ie jest to  droga, k tó ra  najbardziej od
pow iada zasadzie sam odzielności w spostrzegan u, bo przyczynia się do roz
w iązania bardzo skom plikow anych tajników  naszej przyrody, a k tórych golem 
c-liem w żaden sposób zbadać ńie można. Jednakże  szkoły nasze daleko są od 
takiego w yposażenia w pom oce naukow e. W praw dzie znajdziem y tu i ówdzie 
szkoły, p racujące w myśl życzeń Gajówny, ale w iększość naszych szkół, zw łasz
cza wiejsk e, nie mogą sobie pozwolić na tak ie  w yposażenie, bynajmniej w dzi
siejszych czasach. Mimo to  obecny stan  rzeczy nie zw alnia nas, nauczycieli,,
p racujących przy tak ich  szkołach, od stosow ania zasady sam odzielności. Niech 
dziecko nasze umie spostrzegać choć tylko to, co zdoła zauw ażyć swojemi zmy
słami, bez pomocy jakichkolw iek przyrządów , a już zupełn  e inaczej będzie się 
zapatryw ało  na otaczający  je świat. Będzie w tenczas nasz przyszły lud w w iel
kiej mierze wolniejszy od licznych, głęboko zakorzenionych przesądów  i zabo
bonów, k tóre  są w łaśnie w ynikiem  nieum iejętnego patrzen ia  na świat.

P racując w myśl wyżej przytoczonych wywodów, uczynim y z przyrody
zarów no dla siebie, jak i dla m łodzieży książkę n iety lko  o tw artą , ale p rzede-
w szystkiem  czytelną; obudzim y jej zrozum ienie i jej odczuc e; przez śledzenie 
przyrody damy dziecku ty le  godziwego, m echanicznego zajęcia, że to  odw róci 
je  od szukania sobie innych, często niew łaściw ych rozryw ek; przez bezpośrednie 
zetkn ięcie  s ę dziecka z życiem przyrody żywej jak i m artw ej, przyczynim y się 
do w yrobienia uczuć szlachetnych; dziecko, odczuw ając w całej pełn i piękność 
przyrody, będzie się u trw alało  w w ierze swych ojców, bo w każdej roślinie, 
zw ierzątku  i zjaw isku ■— będzie w idziało w szechm ocną rękę  Stw órcy.

— ,13 —

Jot. El. z  D. — pow. Morski:i

O SPÓŹNIANIU SIĘ DZIECI DO SZK OŁY
Różne są przyczyny spóźniania się fa gdzież tego niem a?) do szkoły. D o

b rze  trzeba  poznać w arunki, w jakich dzieci żyją, aby poznać przyczyny spóź
niania się i aby odpow ednie do nich zająć stanow isko. C hłopiec 9-cio letn i 
w w ypracow aniu szkolnem  na tem at; „ Jak  mnie raz gąsior napad ł"  pisze, jak 
idąc raz do szkoły,, gąsior rozdarł mu pończochę. Oczywiście musiał się wrócić, 
bo jakżeż w podartej pończosze przyjść do szkoły? No i pomimo pośpiechu 
spóźn ł się. Czy jego to w ina? A  ileż znajdzie się przyczyn tej podobnych? Nie 
będę w yliczać ich na tern miejscu, gdyż każdy zna je z w łasnej p rak tyk i, rów- 
n 'eż  nie będę pisać o tern, jak postępow ać należy, aby przyzw yczaić dzieci d o ’ 
punktualności, może zajmie się tem  ktoś inny. N atom iast słów kilka chciałabym  
pow iedz eć o przyczynach głębszej natury , bo m ającej podłoże swe w śnie dzieci. 
Sen ma znaczenie przeogrom ne dla system u nerw owego. System  nerw ow y bo
wiem zatru ty  zostaje dw utlenkiem ' węgla, p racą  codzienną i dlatego potrzebuje 
spoczynku, aby móc dalej pracow ać. Sen daje mu ów spoczynek, w zm acnia go 
t, co więcej, w czasie snu dziecko rośnie. B adania nad snem w ykazały, iż nie 
jest przez cały ciąg swego trw ania  zawsze rów no głęboki. Gdybyśmy p rzed sta 
wili graficznie przebieg snu, to  otrzym alibyśm y następujący w ykres;

I g .  7 g-

W idzimy z niego, iż głębokość snu w zrasta  do 1 . godziny, nastęDnie sen 
staje się coraz p łytszy aż do godziny 5—6, poczem  znow u zw olna pogłębia się 
do godziny 7. Im głębszy sen, tem  zdrowszy, Dzieci m ałe zasypiają odrazu
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z w ieczora; dzieci starsze  jednakże chodzą zw ykle później spać, tak , że ów 
pierwszy, zdrow y sen nie starczy, skutkiem  czego zasypiają głęboko po raz 
drugi nad  ranem . Ten drugi głęboki sen przypada aku ra t n a  czas, w którym  
budzi się dzieci, aby w stały  do szkoły. Z p rak tyk i wiem, iż sen ten  byw a cza
sam i tak  głęboki, iż trudno  w prost dobudzić się dziecka. A  gdy ono w reszcie 
w stanie, to najczęściej z ciężką głow ą i z b rakiem  apety tu . Do szkoły przychodzi 
osow iałe, n iekiedy zasapane bieganiem , by się nie spóźnić. Zaraz też  w idoczny 
jest sku tek  tego postępow ania, m anow icie dziecko nie jest w stanie uw ażać 
przynajm niej podczas połow y pierwszej lekcji. Do pew nego stopnia możnaby 
i też  trzeb a  zapobiedz tem u: A by dzieci sypiały po 9 godzin na  dobę i, żbby 
budzić je w czasie, k iedy sen byw a lekki, a  w ięc nie trzeba  pozwol ć zasnąć 
na drugi głęboki sen. Lecz byw a często i tak , że dziecko śpi po 9 godzin, a  jed
nak  ma za mało snu. N a czem to polega? Zależy to  w dużej m ierze od tego, 
czy dziecko śpi samo w pokoju i czy śpi samo w łóżku. Często, zw łaszcza na 
wsi, w jednym  pokoju śpi cała rodzina. A  czy w dusznej aatm osferze m ożna się 
dobrze w yspać? a co dopiero mówić, jeżeli z niem  śpi druga albo i trzecia  
osoba. A nkieta , k tó rą  p rzeprow adziłam  w swojej szkole, w ykazała, że na 25 
dzieci: 7 dzieci budzą się same, natom iast 18 dzieci trzeba  budź ć (zapomocą 
w ołania, szarpania  i t. p.j. Cóż z tego w ynika? To, że te  18 dzieci należą do 
typu, k tó ry  nad  ranem  głęboko zasypia. Z tejże ank iety  dow iedziałam  s: ę, że 
6 dzieci śpią same w łóżku, 19 natom iast z jedną w zględnie dwiem a osobami, 
a tylko 2 dzieci, co śpią same w pokoju. Dodaję, iż rodziny są p rzew ażnie licz
ne, tak , że licząc przeciętn ie , w 1 pokoju sypia 5 osób.

Z tego w ynika, że dzieci m uszą się k łaść m iędzy godziną 8 a 9, aby mogły 
w stać w odpow iedniej porze. Oto winni się sta rać  rodzice w in teresie  ich dzieci, 
w przeciw nym  w ypadku sen dz eci będzie przerw any w czasie, k iedy jest naj
głębszy, a zatem  najzdrow szy i dziecko tak ie  będzie w ątłe. N auczycielstw o zaś 
z drugiej strony  nie powinno w planie lekcyjnym  um ieszczać na pierwszej, lekcji, 
przedm iotów , w ym agających w iększej uwagi i w iększego natężen ia  umysłu.

Generał Mar jus z  Zaruski — b. starosta morski:

BUDUJMY FLOTĘ!
Po la tach  niew oli i srogiego ucisku, zm ierzającego do w ytępienia w szystJ 

kiego co polsk e, odzyskaliśm y z pow rotem  brzeg morski; ten  brzeg, którego za 
W ładysław a IV bronił śmy zaw zięcie od najazdu szw edzkiego, k tó ry  był świadkieni 
zw ycięskiej naszej bitw y m orskiej pod Oliwą, bohaterskiej obrony Pucka, śm iałych 
w ypadków  floty kaperskiej i tylu  innnych czynów, m ających na  celu ugruntow anie 
naszego dominium maris na B ałtyku.

Mamy go dzisiaj w swym ręku,
I nie oddam y za żadne skarby  św iata, i
Bo jest on św iadectw em  i ostoją zarazem  niety lko naszego mocarstw ow ego 

znaczenia i  niepodległości, ale i dobrobytu: tanich  cen kupna i dobrego zbytu  
w łasnych produktów .

Cóż jednak znaczy morze bez w łasnych okrętów ? Czy jest do pomyślenia 
sieć kolei żelaznych bez w łasnego tabo ru  w agonów?

A  m orze wszak, z punk tu  w idzenia kom unikacji, to pajęcza s:eć dróg, w io
dących do zakątków  całego św iata, — do tych ośrodków, z k tórem i połączenia 
się wym aga nasz w łasny in teres chwilowy lub stały.

M ielibyśmy do utrzym ania kom unikacji na tych drogach używ ać w ynajętych 
w agonów m orskich? drogo opłacanego tab o ru  obcego, k tó ry  każdej chwili może 
być w ycofany?

Poczuc e w łasne społeczeństw a, k tó re  pragnie żyć i dokonać jeszcze w iel
kich czynów, na py tan ie  to  z naciskiem  odpow iada: nie!

O byw atelu Polski! nie dopuścisz, ażeby tw oje drogi w odne obsługiw ał tab o r 
obcy; w ystaw isz n a  nich tabo r swój w łasny — flotę morską.



Nie masz jej jeszcze. To, co jest — tych  p arę  dziesiątków  okrętów , to za
ledw ie zaczątek , odrobina tego, co m ussz  posiadać. Zechciej, O byw atelu polski, 
stanąć na tym punkcie w idzenia, z którego Polska p rzedstaw ia się jako tw ór w iel
ki, w ym agający dla spełń  enia swych zadań rów nie w ielkich środków : d la  w ie l
kiego m orza w ielkiej w łasnej floty.

W yraz 'cielem  myśli tej jest K om itet F lo ty  Narodowej, k tó ry  postaw ił sobie 
za zadanie umożliwić całem u społeczeństw u w zięcie udziału  w zbożnej tej pracy.

K ażdy obyw atel rocznie niech da  jeden złoty, a flo ta polska rychło p o 
w stanie.

Grono ludzi dobrej woli w Bydgoszczy pow zięło szlachetną myśl ofiarow ania 
Narodowi morskiego parosta tku , k tó ryby  nosił nazw ę m iasta i okręgu Bydgoszcz,

To samo uczyniło Pomorze.
N iech przykład  tych dwóch organizacyj, działających pod w spólnem  hasłem  

K om itetu F loty  Narodowej, będzie zachętą  dla innych dzielnic Polski do spełn ie
nia w ielkiego dz’e ła  —  budow y w łasnej floty mo^skiei.

^'NflSZfl TRYBUNA'j!?W
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O zdrowotno ć w szkołach powszechnych.
D ziedzinie tej pośw ięca się coraz więcej należnej jej uwagi i dbałości.
Jeżeli rozchodzi się n. p. o szkoły średnie w G rudz ądzu, pow iedzieć m oż

na, że spraw a tam  jest postaw iona zupełnie dobrze. K ażdy zak ład  naukow y ma 
swego lekarza, gimnazjum żeńskie lekarkę; prócz tego dentyści dbają o uzębienie 
wychowanków  i w ychow anek.

A jak przedstaw ia się to  samo w ażne zagadnienie w szkołach pow szech
nych tegoż m iasta?

Dla przeszło 6.000 dzieci zakon trak tow ał m agistrat m. G rudziądza 1 (słow
nie: „jednego") lekarza, p. dr. Sujkowskiego, k tó ry  rzadko może się zjawić 
w każdym  gmachu szkolnym, staw ić zebranym  dzieciom sum aryczne zapytanie: 
„Kto z w as był w czoraj chory?" („Co, b rzuch cię bo lał?  — No, to  chyba obja
dłeś się kapustą!").

Nie ma to być zarzu t pod adresem  p, dr. S. Cóż od niego więcej żądać? 
Cóż to  jest jeden lekarz  na tak  dużo dzieci, chłopców i dz 'ew cząt?! Siłą rzeczy 
w ytw orzy się system  badania  i „leczenia", k tó ry  dzieciom przynosi korzyści 
w ątpliwej w artości i doniosłości.

Mniemamy, że M agistrat m. G rudziądza w inien zain teresow ać s ’ę tą  sp ra
wą. Są pieniądze na inne mniej w ażne w ydatki, muszą się znaleźć pieniądze na 
zaangażow anie więcej sił lekarsk ich  do szkół pow szechnych!

Szczególnie daje się odczuć b rak  lekark i, specjalistki dla chorób dziecię
cych, dla naszych szkół żeńskich. G rudziądz, to  stolica przem ysłow a i handlow a 
Pomorza, m iasto o trudnych w arunkach społecznych. W arunki higieniczne w ro 
dzinach robotniczych nie zawsze są idealne; w skutek przeludnienia n reszkań  
robotniczych szerzą się choroby m oralne i fizyczne. Niech szkoła tedy  będzie 
zaporą w obec grożącego i rozszerzającego się niebezpieczeństw a! Tu tkw i w aż
ność zadania lekarza  szkolnego, k tó ry  w m ien być oicem, przyiacielem . opieku
nem i doradcą dzieci, a ieszcze w większym  stopniu lekarka  szkolna dla dziew 
cząt w w ieku doirzewania!

Jesteśm y pewni, że M agistrat, k tórego cechuie dobra wola, spreżvstość 
działania i przew idująca przezorność, zaimie sie ta  dotąd zaniedbaną dziedziną; 
w szak rozchodzi się o nasze jutro, o zdrow e pokolenie Polski!



Czy s towarzyszeniowcy pracują w oświacie 
pozaszkolnej ?

Na nasze listow ne zapytanie, pow tórzone publicznie w poprzednim  num e
rze  „Naucz. Pom." pod adresem  p. Blażew skiego, otrzym aliśm y odpow .edź z dn. 
4. 11. rb., k tó ra  potw ierdza nasze zarzuty, że p. B., jako ogmskowiec, mimo w y
stępow ania w charak terze  urzędow ym , zaczepił naszą organizację, S tow arzysze
nie, w niesłychany i pozbaw iony uzasadnienia i podstaw  sposób. U czynił to  albo 
z pobudek  niskiej złośliwości, albo z nieznajom ości sprawy.

Jeżeli tw ierdził p. B. w K atow icach, — jak  sam pisze, ■— że „obie orga
nizacje nauczycielskie na Pom orzu (Związek i Stow arzyszenie) nie są silne", to 
m iał rację co do „swej" organ zacji, k tó rą  w idocznie dostatecznie  zna i ocenia 
słusznie jako słabą (cenne nareszc e to szczere w yznanie praw dziw ego „ogni- 
skowca!") A  co do S tow arzyszenia nie m iał p. B. żadnych podstaw , przedstaw ić 
naszą organizację na P ' morzu za słabą! 80 Kół z 1.800 członkam i, to cyfry, k tó re  
Wymownie przem aw iają za tem, czem Stow arzyszenie jest na Pomorzu!

Mija się p. B. znów z praw dą, gdy pisze: „O ile „Z, P. N. S. P .“ okazuje 
jeszcze pew ną inicjatyw ę w spraw ie ośw iaty pozaszkolnej — czego dowodem 
zw ołana na 24. 11. rb. w T oruniu w ojew ódzka konferencja w spraw ie ośw iaty 
pozaszkolnej, —  tego o drugiej organizacji (Stowarzyszeniu) pow iedzieć nie moż
na". Na co odpow iadam y: S tow arzyszenie jako okręg, K oła i członkow ie, nie 
potrzebow ało  czekać aż do roku bież. z p racą  ku lturalno-ośw iatow ą; my już od 
daw ien daw na pracujem y z pożytkiem  na tej dziedzinie, czego najlepszym  dow o
dem są nasze zjazdy okręgow e, na k tórych  szeroko omawialiśmy kw estję ośw ia
ty  pozaszkolnej, nasze kom unikaty, w k tórych  w ystępow aliśm y z inicjatyw ą do 
K ół i członków, i same fakta, energ 'czne prow adzenie p racy na tem  polu. W  tym 
celu dla poinform ow ania odsyłam y p. B. do poprzednich  num erów  „N. Pom,“ , 
k tó re  danem i i cyframi po tw ierdzą nasze tw ierdzenie.

Nie boli nas, że p. B. nie w ie i do tąd  w idocznie nic nie słyszał o p racy  
tej S tow arzyszenia i S tow arzyszeniow ców ; w ystarczy nam opinja i uznanie P re 
zyden ta  Rzplitej i K apitu ły  O rderu  „K rzyża Zasługi"; w szak świeżo przyznano 
to  w ysok 'e odznacznie szeregowi nauczycieli z Pom orza za p racę  społeczną i to 
p raw ie że w yłącznie Stow arzyszeniow com !

„Zwołanie podobnej konferencii (jak Zw. P. N. S. P.) przez Stow arzyszenie 
napraw dę byłoby pow itane przez K uratorjum  z zadow oleniem , gdyż dałoby to 
możność rozszerzania p racy  oświatowej i przyniosłoby korzyść oświacie poza- 
szkolnei".

N iew ątpliw ie!
Stow arzyszenie zw oływ ało podobne konferencje  w tedy, gdy pana  B. jesz

cze n"e było na gruncie pomorskim , a tem  mniej na stanow isku re fe ren ta  dla 
ośw iaty pozaszkolnej; S tow arzyszenie będzie zw oływ ać nie koniecznie za radą  
p, B. tak ie  konferencje naw et w tedy, gdy pana B. nie będzie!

„Dłużej k lasz to ra  — niż przeora!" Dłużej p racy  oświatowej S tow arzysze
nia, niż „ogniskowego" pana  re fe ren ta  Błażew skiego!"
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Także sprostowanie.
DZIAŁDOWO. W  nr. 127 „G łosu M azurskiego" czytałem  n o ta tkę  o w y

stępach  względem dzieci szkolnych p, K o czań sk ij, nauczycielki Szkoły W ydzia
łowej, w której to no ta tce  nadm ieniono, że p. K. jest członkiem  t. zw. „Ogniska". 
Na tę no ta tkę  R edakcja um ieściła pod „N adesłane" sprostow anie, przesłane przez 
Z arząd O ddziału Pow. Związku Pol. Naucz. Szk. Powsz, z podpisem : R obert Ko- 
żusznik w z. przew . Poniew aż spraw a ta  nab ra ła  tu  rozgłosu, w zburzyła umysły 
obyw ateli, oraz, że sprostow ania nie da ła  osoba in teresow ana, a samo sprosto
w a n i  nic nie p rostu ie i może publiczność w prow adzić w błąd , przeto  po zba
daniu spraw y na odnośnych miejscach, w imię dobrej sprawy, należy sprostow a-
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nie p. K. sprostow ać: F ak ty , przytoczone w owej no ta tce , polegają na praw dzie, 
Znam iennem  tylko jest, że ze sprostow aniem  w ystępuje p. Kożusznik, k tó ry  nie 
jest ani Zarządem  wspom nianej organizacji, ani też opiekunem  osoby za in tereso 
wanej, lecz tylko członkiem  Zarządu O, Z. P. N. Sz. P., czyli dobrze znanego 
„Ogniska". Z treści sprostow ania odnosi się w rażenie, że p. K. uw aża tut. oby
w ateli za tak  naiwnych, iż nie umieją się zorjentow ać w obecnych prądach  i nie 
znają tożsam ości owego Związku z „Ogniskiem". Chociażby to  „Ognisko" zam iast 
30.000 członków  posiadało jeszcze raz tak ą  liczbę, nie budzi to  ani respek tu , ani 
szacunku. Szacunek i sym patje są zawsze po stronie tych, k tórym  rodzice z peł- 
nem zaufaniem dzieci swe pow ierzyć mogą i gdzie m ają pew ność, że dz eci nie 
poniosą uszczerbku na duchu i nie będą  narażone na różne n iekultu ralne w yzw i
ska. Jeżeli p. K. użyła tych wyrazów, to dowodzi, że mimo swego uniw ersy teck ie
go w ykształcenia nie dorosła swemu pow ołań u i w tem  nic nie zmieni naw et 
p. prof. K. O byw atele woleliby, ażeby p. K. by ła  sam a dała  w yjaśnienie, czy p o 
w iedziała: „pom orskie chamy", czy też  nie. Znaczyłoby to więcej, niż p rzes łu 
chiw anie dzieci w szkole i inne stosow ane p rak tyk i. Do K uratorjum  Szkolnego 
w Toruniu mamy tyle zaufan a, że, gdyby nastąp ić  nie miało polepszenie się tut. 
stosunków , uw olni nas od osób, k tó re  na piastow anie odnośnych stanow isk się 
nie nadają. O bywatel.

.■*1
Ks. Dziekan Witkowski — Mechowa, p. Morski:

Mieszkania s łużbowe nauczycieli.
Gminy są obow iązane do dostarczania odpow iedniego pom ieszczenia n a 

uczycielom publ cznych szkół pow szechnych, jednak nie bezpła tn ie .
O rzeczenie Najwyższego T rybunału  A dm inistracyjnego z dnia 19. 10. 1928. 

1. rej. 4327/26, ogłoszone w m iesięczniku „O rzecznictw o Sądów Polskich" rocznik 
1929. poz. 486.

N. T. A. uchyla zaskarżone orzeczenie jako niezgodne z ustaw ą.
Powody:
R ada szkolna pow iatow a w Przem yślu zw róciła się do M agistratu  m iasta 

Frzem yśla z żądaniem , by — w obec faktu, że k ierow nik z jednej ze szkół po 
w szechnych w Przem yślu, w budynku której znajduje się m ieszkanie dla jej k ie
row nika, zajm owane jednak przez, wdowę po jego poprzedniku, podnosi roszcze
nie do w ypłacenia mu dodatku  m ieszkaniowego, a w tych w arunkach  niem a 
podstaw y do obciążenia Skarbu Państw a w ydatkiem  tego ty tu łu  —  M agistrat 
skłonił, zajm ującą odnośne m ieszkane, osobę do w ypłacenia obecnem u k ierow 
nikow i szkelv należnego mu dodatku  na m ieszkanie. Żądaniu tem u pom ieniony 
M agistrat odmówił, zaznaczając, że jest zapatryw ania, iż kierow nikom  szkół po
w szechnych nie należy się bezp ła tne  m ieszkan e służbowe od gminy w budynku 
szkolnym. 'OCówczas rad a  szkolna pow iatow a p rzedstaw iła  spraw ę do rozstrzy 
gnięcia Kuracurowi O kręgu szkolnego lwowskiego, k tó ry  orzekł, że w myśl po 
stanow ień art. I ustawy z 17 lutego 1922, poz. 144 Dz. Ust. i w yjaśnienia do tego 
przepisu, zaw artego w ustępie pierwszym okólnika Min sterstw a W yznań Reli- 
giinych i O świecenia publicznego 17 listopada 1924, poz. 35 Dz. Urz. ex. 1925, 
gmina zobow iązana jest dostarczyć nie tylko publicznym szkołom powszechnym, 
nie o p. K. sprostow ać: F ak ty , przytoczone w owej no ta tce , polegają na praw dzie.
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ale i nauczycielom  tychże, odpow iedniego pom ieszczenia, i że niem a w ustaw ie 
podstaw y do rozróżniania tych  dwóch obowiązków w ten  sposób, aby pom iesz
czenie dla szkół było bezp ła tne, a dla nauczycieli p łatne. R ów nocześnie K ura
to r  polecił spow odow ać opróżnienie odnośnego m ieszkania i oddań a go w myśl 
postanow ień pow ołanej ustaw ie do użytku obecnem u kierow nikow i danej szkoły.

Przeciw  orzeczeniu temu, doręczonem u form alnie M agistratow i m. P rze
myśla, M agistrat ten  odw ołał się do M inisterstw a W yznań Religijnych i Oświe- 
cen .a Publ.cznego, zarzucając, że orzeczenie to  n e znajduje uzasadnienia w p rze 
pisach praw nych, a to ani o ile mówi o obow iązku dostarczan ia  m ieszkań tych 
bezp ła tn ie , albowiem : 1) postanow ienie ustaw y z 17 lutego 1922, poz. 144 Dz. 
Ust. m ają zastosow anie do szkół pow szechnych now obudujących s ę, a  nie do 
tyczą  s^kół w ybudow anych na podstaw ie dotychczasow ych przepisów ; 2) gdyby 
naw et zarzut poprzedni nie był słuszny, to w każdym  razie  obow iązek, w yni
kający z art. 1 cytow anej ustaw y nie jest bezw zględny, gdyż § 9 rozporządzenia 
w ykonaw czego do tej ustaw y z 5 kw ietn ia  1922,, poz. 383 Dz. Ust. uzależnia go 
od uznanej przez w ładze szkolne konieczności; 3) pow ołana ustaw a nie czyni 
różnicy m ędzy kierow nikiem  szkoły, a przydzielonym i do szkoły nauczycielam i, 
c: o statn i zaś nie otrzym ują od gminy mieszkań, lecz dodatek  m ieszkaniowy ze 
S karbu  Państw a; 4) w każdym  razie  nie może być mowy o bezp ła tnem  d o sta r
czaniu m ieszkania dla k ierow nika szkoły pow szechnej, poniew aż ustaw a z 17 lu
tego 1922. w yraźnie tego n e postanaw ia, a art. 40—49 ustaw y uposażeniowej, 
U aktującej specjalnie o nauczycielach publicznych szkół pow szechnych, żadnego 
p raw a w tym  w zględzie im nie przyznaje. Skoro dalej ustaw a uposażeniow a 
w art. 8 stanow i, że funkcjonarjuszom  państwow ym , k tó rzy  otrzym ują m iesz
kan ia  w natu rze  od S karbu Państw a, ‘ p o trąca  się w artość tych  m ieszkań od upo
sażenia, to  — w edle dalszych w ywodów odw ołania — niew ątpliw  e gmina, udzie
la jąca kierow nikow i szkoły m ieszkania w budynku szkolnym, jej w łasność s ta 
nowiącym, ma praw o żądać zap ła ty  W artości czynszowej tego m ieszkania, w p rze 
ciwnym bowiem razie uposażenie kierow ników  szkół w ykraczałoby  poza norm y 
ustaw y uposażeniowej.

M inisterstw o W yznań Religijnych i O św iecenia Publicznego, orzeczeniem  
z 26 lipca 1926 Nr. 1 6446/26, opisanego, odw ołania n  e uw zględniło, przyczem  
oznajmiło, że czyni to  z powodów  podanych w orzeczeniu I instancji. N adto co 
do punk tu  2 odw ołania M inisterstw o w yjaśniło, że rozporządzenie z 5 kw ietnia 
1922, poz. 383 Dz. Ust. nak łada , w edle postanow ień §§ 1 i 3, na gminy katego- 
ryczn e i bezw zględnie obow iązek dostarczan ia  m ieszkań dla kierow ników  szkół. 
Z kolei T rybunał przeszed ł do rozpatrazen ia  zarzu tu  skargi, przejaw iającego się 
w tw ierdzeniu , że przepisy ustaw y z 17 lutego 1922. o budow ie publicznych 
szkół pow szechnych, poz. 144 Dz. Ust. do tyczą tylko szkół, zak ładanych i bu 
dow anych na zasadzie tej ustaw y oraz ustaw y z tej samej d a ty  poz. 143 Dz. Ust. 
W  danym  w ypadku za decydujące uznać w ypada postanow ień.e art. 1 ustaw y 
o budow ie publicznych szkół pow szechnych, k tó ry  głosi, że publicznym  szkołom 
pow szechnym , założonym  zgodn e z obow iązującem i przepisam i, oraz nauczy
cielom tych  szkół gmina jest obow iązana dostarczyć odpow iedniego pom iesz
czenia. Postanow ienie to zaw iera zasadę utw orzonego niem obowiązku, a  dalszy 
te k s t omawianego przepisu  obejmuje już ty lko szczegółow e w yłożenie tej za 
sady, przyczem  z użytego w nim w yrażen ia  ,,w szczególności zaś" wyn ka, że 
szczegółow e te  postanow ienia nie w yczerpują całej zasady obow iązku, lecz że 
są w yszczególnieniem  tylko tych  obowiązków, k tó re  ustaw a uw ażała za najw aż
niejsze, bądź też  przez w yraźne ich przy toczenie  m iała zam iar usunąć ew en
tualne  w ątpliw ości w przedm loc e ich istnień. Przedstaw iony tek s t zdania p ierw 
szego, omawianego przepisu, nie daje podstaw y do tw ierdzenia, by dany obo
w iązek ograniczony by ł ty lko  do szkół, założonych na  zasadzie ustaw y z 17 lu
tego 1922., ograniczenie bowiem tak ie  nie w ynika w cale z brzm ień a danego 
przepisu, mówiącego o szkołach założonych zgodnie z obowiązującem i przep i
sami", a w ięc dotyczącego także  szkół, założonych zgodnie z przep.sam i po- 
p rzedn  emi, obowiązującem i jednak w czasie zak ładania tych szkół. Nie w ynika 
rów nież ograniczenie tak ie  z logicznego zw iązku przepisów  przytoczonych 
ostatn io  ustaw  oraz wzajem nego stosunku ustaw  tych do siebie, ustaw a bowiem 
o zak ładan iu  i u trzym aniu publicznych szkół pow szechnych obejmuje swemi



przepisam i n 'e  tylko szkoły nowe, m ające się założyć na zasadzie jej p ostano 
wień, lecz także szkoły już istniejące; ustaw a zaś o budow ie publicznych szkól 
pow szechnych trak tu je  (wychodząc poza przedm iot swym tytu łem  określony)
0 pom ieszczeniu dla szkół i nauczycieli, przyczem , w obec omawianego już brzm ie
nia art. 1 ustawy, uznać należy, że dotyczy ona w szystkich szkół, objętych 
ustaw ą o zakładaniu  i utrzym yw aniu publicznych szkół pow szechnych, a więc, 
że dotyczy ona także  w szystkich nauczycieli tych szkół. Z dotychczasow ego 
w ywodu -w ynika następnie, że nieuzasadnionem  jest także tw ierdzenie  strony 
skarżącej, iż omawiany obow iązek dotyczy tylko now ych budowli, p rzedstaw iona 
bowiem zasada obow iązku mówi wogóle o pom eszczeniu i nie zaw iera w cale 
w skazanego przez stronę skarżącą ograniczenia. N adto przeciw  tem u stano
w isku praw nem u przem aw ia w yraźnie dalszy tek s t art. 1 danej ustaw y, mówiący 
także  o przebudow yw an.u, odpow iednio do potrzeb, budynków  już istniejących, 
oraz tek s t art. 7 tej ustawy, stanow iący, k tó ra  w ładza orzekać ma o p rzy d a t
ności isln ejących budynków  dla celów szkolnych i na m ieszkania dla nauczy
cieli, Z postanow ień tych  w ynika w ięc także , że ustaw ow y obow iązek d o sta r
czania pom ieszczenia dla nauczycieli n:e jest ograniczony tylko do tych w ypad
ków, w których gmina przedsiębierze now ą budowę.

W  tem  m ejscu T rybunał nadm ienia, że przepis zam ieszczony w ustępie 
drugim § 9 rozporządzenia w ykonaw czego z 5 kw ietn ia  1922 poz. 383 Dz. Ust., 
na k tó ry  strona skarżąca s:ę pow ołuje, nie ma w niniejszym w ypadku żadnego 
zastosow ania, dotyczy bow iem  orzekania o obow iązku strony  gminy miejskiej 
budow ania nowych domów m ieszkalnych dla nauczycieli, zaskarżone zaś orze
czenie takiego obow iązku w cale nie dotyczy.

Z powyższych p rzesłanek  rozpoznaw any zarzut strony skarżącej p rzed 
staw ia się jako nieuzasadniony. W skutek  rozstrzygnięcia tego wymaga rozw a
żenia następny zarzu t skargi, że jeżeli obow iązek dostarczania pom eszczenia 
kierow nikow i szkoły istnieje, to  w każdym  razie nie jest on obow iązkiem  do
starczan ia  pom ieszczenia bezpłatnego. W  tym  w zględzie N. T. A. rozw ażył co 
następuje: omaw any już poprzednio przepis art. 1 ustaw y o budow ie publicznych 
szkół pow szechnych stanow i o obow iązku dostarczan ia  pom ieszczeń dla szkół
1 nauczycieli, przyczem  jednak  ani ten, ani żaden inny przepis danej ustaw y 
nie zaw iera postanow ienia w tym  kierunku, czy obow iązek ten  w ykonany ma 
być bezpła tn ie , czy też  jego spełn 'an ie  może uzasadniać jakieś w zajem ne rosz
czenie; odpow iedzi więc na to  py tan ie  trzeba  szukać w przepisach innych 
ustaw. W  pierwszym  rzędzie zw rócić się tu  należy do przepisów  ustaw y z 17 lu
tego 1922. o zakładan iu  i u trzym yw an’u publicznych szkół pow szechnych, k tó ra  
miedzy innemi określa obow iązki gmin w zakresie  szkolnictw a pow szechnego. 
Otóż, w edle art. 10 i 11 tej ustaw y, koszty zak ładania i u trzym yw ania szkół 
pow szechnych pokryw ane są przedew szystkiem  przez Skarb  Państw a i gminy, 
a to  w  ten  sposób, że Skarb Państw a ponosi w szelkie w ydatk i na  pom oce n au 
kow e, b ibljoteki i druki szkolne, a gmina na w szelkie inne po trzeby  rzeczow e 
szkół, w szczególność' zaś na pom ieszczenie dla szkół w myśl ustaw y o budo 
w ie publicznych szkół pow szechnych. Przedstaw ione .przepisy nak łada ją  więc 
w yraźnie na gminę, jako ciężar jednostronny, obow iązek ponoszenia kosztów, 
połączonych z pom ieszczeniem  szkół.

Obowiązek dostarczan ia  pom ieszczenia dla nauczycieli należy do zakresu 
św iadczeń szkolnych osobowych; co do św iadczeń tych ustęp  drugi art. 11 cy
tow anej ostatnio ustaw y stanow i, że udział P aństw a i gminy w pokryw aniu 
św iadczeń osobowych określają osobne ustawy. U staw am i takiem i są oczyw iś
cie ustaw y, stanow iące o uposażeniu nauczycieli publicznych szkół pow szech
nych Z ustaw  tych, ustaw a z 27 maja 1919. o w ynagrodzeniu i ustaleniu  nau 
czycieli publicznych szkół pow szechnych, poz. 311 Drz. Pr. w art,, 8 stanow iła, 
że wszyscy kierow nicy szkół otrzym ują od gm ny, względnie z funduszu szkol
nego miejscowego, m ieszkanie bezp ła tne  lub w b raku  tegoż rów now ażnik p ie 
niężny, a  wszyscy pozostali nauczyc’ele otrzym ują bezp ła tne  m ieszkanie od 
Państw a, lub w b raku  tegoż rozw ażnik pieniężny. P rzepis ten  uległ zmianie 
w skutek w ydania ustaw y z 13 lipca 1929. o uposażeni unauczycieli publicznych 
s.zkół powszechnych, poz. 434 Dz. Ust. U staw a ta, obow iązująca w czasie w y
dania ustaw  z 17 lutego 1922, nie mów iła już o h szp ła tnem  m ieszkaniu, lecz

—  19 —



— 20 —

w art. 7 stanow iła, że jeżeli nauczyciel otrzym uje m ieszkanie w naturze, to  w ar
tość tego m ieszkania po trąca  mu się z uposażenia, postanow ieniam i zaś art, 
8. 9 i 10, ustaw a ta. n ak łada  na  gminy tyłko obow iązek bezp ła tnego  do sta rcza 
nia opału nauczycielom  oraz obow iązek bezpła tnego daw ania im określonej 
ilości gruntu do użytkow ania. Przepisy, obow iązującej od 1 października 1923, 
ustaw y uposażeniowej z 9 październ ika 1923, poż. 924 Ust., w rozdziale o n a u 
czycielach publicznych szkół pow szechnych nie zaw ierają żadnych postanow  eń, 
stw arzających jakieś szczególne, w stosunku do innych funkcjonarjuszów, uoraw - 
nienia nauczycieli do otrzym yw ania m ieszkań w naturze, a na gminy nakłada ją  
ty lko obow iązek dostarczan ia  n iektórym  nauczycielom  gruntu do użytkow ania;, 
z resz tą  nie obciążają gmin żadnem i dalszem i świadczeniami. Z przep sów zaś 
ustaw y tej, a w szczególności art. 9, niew ątpliw ie w ynika, że w ydatk i spow o
dow ane uposażeniem  w szystkich, objętych ustaw ą tą, funkcjonarjuszów  państw o
wych, do k tórych  w art. 8 omawianej obecnie ustaw y uposażeniowej, stanow ią
cej, że funkcjonarjuszom  państw ow ym , otrzym ującym  m ieszkanie w natu rze  od 
S karbu  Państw a, p o trąca  się w artość tego m ieszkania z uposażenia, n e może 
mieć zastosow ania do kierow ników  i nauczycieli publicznych szkół pow szech
nych, jak to bow iem  z przytoczonej jego treśc i w ynika, dotyczy on m ieszkań 
udzielonych przez Państw o, w zm iankow ani zaś ostatn io  funkcjonarjusze o trzy 
mują m ieszkania dostarczone przez gminę,

- Z przedstaw ionych przepisów , norm ujących św iadczenia na rzecz nau 
czycieli, w ynika więc., że do 30 czerw ca 1920 ciążył na gminach obow iązek bez
płatnego  dostarczan ia  m ieszkań kierow nikom  szkół; obow iązek ten, w edle p rze
pisów ustaw y z 13 lipca 1920. poz. 434 Dz. Ust., nie m iał już jednak nadal m iej
sca, a nie zna go rów nież, obow iązująca obecnie oraz w czasie w ydania zask a r
żonego orzeczenia, ustaw a uposażeniow a.

W  konkluzji pow yższych w ywodów stanow isko pozw anej w ładzy, że mię
dzy obow :ązkiem  dostarczen ia  pom ieszczenia szkołom  i nauczycielom  ustaw y 
z 17 lutego 1922. nie czynią żadnej różnicy, okazuje się niezgodne z postanow ie
niem art, 11 ustaw y o zak ładan iu  i utrzym yw aniu szkół, a w ysnuty w konsek
wencji tego stanow iska w n osek, że na gminach ciąży obow iązek bezpłatnego 
dostarczen ia  pom ieszczen 'a dla nauczycieli, nie znajduje uzasadnienia w p rze 
pisach, norm ujących św iadczenia osobow e w zakresie  szkolnictw a, a w szcze
gólności w przepisach ustaw y uposażeniow ej z 9 październ ika 1923, poz. 924 
Dz. Ust.

T rybunał zaznacza nadto , że dostarczonych przez gminę, w w ykonaniu 
odnośnego obow iązku ustawow ego, m ieszkań dia nauczycieli n 'e  może tr a k to 
wać jako m ieszkań służbow ych w rozum ieniu rozporządzenia R ady M inistrów 
z 1 październ ika 1924, poz. 849 Dz. U st., a naw et jako m ieszkań, udzielonych 
na podstaw ie § 3 i nast. tego rozporządzenia, albowiem  rozporządzeń e to, w y
dane z delegacji art. 8 ustaw y uposażeniow ej, nie może, zgodnie z tem , co już 
wyżej zaznaczono, odnośnych m ieszkań dotyczyć.

Poniew aż w ięc przepisy  publiczno praw ne stanow ią o obow iązku d o sta r
czenia przez gminy pom ieszczeń dla nauczyc'eli, nie norm uje zaś w cale stosun
ków praw nych .między gminą a nauczycielem , pow stałych po dostarczen iu  p o 
mieszczenia, p rzeto  uznać należy, że publiczno praw ny ch arak te r ma tylko sam 
obow iązek gminy dostarczen ia  pew nem u nauczycielow i odpow iedniego pom iesz
czenia, pow stały  zaś, w sku tek  w ykonyw ania tego obow iązku, stosunek między 
gminą a odnośnym  nauczycielem  ma już ch arak te r p ryw atno-praw ny, norm ow any 
obow iązującem i w tym  w zględzie postanow ieniam i p raw a cyw ilnego" .

Taksam o i Sąd N ajwyższy w w yroku z dnia 20. 4. 1928. III. Rw. 658/28, 
ogłoszonym w kw artaln iku  „Przegląd P raw a i A dm inistracji" rocznik 1928, 
w dziale „p rak tyka  cyw lno-sądow a“ str. 271, na sku tek  skargi m iasta Rzeszów 
przeciw  dyrek torow i szkoły pow szechnej w Rzeszow ie o rozw iązanie umowy 
najm u m ieszkania z pow odu n iep łacen ia  czynszu, orzekł, że gminy obow iązane 
są dostarczać kierow nikom  publicznych szkół pow szechnych m ieszkania, jednak 
nie bezp ła tn  e. Co do stosunku zaś między gminą a nauczycielem , jako i co do 
charak te ru  dostarczonego tem uż przez gminę m ieszkania, Sąd Najwyższy —  od
m iennie od Najw. T rybunału  A dm inistracyjnego — tak  się w ypow iada:
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„S tosunek służbowy nauczycieli pow szechnych szkół publicznych jest s to 
sunkiem  publiczno-praw nym  (art. 2 ustaw y z 1. 7. 1926. poz. 530). Z tej p rzy 
czyny do stosunku, jaki pomiędzy pozwanym a pow odow ą gminą, dostarczającą 
mu m eszkania służbowego z mocy przepisu praw a publicznego, istnieje, nie mają 
zastosow ania norm y p ryw atno-p raw ne o umowie najmu. W obec tego żądanie 
skargi powodowej gminy — oparte  tylko na  zasadach p raw a pryw atnego, nie 
m ających tu  zastosow ania — trafn ie  przez sądy niższe oddalone zostało.

Pismo gminy z dnia 28. 4, 1922 r. — naw et łącznie z faktem  opłacania 
przez pozw anego przez pew ien czas różnych kw ot z ty tu łu  korzystan ia  ze spor
nego m ieszkania — nie w ykazuje bynajmniej, by między stronam i zaw arta  zo
sta ła  p ryw atno-praw na umowa najmu, albowiem  pismo to, p rzy  ścisłem  oce
nieniu go w edług obow iązujących przepisów  praw a, usta la  jedynie kw oty, jakich 
pow odow a gm.na żąda od pozw anego na zasadzie art; 7 ustaw y z dnia 13. 7. 1920, 
Dz. U siaw  poz. 434. Mylne nazw anie pow yższych kw ot w -piśmie tem  czynszem 
najmu nie może mieć w pływ u na is to tę  stosunku praw nego.

O znaczenie w ysokości kw ot, jakieby się powodowej gminie od pozw anego 
z ty tu łu  dostarczonego mu m ieszkania służbowego należały, należy do oblicze
nia uposażenia służbowego strony pozw anej i usuw a się jako tak ie  z pod ro z 
poznania Sądu",

Z R Ó W N A N IE  E M E R Y T Ó W
Nowe przepisy em erytalne zrów nowują w zupełności t. zw. em erytów  za

borczych (wdowy i siero ty  po nich) z em erytam i polskimi, przyznając im tego 
rodzaju zaopatrzenie, jakieby pob erali z ty tu łu  służby polskiej. Pozatem  p ra 
cownicy, pozostający na służbie, uzyskali praw o do zaliczenia do wysługi em ery
talnej w szelkich okresów służby państw ow ej (cyw ilno-praw nej i wojskowej) sa 
m orządowej i kolejowej, bez  względu na to, czy służbę tę  pełn ili w państw ie 
polskiem , czy w .jednem  z byłych państw  zaborczych. K ażdą ta k ą  służbę, o p ła 
caną składkam i em erytalnem i lub zabezpieczeniow em i oraz polską służbę w ojsko
wą zalicza się bezpłafctre, natom iast okresy każdej innej służby mogą sobie p ra 
cownicy zaliczyć za o p ła tą  należności.

Minimum zaopatrzen ia  em erytalnego w razie niezdolności do służby w y
nosi obecn e 50 proc. podstaw y zamiaru, podczas gdy dotychczas w ynosiło ono 
40 proc. S łużbę na parow ozach i konduktorską liczy się w stosunku 18 m iesięcy 
za rok, podczas gdy dotychczas liczono 14 m iesięcy za rok.

Oto są najgłówniejsze korzyści nowych przepisów  em erytalnych.
Postanow ienia nowej pragm atyki służbowej w yw ołały w prasie kolejarskiej 

różne echa, dlatego podkreślenie dodatnich stron tej pragm atyki wymaga b a r
dziej szczegółowego omówienia.

O K A R Ę  W  SZKOLE.
Publikujem y w yrok sądu, z którego w ynika osnowa spraw y i decyzja sądu. 

W  IMIENIU RZECZYPOSPOLITEJ PO LSK IEJ.
Sąd O kręgowy w Toruniu, W y d z a ł Zamiejscowy K arny w B rodnicy pod, 

przew odnictw em  S. O. B uksick:ego, oskarżyciela podp roku ra to ra  S. O. Chmie
lewskiego, sek re ta rza  apl. Szudzińskiego, rozpoznaw szy w dniu 10. 10. 1929 r. 
spraw ę karną  przeciw; K arolow i W róblowi, synowi K arola i N atalji z Szylkow- 
skioh' (urodzony dnia 24. 10. 1881 r. w Straszew ach, pow. Lubawa, wyz. ewan- 
gielick ego, żonaty, 4 dzieci od 6—20 lat, nauczyciel, zam ieszkały w Działdowie, 
Dworcow a 9, niekarany) orzekł;

O skarżonego K arola W róbla uniew innia się od oskarżenia o to, że dnia 
16. 5 29 r. w D ziałdowie, jako nauczyciel, a zatem  urzędnik w w ykonaniu swego 
urzędu, umyślnie dopuścił się urazu cielesnego, uderzając podczas dozorow ania 
zabawy 7-letniego ucznia W iesław a Klimosza ręk ą  w tw arz, skutkiem  którego



to  uderzenia  poszkodow any doznał obrzęku i zadraśnięcia  naskórka na policzku, 
w ystępek  z § 340 u. k.

K oszty postępow ania karnego ponosi Skarb  P aństw a zgodnie z art. 561 
licz. c i nast,

(—) Buksicki Zak, (—) Szudziński.
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W  uzasadnieniu w yroku, z którego w ynikało, że nauczyc’el nie p rzek ro 
czył m iary przysługującego mu p raw a karan ia  ojcowskiego, pouczono pozwanego, 
że dla ukaran ia  jest inna część ciała w łaściwsza.

N A SZ E  Z JA Z D Y  I JUBILEUSZE.
CZERSK, pow. Chojnice, ■—• Zebranie jubileuszowe Koła.

N ietylko uczczenie tak  w ażnego w ydarzenia, jakiem  jest założenie Koła, ale 
zarazem  potężna m anifestacja nazew nątrz  naszych uczuć i dążeń, spopularyzow a
nie tychże pośród szerokich w arstw  społeczeństw a, — to zadanie urządzanych 
w bieżącym  okresie uroczystość, jubileuszowych. Powyższym wymogom sta ra ło  się 
sprostać Koło w Czersku i z pew ną dumą może dzis.aj pow iedzieć, iż poniekąd 
zam ierzenia te  udały  mu się w zupełności. U roczystość jubileuszową, k tó rą  Koło 
C zersk obchodziło dnia 3 listopada br., głośnem odbiła s ę w miejscowej prasie 
i pośród społeczeństw a, zostaw iając m iłe i n ieza ta rte  w spom nienie pośród uczest
ników. R ano o godz. 9-tej celebrow ał ks. w ikary  Lange uroczystą  Mszę św., a oko
licznościowe kazanie w ygłos.ł ks. dziekan bprengei. K azan e to nacechow ane 
ojcow ską m ,łością i zrozum ieniem  obow iązku nauczyciela, do głębi w zruszyło słu 
chaczów i niejednem u łzę w ycisnęło z oka. Czcigodny nasz duszpasterz szeroko 
rozw inął rolę nauczyc eia jako w ychow aw cy przyszłego pokolenia naszej potężnej 
Ojczyzny. —  Moi kochani nauczyciele i nauczyciela,! — Wy zrzeszeni w s to w a 
rzyszeniu jedynie zażyw acie zauiania u rodziców, k tó rzy  dziatw ę swoją z uinością 
sk ładają  pod op ieaę waszą, guyz na sztandarze waszym w yryte jest hasło; Bóg 
i Ojczyzna! — Wy, mimo grozD i prześladow ań, w iernie sto .cie na straży najśw ięt
szych uczuć naszych. Cześć wam za to i podziękow anie!" — to  słow a w yjęte 
z tego podniosłego kazania. W tym nastro ju  przystąpili następn ie  wszyscy oDecni 
członkow ie do sto łu  Bańskiego. W ieczorem  w san p. Brzezińskiego ouDyła się 
w .eczorm ca, k tó ra  zgrom adziła najw ybitniejszych przedstaw icieli pow iatu, w ładzy 
szkolnej, duchownej oraz miejscowego społeczeństw a. M iędzy innymi w idz.ehśm y 
p. s taro stę  dr, Kzoskę, inspektorów  szkolnych pp. G rochowskiego z iMiojnic i Hoff- 
m anna z Brus, dalej miejscowe duchow ieństw o z ks. dziekanem  bprenglem  na  
czele oraz dużo koleżanek  i kolegów pozam .ejscow ych. W śród niezw ykle uroczy
stego nastro ju  przyw itał prezes K oła p. Brzez nski ooecnych gości, poczem  w k ró t
kich słow acń zobrazow ał ubiegłą działalność stow arzyszenia , kończąc okrzykiem  
na  cześć N ajjaśniejszej R zeczypospolitej i -Jej P rezyden ta  oraz Ojca św., k tó re  
to okrzyki entuzjastycznie .zostały przez w szystkich pow tórzone, Poczem  św ietna 
o rk iestra  kadry  M arynarki W ojennej ze Świecia odegrała  hymn państw ow y. N a
stępnie  koleżanka p. Jęd ryczanka  zadeklam ow ała prolog p .t. „Budujmy dom!" 
Po niej zabrał głos p. insp. Hoffmann z Brus, k tó ry  jako założyciel K oła czer
skiego apelow ał do członków  o w ytrw anie na p laców kach, mimo zaciekłej agi
tacji ze strony Ogniska. —- Nie chodzi nam  vv S tow arzyszeniu o ilość, ale o jakość 
członków. — Przem ów ień e to obecni gorąco oklaskiwali. G łębokie w rażenie w y
w ołał następny  re fe ra t delegata  od Z arządu Okręg. kol. rek to ra  R yczakiew icza
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z G rudziądza. R efera t ten  p. t. Ideologja Stow. Chrzęść. N aród. Naucz., wzorowo 
ujęty i w ygłoszony z przekonaniem , w yw ołał istną burzę oklasków, co dało odczuć 
sym patję, z k tó rą  został przyjęty, oraz zadokum entow ało jeszcze raz, że spo łe
czeństwo nasze solidaryzuje się zupełnie z zasadam i, którem i kieruje się S tow a
rzyszenie. Z tego miejsca niech nam  wolno będzie szan. prelegentow i jak najser
deczniej. podziękow ać za trudy, k tó re  poniósł, aby spraw ić nam  tę m iłą n iespo
dziankę, Pow szechnie konstatow ano z żalem nieobecność p rezesa Okręgowego 
p. Nowickiego, k tó ry  baw ił w tym samym czasie na podobnej uroczystości b ra t- 
n ego K oła w Lubichowie. Jed n ak  i on zjaw ił się pom iędzy nami, lecz już po za 
kończeniu oficjalnej części program u, serdecznie przez w szystkich w itany. Po 
udałym  koncercie, k tó ry  przeciągnął się aż do północy, nastąp iły  tańce. Polonez 
poprow adził p. S ta ro sta  z p. Nowkową, żoną seniora Kolegi z K oła czerskiego. 
N astępnie w miłej harm onji baw iono się aż do samego rana.

NOW EM IASTO, —  Jubileusz,
Serję przedadw entow ych obchodów jubileuszowych zakończyło Koło N ow e

miasto w sobotę, dn. 30. 11. rb. uroczystością, jaka może służyć za wzór.
L okale hotelu  p. Bony przystro iły  skrzętne ręce pilnych koleżanek: stół 

prezydjalny, um ieszczony na podniesieniu, ustro jony kw iatam i; na ścianie z z eleni 
„10", na ścianach stosow ne sentencje; k rzesła  dla publiczności ustaw iono rzędam i,

Po godzinie 5-tej po poł. zaludniła się sala i przyległe pokoje uczestn kami: 
gośćmi i członkam i Koła. Przybyli m. in, ks. radca  Pape, ks. prof. D em bński, 
burm istrz K urzętkow ski, profesorow ie gimnazjum pp. Komęza, Pios k, Clombro- 
wicz, Chruszcz, dy rek to r Lubicz-M ajew ski z żoną, delegacje z sąsiednich Kół, 
przyczem  szczególnie Lubawa by ła  rep rezen tow ana licznie.

Na w stępie w ykonał m ieszany chór nauczycielski pod b a tu tą  kolegi p rezesa 
Ern. K lem pa na 4 głosy popraw nie „Polonez tow arzyski' P łonieckiego: „Niech 
nas jedność łączy w koło...", poczem  przew odniczący, kol. E. Klemp, dokonał 
o tw arcia zebrania jubileuszowego w stępnem  przem ówieniem , w którem  podał cel 
i znaczenie zebrania i p rzyw itał obecnych, uczcił zasłużonych w spółzałożycieli 
i w spółpracow ników : insp. szk. Jesionow skiego, prof. Egona Tkaczyka, Anz. Że
laznego, insp. szk. P iotrow skiego, Skonecznego; pamięć zm arłych członków  uczczo
no przez pow stanie z miejsc: ś. p. L ange‘go, Kruszew skiego, Świniarskiego, Gur- 
sk 'ego i Lem anna. S ek re ta rz  M ichalski p rzeczy ta ł pierw szy p ro tokó ł z dn. 29, 10. 
1920 r. i z ostatniego zebrania. N astępnie tenże kol. sek re ta rz  przedstaw ił historję 
K oła, założonego dn. 23. 8. 19 r. jako 23-go K oła na Pomorzu.

Z inicjatywy kol. Jesionow skiego i K lem pa zw ołano na ów dzień nauczy
cielstwo polskie, k tó re  zebrało  się w liczbę około 20 osób w gmachu „Banku 
ludow ego"; przybyli m. in.: pp. Egon T kaczyk i E dw ard Rochon oraz sta ro sta  
Sas-Jaw orski.

Panow ała jednom yślność co do konieczności założenia tow arzystw a nauczy
cieli Polaków . Pierw szy zarząd tw orzyli: pp. Jesionow ski jako prezes, Eg. T kaczyk 
jako sek re ta rz  i Klemp jako skarbnik. — Prezesam i byli do 20 r. Jesionow ski, do 
25 r. Skon eczny -— Tylice, odtąd  rek to r E rnest Klemp; sekretarzam i: do 21 r. 
E. Klemp, potem  A rm knecht. Geszek, obecnie M ichalsk ' z Radom ska.

Z ebrań odbyło się ca 70, referatów  wygłoszono 68. Koło intensyw nie zajm o
w ało się akcją dalszego ksz tałcen ia  członków  i ośw iatą pozaszkolną.

Spraw ozdanie to  przyjęto  oklaskami, jak rów nież każde przem ów ienie, jakie 
w ygłaszali sk ładający następn ie  życzen’a: ks. radca  Pape w imieniu duchow ień
stw a katolickiego, burm istrz K urzętkow ski w imieniu m iasta i swojem, p. prof. 
Komęza z ram ienia T. N. S. W., prezes M urawski — Lubawa, Lewalski — G ro
dziczno i A. Nowicki — G rudziądz imieniem Kół Lubawa, Grodziczno i Pom, Z a
rządu Okręgowego.

Szczególne w rażenie w yw arły przem ów ienia ks. radcy  P ap e ‘go, burm . Ku- 
rzętkow skiego i p. prof. Kamęzy. O statni naw iązał swe przepiękne przem ów ienie 
do słów „Poloneza tow arzyskiego", zachęcając do bratn iej zgody, jedności i w spół
pracy między nauczyc elstw em  szkół pow szechnych i średnich oraz m iędzy b ra t- 
riem i organizacjam i: Stow. Ch. N. Naucz. S. P. i T. N. S. W. Życzenia nadesłali 
w spółzałożyciele K oła N owem iasto: pp, E dw ard Rochon, te raz  inspek tor szkolny
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w Sępólnie, i Egon T kaczyk, b. burm istrz N owegom iasta, obecnie prof, gimnazjum 
w Grudziądzu.

W dalszej części w ygłosił kol. M azerski dobrze opracow any re fe ra t: „Jak ie  
mamy dać ideały naszej m łodzieży, w ychowującej się w wolnej ojczyźnie?"

Rzęsistem i oklaskam i w yrażono podziękow anie prelegentow i za trafne  w y
wody, k tó re  zostaną opublikow ane w następnych  num erach „N auczyciela Pom ".

Na zakończenie podziękow ał przew odniczący mówcom, gościom i zebranym . 
J a k  ślubowanie, bronić Ojczyzny za przykładem  bohaterów  pow stania listopado
wego, zabrzm iał hymn narodow y, w spólnie odśpiewany.

Podczas II. części, w spólnej kaw ki, p rzyłączył się do m iłych gości p. insp. 
szkolny Piotrow ski, przybyły z wyjazdów służbowych. Jeszcze kilka w ystąpień 
ruchliw ego chóru nauczycielsk’ego, a dźwięki muzyki, w ykonanej w yjątkow o w zo
rowo pod kierow nictw em  p. Sykały, porw ały  obecnych w tany. S iarczysty m azur 
prowadz.1 kol. Z aręba z kol. C zarzaścianką. W szystko się baw iło ochoczo: jak 
mogło być inaczej, w szak pozostało zaledw ie k ilka godzin do adw entu, a niezm or
dow any prezes K oła, kol. rek to r Klemp, jak we w szystk em, jest naśladow ania 
godnym wzorem, tak  samo jako tancerz. To też  czy młodzi czy starsi, w szystko 
zabaw iało  się harm onijnie jak najlepiej — do północy, do adw entu!

Szczere podziękow anie i uznanie w yraża tą  drogą Pom. Z arząd Okręg, za 
rządow i K oła Nowem iasto, a już nadew szystko długoletniem u prezesow i kol. Klem- 
powi, k tórem u nasza organizacja zaw dzięcza dużo: rozwój Kola, rze te lną  pracę, 
koleżeńskie złączenie całego nauczycielstw a w jedną zgodną rodzinę!

SIERAKOWICE, pow, Kartuzy. — Jubileusz,
Koło nasze, założone dn. 6. 9. 19. r., obchodziło jubileusz dziesięciolecia 

swego istnienia w niedzielę, dn. 24. XI. 29 r. na sali p. Gójtowskiego.
Mimo jesiennej dżdżystej niepogody, rozm okłych dróg i w elkich odległości, 

zjechało  się przeszło  60 osób. Sala udekorow ana w girlandy i zieleń.
Prezes $chiitz, k ierow nik .miejscowej szkoły, zagaił nadzw yczajne zebranie 

i przyw itał gości: ks. kanonika i dz ekana Łozińskiego z Sierakow ic, ks. prob. Woi- 
taszew skiego z Sulęczyna, ks. H undsdorfa, w ójta miejscowego, członków M. Rady 
Szkolnej i innych.

M arszałkiem  posiedzenia obrano kol. Fałtyńskiego z Sulęczyna, w spółzałoży
ciela naszego K oła i p rezesa sąsiedniego Koła. Pióro prow adź.ła kol. Nadolna, se 
k re ta rk a  Koła. Do kom itetu  honorow ego pow ołano ks. kan. Łozińskiego, ks. prob. 
W ojtaszew skiego i p rezesa  Schiitza. O statni złożył spraw ozdanie z pow stania 
i działalności K oła przez 10 lat. Podług pro tokó łu  z konstytucyjnego zebrania 
z dn. 6. 9. 19 r. zaw dzięczam y utw orzeń e K oła kolegom: Rogalew skiem u z Puzdro
wa, Borzyszkow skiem u, A lojzem u B ałachow skiem u i M azurowi. Koło pow stało 
przez przekszta łcen ie  „K ath. L ehrervere!n ‘u" i przez przyjęcie s ta tu tu  tow arzy
stw a chełm ińskiego. Dzięki staraniom  kolegów A. B ałachow skiego, obecnie p ro 
fesora semin, naucz, w D zia łdow e, i Szynkiew icza, obecnie prof. sem . naucz, 
w Tucholi, utw orzono kursy  w ędrow ne dla udoskonalenia się w języku polskim; 
lekcje, w ykłady z lite ra tu ry  i historji odbyw ały się perjodycznie w S ierakow icach, 
Tuchlinie, G ow id łine. Okoliczne duchow ieństw o nie szczędziło pomocy: Ks. poseł 
Łoziński, ks. prob. Delew ski, ks. M akow ski w spółpracow ali z nauczycielstwem . 
T ak  pokonano niebaw em  trudności językowe.

Członkow ie zostali pow ołani na inne stanow iska, częstokroć zaszczytne; 
pozostali z w spó łza łożyce li jedynie p rezes Schiitz i F ałtyński, k tó ry  założył osob
ne Koło w Sulęczynie i niem kieruje. Przyszli inni ludzie, inni członkow ie, lecz 
duch pozostał ten  sam. Spraw ozdaw ca w skazał na mom enty, u trudniające pracę 
organizacyjną. Z zadow oleniem  jednak stw ierdzić należy, że przezw yciężono wszel- 
k  e trudności, a zab :egi odciągnięcia z naszych szeregów członków  i sianie n ie
zgody i zam ętu, spaliły  na panew ce. Liczba- członków  sta teczn ie  się podnosi; w y
nosi w tej chwili 28 osób. W  czasie sprawozdaw czym  odbyło się 56 zebrań, jak 
w ynika z protokółów , wygłaszano refera ty  w spraw ach zawodowych i organiza
cyjnych; przeprow adzano lekcje próbne. Ufni w poparcie i zrozumień'© .u spo
łeczeństw a. pewni, jesteśm y, że obchod jubileuszowy przyczyni się do dalszego 
rozwoju Koła,



Potem  zabra ł głos szanow any działacz kaszubski, b. poseł do parlam en tu  
niem. i do sejmów poiskich, ks. kanonik Łoziński, w yrażając w dłuższem  p rze 
mówieniu Kołu uznan.e i podziękow anie za dotychczasow ą ow ocną p racę  i sk ła 
dając serdeczne życzenia przyszłości. W im ieniu sąsiedniego K oła Sulęczyn p rze 
m aw iał prezes Fałtyńsk i, a od Pom. Z arządu O kręgowego prezes Alb. Nowicki 
z G rudziądza, dziękując K ołu za w ysiłki i za mężne w ytrw an.e na nadgranicznej, 
odległej placów ce. Życzenia nadesłali kol. Kaz. Gawin, prezes K oła W ejherow o, 
w spółzałożyciel naszego K oła, i dr. K arasiński, m iejscowy lekarz.

R efera t kol. M arszałkow skiego z Z ałąkow a „O godności nauczyciela" p rzy 
jęto huczhem i oklaskami. A rtyku ł ten  uzyskał śmy dla „N. Pom." Zebranie za
kończył prezes Schiitz okrzykiem  na cześć R zeczypospolitej, na straży  k tórej 
stać będzie nauczycielstw o K oła Sierakow ice. W  podniosłym  nastro ju  odśpiew ano 
hymn narodow y.

W  drugiej części spędzono kilka miłych chwil p rzy  wspólnej kaw ce, do k tó 
rej przygryw ała muzyka,

W  m iędzyczasie przybyło więcej zaproszonego obyw atelstw a miejscowego 
i ujrzeliśm y na deskach, k tó re  oznaczają świat, przem iłą „Sublokatorkę" G rzym ały- 
Siędleckiego. O dtw orzenie poszczególnych postaci i reżyserja  całości zasługuje 
na pełne  uznanie. N iejeden zaw odowy ak to r nie zdołałby  lepiej w ywiązać się z z a 
dania, jak to  uczynili ak torzy  koledzy i ak to rk i koleżanki. Zabaw ę taneczną uzu
pełniono kup le tam i,, deklam acjam i, w iwatami.

Jub ileusz naszego ruchliwego K oła w S ierakow icach należy do im prez b a r
dzo udanych i u tkw i nam  na długo w pamięci,
SKÓRCZ, pow. Starogard. — Zebranie jubileuszowe Koła.

W  sobotę dnia 9 listopada br. odbyła się na sali p. Szw arcy uroczystość 
jubileuszowa dzisięciolecia Stow. Chrzęść. N. N. S. P. K oła Skórcz. O godz. 16,30 
otw orzył p rezes K oła kol. G rochocki z B arłożna uroczyste posiedzenie, w itając 
licznie zgrom adzonych gości i członków. N astępnie podał w krótkim  lecz dok ład 
nym zarysie h istorję miejscowego K oła i odczytał p ro tokó ł zebran ia  konsty tu 
cyjnego. Założycielem  i pierwszym  prezesem  K oła był p. S tryjkow ski, późniejszy 
inspektor szkolny w Gniewie (obecnie m ieszkający jako em eryt w Starogardzie), 
k tó ry  także  raczył zaszczycić zebranie swoją obecnością. Za jego staraniem  za
w iązało się w lipcu 1919 r. Tow. N auczycieli Polaków , k tó re  następn ie  p rze isto 
czyło się w teraźniejsze Stow. Chrzęść. Nar. Naucz, Szk. P. Koło miejscowe roz
wijało się bardzo pomyślnie, czego dowodem, że w roku 1925 liczyło aż 58 człon
ków. Po założeniu nowego K oła w O sieku na początku  roku 1928 zm alała liczba 
członków i wynosi obecnie 38.

Prezes w spom niał też  o zm arłych członkach naszego K oła (obecni uczcili 
ich pam ięć przez pow stan 'e  z miejsc i dwum inutowe milczenie.

Potem  odczytał prezes serdecznie ujęte  życzenia, nadesłane K ołu przez 
długoletniego p rezesa i członka honorow ego rek to ra  Szornaka, przebyw ającego 
chwilowo w Niemczech.

Składali też  życzenia w imieniu duchow ieństw a czcigodny ks. proboszcz 
miejscowy Dr. P a te r, w imieniu okręgu pom orskiego kol. Ryczakowicz, k tó ry  w y
głosił także  przem ów ienie o pow staniu, rozwoju i działalności S tow arzyszenia, 
wykazując, że hasłem  swym Bóg i O jczyzna trzym a się ono zaw sze mocno zasad 
chrześcijańskich i narodow ych.

Kolega Sobacki ze Skórcza w ygłosił tre śc :wie i rzeczow o opracow any r e 
fera t na tem at: „C zytanka dostosow ana do psychy dziecka".

N akonieć przem ów ił in spek to r Tow. U bezpieczeń ,,V ita" p. G órny w sp ra
wie ubezpieczenia, i zachęcał zgrom adzonych do ubezpieczenia się na życie, go
rąco poparty  przez ks. proboszcza Dr. P atra . Po zakończeniu oficjalnej części n a 
stąp iła  część tow arzyska. P rzy  w spólnej kaw ce i tańcach  baw iono się ochoczo 
do późnej nocy.

PUCK. — W  sobotę, dn. 23. XI. rb, odbyły się jubileuszowe obchodu aż 
4-ch Kół: Puck, Chełmża, W iele i Brusy.

Koło Puck dokładało  w szelkich starań , aby uroczystość w ypadła w spaniale; 
w yprzedzało ją k ilka posiedzeń K oła i Zarządu, na  k tó rych  omawiano i uchw alono 
szczegóły obchodu.
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Na miejsce uroczystości wyznaczono „Dom kuracyjny", położony o kilka 
m etrów  od m orza —- zatoki. O bszerną, naw et za obszerną salę tegoż domu, u b ra 
no w odśw iętny wygląd, by ła  w idow nią miłej i podniosłej uroczystości, na  k tó rą  
podążyło nauczycielstw o n iety lko m iasta, ale z całego wybrzeża.

Skoro uczestn icy  zajęli m iejsca przy  stołach, o rk iestra  bardzo dobrze zg ra
n a  p, B łaszke‘go zagra ła  chorał „Pod Tw ą obronę". O becni w ysłuchali p ieśń  sto 
jąc. Słowo w stępne w ypow iedział prezes N adolski. Prezydjum  honorow e ukon
sty tuow ało  się w ten  sposób: kol, B łaszkow ski, prezes; ks, prob. Sieg, ks. prob. 
F ittkau , ks. prob, Pronobis.

Z obszernego spraw ozdania z działalności K oła, złożonego przez kol. Błaż- 
kow skiego i ks. prob. Siego, wyjmujemy: D nia 21, 8. 1919 r, założono nasze tow a
rzystw o, k tó re  pow stało  przez reorganizację K at. Stow., pow ołanego do życia za 
czasów zaborczych przez ks, prob. Tyczyńskiego z S tarzyna. N a sali p. Bochma 
w Pucku zebrali się kato liccy  nauczyciele Polacy dn. 21. 8. 19 r„ aby w ybrać za
rząd  i się ukonstytuow ać. Pierwszym  prezesem , którego jednogłośnie w ybrano, był 
kol. rek to r H am erski z P„ późniejszy inspek to r szkolny, dzisiaj już spoczyw ający. 
Do grona zarządu  członków  należeli pp, Koźnik jako sek re ta rz  i ś. p. Dziędzie- 
lew ski jako skarbnik. W spom nienia godny jest rów nież kol. A ntoni Zęgierski, gor
liw y członek i w spółzałożyciel K oła, k tó ry  zeszłego roku  w oktaw ie św ięta swego 
pa tro n a  A ntoniego przen iósł się do wieczności. Z daw nych członków , k tó rzy  jesz
cze pełn ią  obow iązki swoje, są: koledzy Cejnow a w Sobieńczycach, H intze z Chło- 
pow a; koledzy Glok i Sobczak przenieśli się do innych pow iatów . O prócz w ym ie
nionych pierw szych członków  są już na em eryturze: Klim, Jankow ski, A laburde, 
G lock starszy  i B łażkow ski, —- Po przeniesieniu  pierw szego p rezesa kolegi H am er
skiego do C zerska, pe łn ił u rząd  p rezesa kol, rek to r P ion tek  Józef z Pucka. Za 
jego czasów Stow arzyszenie rozrosło  się do tak ich  rozm iarów, że w yłoniła się 
konieczna po trzeba  podzielenia go na dalsze koła, k tó re  razem  liczą około 100 
członków . W ielkie w tym  w zględzie położył zasługi około Stow arzyszenia ów 
czesny inspek to r szkolny p. G órny, obecnie w Gniewie, Po przeniesieniu się kol. 
rek to ra  P ion tka na  stanow isko rek to ra  w Pelplinie objął p rezesurę kol. Brunon 
Deskowski, rek to r szkoły w ydziałow ej w Pucku (teraz w Starogardzie) a po nim 
kol. N adolski z Osłonima. Podczas w spom nień pośm iertnych obecni pow stali 
z miejsc, czcząc w ten  sposób pam ięć drogich zm arłych.

P rzem ów ienia gratu lacyjne wygłosili: ks, prob. F ittk au  i Pronobis, koledzy 
Kazim ierz Gawin, p rezes K oła W ejherow o, D eskow ski Brunon, rek to r szkoły w y
działowej w S tarogardzie, jako b, p rezes K oła, oraz prezes okręgow y Alb. Nowicki 
z  G rudziądza, Ogólnie podobał się św ietnie ujęty re fe ra t kol. Ignacego Sarnow 
skiego z Ja s ta rn i: „Nowa szkoła jako czynnik w ychowawczy, uwzględniający 
ideologję naszego S tow arzyszenia". W  drugiej części, zabaw ie tanecznej, bawiono 
się ochoczo, w zięli w niej udział nieom al w szyscy oficerow ie lo tn icy  garnizonu 
miejscowego.

Zabawa, jak wogóle cały  obchód jubileuszowy, udały  się dobrze.

KARTUZY. — Zjazd powiatowy.
N iefortunne zakusy ludzi niedow arzonych założenia „Zrzeszenia R egional

nego N auczycieli K aszubów " oraz m ała ruchliw ość K oła miejscowego w K artu 
zach skłoniły  Pom, Z arząd  O kręgowy, zw ołać zjazd pow iatow y do K artuz na 
sobotę, dn. 2, XI. rb. Zjazd odbył się na  obszernej sali H otelu „Dwór K aszubski".
0  w yznaczonej godzinie zagaił zjazd prezes okręgow y N owicki z G rudziądza, 
w itaiąc licznych uczestników , p. in spek to ra  szkolnego B arańskiego i p rzedstaw i
cieli p rasy  oraz podając ce l zjazdu; na  m arszałka zjazdu zaproponow ał kol. Jan a  
Sierackiego, p rezesa  K oła Stężyce, a do prezydjum  w szystkich prezesów  Kół 
pow iatu, co jednom yślnie zatw ierdzono. Po utw orzeniu  b iura zab ra ł głos p. insp. 
szkolny Barański, w itając zjazd i życząc ow ocnych obrad.

Kol. p rezes okręow y N owicki w swym obszernym  referacie  omówił ak tu a l
ne zagadnienia zaw odow e i organizacyjne. N ad następnym  punktem  „Zrzeszenie 
R egjonalne N auczycieli K aszubów " w yw iązała się dyskusja, w której zabierali 
głos koledzy Janow ski, M achola, Cylkowski, Schiitz, Czarnecki, Tam iłła, Dzienisz
1 Itrich. Jednom yślnie uchw alono następu jącą  rezolucję:

—  2 6  —



„N auczycielstw o pow iatu  kartuzkiego, zebrane dn. 2. 11. 29 r. na  zjeździe 
pow iatow ym  „St. Ch. N. N. S. P .‘‘ stw ierdza w obec polem iki prasow ej, że nie 
ma nic wspólnego z pom ysłam i zainicjonow ania osobnej organizacji nauczyciel
skiej p. t. „Zrzeszenia Regjonalnego N auczycieli K aszubów", że stanow czo po 
tępia  w szelkie odruchy separatystyczne, godzące w całość zjednoczenia Ojczyz
ny, natom iast chętn ie p o p ie ra  p race  regjonalistyczne w celu u trzym ania w łaśc i
wości zabytków  kaszubskich na  polu sztuki i ku ltu ry  przez  w spółpracę z ,g r z e 
szeniem  ~ Regjonalnem  K aszubów".

Kol. Nowicki p rzy rzek ł-jak o  red ak to r „N. Pom .“, że nasz organ okręgow y 
chętn ie  um ieszczać będzie a rtyku ły  z dziedziny „swojszczyzny kaszubskiej". 
W dalszej części program u referow ali koledzy prezesi K ół o stan ie  organizacji 
w poszczególnych częściach pow iatu, w następstw ie czego ustalono plan i p ro 
gram pow ołania do życia dalszych Kół w M irachow ie i Brodnicy. Kol. Dziemisz 
podał do w iadomości w ieść o dokonanej dn. 1. X. rb. reorganizacji K oła Szymbark.

Tymczasowym prezesem  pow iatow ym  obrano kol. Jan a  S ierackiego, k tóry  
w w łaściwym  czasie zw oła zarządy w szystkich K ół w pow iecie, celem  osta tecz
nego ukonsty tuow ania się zarządu powiatow ego,

W  w olnych głosach poruszono i omówiono dużo bolączek, m. in. pow zięto 
uchw ałę, dom agającą się dodatku  sezonowego dla pow iatów  kaszubskich

Przed  zakończeniem  zaprosił obecnych kol. prezes Schiitz na  jubileusz 
K oia w Sierakow icach.

Zjazd swym obszernym  program em , w yczerpującą dyskusją, szczerością 
obrad  i ich wysokim poziomem w alnie przyczynił się do um ocnienia naszej orga- 
nizacji na  Kaszubach. ’ s

Po zjeździe odbyła się konferencja miejscowego nauczycielstw a z p reze 
sem okręgowym, k tó ra  uspraw iedliw ia oczekiw anie i nadzieję, że Koło miejscowe 
w K artuzach okaże w ięcej żyw otności i ruchliw ości aniżeli dotąd,

LUBICHOWO. —  JUBILEUSZ.

Irof n,ledzlel9' dn. 3. XI. rb. odbyły się 2 obchody jubileuszowe, w Czersku 
referen t okręgowy: kol. rek to r M. Ryczakowicz) i w Lubichowie, pow. S tarogard  

(referent: prezes okręgow y A, Nowicki).
Znakom icie obm yślana i zręcznie p rzeprow adzona technika jubileuszowa 

ści i t  d)°Wle mOZe s*użyć innym Kołom za w zór (zaproszenia, p rzyw itanie go-

Zjazd rozpoczął się solenną Mszą św., podczas k tórej w ykonał b, p ięknie 
stosow ne p ienia chor i serdecznie przem ów ił ks. prob. Lorenz, syn zasłużonego 
nauczyciela, naszego ukochanego nestora. Podczas wspólnego obiadu składali
o b c h o d ź  cs 1Z®, . ^ aszel'a  —  Prezf s K oła S tarogard , założyciel jubileusz 
obchodzącego Koła; miejscowy kierow nik szkoły, kol, K rauze, jako sołtys, imie-
Liousz k o f  {y"blchow o’ P- H- Kluk °d  „Tow. In wal. i W ojaków ", p rezes K oła 
Lipusz, kol K leinschm idt oraz prezes okręgow y Nowicki — Grudziądz. Życzę-

° S i f o i  f ilo  o s ik i  k i r ć i i -  b' in‘p,k,“  “ kolny *
O godz. 3-ej zagaił p rezes W ieczorek zebranie jubileuszowe, Do prezydjum

kol*ssw; " tiora Ris“ is (i*k° ■»*“ *)■ ci.iockii4o,
M onografię Koła, założonego dn. 30, 8. 19 r., p rzedstaw ił kol. rek to r Ra-

T rozw c^fK nła ,ą l  Z‘ gl 7 szystkich ,tych ' k tó rzy przyczynili się do pow stania i rozwoju K oła. ks. insp. szk. K arczynskiego, ks. prob. Lorenza, kolegów Schutza—
Lubichowo, sp. L angego  — Lubichowo i in. H istorję K oła uzupełnił kol. prezes
w leCn ° r ^ o o lerWf ym Pr.ezesem  K oła by ł kol. rek to r Raszeja, wówczas w Oso- 
wie. Od 1922 r. stanow ili zarząd: śp. Lange, Fabian  i Bryński; następnym  pre- 

O bertim pe, przez 1 rok kol. Świlski, aż w 1925 r. w Szlachcie 
w ybrano _ prezesem  _kol. W ieczorka. O dtąd datuje sta ły  rozwój K oła, liczącego 
do 30 członkow. dzięki regularnem u odbyw aniu posiedzeń z w ykładam i, re fe ra ta -
hJKlinł a " ° w /  2 dzledzm y artystyczno-technicznej, dzięki w łasnej
bib ljo tece pedagogicznej. W szyscy członkowie, należący duszą i ciałem  do or-
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g an izac ji, p o św ię c a ją  jej c h ę tn ie  sw ój w o ln y  czas, m im o d a le k ich  o d leg łośc i, n ie 
p o g o d . i n iew ygód ,

Przez pow stanie z miejsc uczczono pam ięć b. p rezesa  ś. p. P io tra  L ange‘go. 
N asz senjor, koi. Lorenz, ojciec miejscowego ks. proboszcza, n iestety , n .e mógł 
już przybyć osobiście na naszą uroczystość — ciałem  słabem  (92 la t życia!); był 
między nam i duszą. Jego  uczczono przez m ianow anie go członkiem  honorow ym  
Koła! Koi. Lorenz po a8 la tach  n ieprzerw anej służby nauczycielskiej przeszedł 
był w stan  spoczynku; jako em eryt doczekał się wolnej Polski i mimo podeszłe
go w ieku i nadw ątlonego zdrow ia, jako pierw szy zgłosił się do czynnej służby, 
a  pe łn ił ją, prow adząc przez dalsze 7 la t 1. klasę, z m łodzieńczym  zapałem  i b a r
dzo, bardzo owocnie, aż znów musiał się w ycotać w zacisze domowe; nogi odm a
w iają posłuszeństw a, a um ysł bystry  i pracow ity  nadal! Cześć zasłudze! A d 
m ultos annos, nasz nestorze!

Na zakończenie w ygłosił re fe ra t okolicznościowy prezes okręgow y No
w icki i wszyscy odśpiew ali w podniosłym  nastro ju  „R otę" Konopnickiej.

W spólna kaw ka i zabaw a taneczna, to  ostatn ia  część b. pięknego jubileu
szu, na k tó rą  podążyło do ho te lu  p. K aczorow skiego zaproszone obyw atelstw o 
z m iejscowości i okolicy. Bardzo licznie przybyło duchow ieństw o katolickie; zja
w ili się dalsi członkow ie Pom. Z arządu Okręgowego: kol, Józef D elew ski — G ru
dziądz, S tefan  W ilczew ski —  G rabowo, kol, A. Nowicki natom iast podążył na 
jubileusz K oła do C zerska.

Bawiono się przy dźw iękach muzyki ze S tarogardu  do późnej nocy ■— czy
do ran a?  , .

G ratulujem y ruchliw em u zarządow i, a w szczególności prezesow i W ieczor
kowi, sek re tarzow i G oelgerow i i skarbniczce W ieczorkow ej !
N O W E  n a d  W is łą , Ju b ileu sz . _

A k u ra t w dzień jubileuszowy założenia naszego K oła |7. 11.) odbyła się 
uroczystość dziesięciolecia, rozpoczęto M szą św, za spokój zm arłych członków, 
podczas k tórej w ykonał chór nauczycielski pod b a tu tą  kol. W łocha stosow ne
pienia. - . , , ,,

W ieczorem  odbyło się w ho te lu  „Pod O rłem  posiedzenie jubileuszowe, 
zagajone przez p rezesa kol. rek to ra  Tytulskiego. Na początku  i przy zakończe
niu zebran ia  popisyw ał się nasz chór naucz, bardzo udatnie.

Ze spraw ozdania sek re ta rza , kol, W łocha, cytujemy: pierw szy zarząd K oła 
stanow ili koledzy U rbański [prezes), M akiłła, obecnie rek to r szkoły^ wydz. w 
Świeciu, i L isewski; później prow adził agendy prezes kol. Zaw adzki (obecnie 
w Komorsku); od 1924 r. do dziś dnia spoczyw a prezesu ra  w w ypróbow anych 
rękach  kol. rek t. Tytulskiego.

Koło urządzało  k ilkakro tn ie  kursy  przygotow ujące do II. egzam inu i z ję 
zyka polskiego, muzyki i m alarstw a. Na licznych zebraniach  w ygłaszano re fe ra ty  
fachow e. P raca  społeczna członków  i K oła zawsze s ta ła  na w ysokim poziomie. 
Koło urządzało  przedstaw ien ia  tea tra lne , jak n. p. „C hatę za w sią ; prócz tego 
rok rocznie odbyw ały się zabaw y nauczycielskie, cieszące się w yrobioną m arką. 
U rządzano w ycieczki w bliższe i dalsze okolice. W  1928 r. obchodzono u ro 
czyście srebrny  jubileusz kap łańsk i naszego członka honorow ego, ks. prob. B art- 
kow skiego, Koło zaw sze w przeszłości zostało^ w ierne i na przyszłość w ierności
dotrzym a swej m aksym ie: „Pro fide e t patria!"

D la sk ładan ia  życzeń zabra ł głos sta ro sta  pow iatu  św ieckiego, p. Kowalski,
k tó ry  rozpoczął swe przem ów ienie od znam iennego cy tatu : „Jed en  nauczyciel 
jes t w ięcej w art, niż ba taljon  grenadjerów !" D ziękując nauczycielstw u, członkom  
Koła, za dotychczasow ą ow ocną p racę  nad  ośw iatą pozaszkolną, nad rozsze
rzaniem  b ib lio tekarstw a i pieśni polskiej, za w spółudział w przysposobieniu wojs- 
kowem, p rosił p. sta ro sta  K owalski, aby i w przyszłości tak  było. Dalej p rze 
mawiali ks. prob. B artkow ski, inspek tor szkolny A drych, naczeln ik  sądu Łych 
prezes sąsiedniego K oła W arlubie, kol. Pozorski, i dyr.. b anku  p. G ałkow ski 
i prezes okręgow y Nowicki, k tó ry  po k ró tk iej p rzerw ie w ygłosił re fe ra t orga-

nizacyjny.pói^ym s-pjew em  j g QŻe< coś p 0]sk ę “ zakończono podniosłą uroczystość.
Po w spólnej kolacji rozpoczęły  się pląsy, trw ające  do rana.
K ołu N owe „Szczęść, Boże, w dalszej pracy!



WIELE, — Jubileusz,
Nasze Koło miejscowe W iele i Brusy, stanow iące ongiś jedno w spólne K o

ło, założone dn. 18. 3 1919 r,, obchodziły wspólnie swój pubileusz w sobotę, dn. 
23. 11. r. b. w W ielu. Na obchód sk ładały  się: o godz. 9-tej rano: uroczysta  Msza 
św. Po konlerencji nauczycielskiej rejonu Brusy i Wiele o godz. 15-tej uroczyste 
wspólne posiedzenie dla uczczenia dziesięciolecia, o godz, 19-tej przedstawienie 
amatorskie „Damy i Huzary" hr. Fredry, potem koncert i tańce.

Jubilatom, naszym Kołom w Brusach i Wielu, przesyłamy tą drogą naj
serdeczniejsze życzenia!
WIELE, pow. Chojnicki, Dziesięciolecie Chrzęść. Stow. Nauczycieli.

W  sobotę 23 listopada Chrzęść. Stow. Naucz. K oła W iele i Brusy obchodziły 
uroczystość 10-łecia istn ienia Kół. U roczystość by ła  połączona z konferencją 
szkolną. 0  godz. 9-tej z rana  odpraw ił ks. prob, W rycza mszę św. na intencję 
nauczycielstw a. W  czasie mszy św. śpiewy chórow e w ykonała dziatw a szkoły tu t, 
pod kier. naucz, p. S ierackiego i chór m ęski z Brus. O godz. 10-tej odbyła się 
konferencja w szkole tu t. przy udziale inspek. szkolnego p. Hoffm anna z Brus, 
członków miejscowej R ady Szkolnej i nauczycielstw a rejonu W ieła i Brus, Lekcję 
poprzedziło  uroczyste w prow adzenie w urząd kier. szkoły p, Sierackiego przez 
insp. szkolnego. Po przem ów ieniu p. insp, i miejscowego w ójta p. R ekow skiego 
oraz nowego kierow nika szkoły, uczenica Lipska, w itając go wierszem , w ręczyła 
bukiet kw iatów . N astępnie odbyła się lekcja języka polskiego, prow adzona przez 
nauczycielkę p. N arlochów nę, oraz nastąp ił re fe ra t naucz. p. G łówczewskiego 
z Borska. T ak lekcja jak re fe ra t w ypadły  bardzo dobrze.

O godz. 3 po poł. odbyło się u roczyste jubileuszowe posiedzenie Stow. 
N auczycieli na sali p. Brzezińskiego. W  pięknie przybranej sali zajęli m iejsca ho 
norow e ks. prob. W rycza, ks. prob. G ruenig z Brus, p. w ójt R ekow ski, prezesi Kół 
p, nauczyciel W antow ski i Czapiewski. Zebraniu przew odniczył ks. prob. Gruenig 
z Brus. Z ebranie zagaił prezes tutejszego K oła p. Czapiewski, P rezes K oła Brusy 
w ygłosił refera t: „Ideologia Chrzęść. Stow. Naucz.". Bardzo piękny, poryw ający 
odczyt w ygłosił ks. prob. W rycza. W  w olnych głosach zabra ł głos naucz. p. D ysarz 
z Leśna. Po odczytaniu nadesłanych życzeń i to od ks. p ra ła ta  Szydzika z C hełm 
ży, p. inspek to ra  G rochowskiego z Chojnic, emer. nauczyciela p, Suchośw iata 
z Chełmna, p. G aw rycha z K arsina i p. G łów czewskiego z K olibek i t, d. pieśnią 
„My chcem y Boga" zebranie zam knięto. —■ W ieczorem  odbyło się p rzedstaw ienie 
„Damy i huzary", w ykonane przez nauczycielstw o rejonu W iele, następnie  koncert 
i skrom na zabaw a taneczna.
CHEŁMŻA. Uroczystość jubileuszowa.

Dn:a 23. XI. 29 r. obchodziło Koło Chełm ża uroczystość z pow odu dziesię
ciolecia swego istnienia. P rzed południem  odbyło się w prastarym  tum ie uroczyste 
nabożeństw o. Po poł. zebrali się członkow ie na uroczyste posiedzenie K oła w 
auli szkoły wydziałow ej. Zebranie zaszczycili swą obecnością: ks. p ra ła t Szydzik, 
starosta  p. Dr. Bogocz, inspek tor szkolny p. Leśniewicz, burm istrz p. K urzętkow - 
ski, p rzedstaw iciele cechów rzem ieślniczych oraz społeczeństw a i sąsiednich Kół. 
Przew odniczył zebraniu  prezes miejscowy p, Skański. Po przem ów ieniach p rzed 
staw icieli wygłosił re fe ra t o szkolnictw ie specjalnem  delegat Z arządu Okręgowego 
p. Ryczakow icz z G rudziądza.

Bardzo efektow ne były  w ystępy chóru męskiego, składającego się z człon
ków Koła, k tó ry  w ykonał k ilka p ięknych pieśni.

Po zebraniu  odbyła się w p iekn:e udekorow anej sali zabaw a taneczna, pod
czas k tórej baw iono się harm onijnie i wesoło.
STAROGARD, Zjazd powiatowy,

W  porozum ieniu z Pom. Zarządem  Okręgowym zw ołano zjazd pow iatow y 
na sobotę, dn. 16. 11. rb., do Starogardu, H otelu W iedeńskiego.

Poniew aż prezes okręgow y w spraw ach rodzinnych baw ić m usiał u  swego 
b ra ta  w Wdn.ie. a depesza zaw ezwani do zastępstw a członkow ie Z arządu O krę
gowego treść  depeszy mylnie pojęli, n ik t z referatem  nie w yjechał na zjazd do 
S tarogardu, za k tó ry  to  zaw ód przepraszam y Z arząd K oła i uczestników  zjazdu.
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STAROGARD. Zjazd Nauczycieli Stowarzyszenia Chrzęść. Naród. Skół Powszech
nych Koła miejscowego i powiatu.

W  sobotę, dnia 16 listopada 1929 r. odbył się W alny Zjazd członków  S to 
w arzyszenia Chrzęść. N aród. Naucz. Szkół Pow szechnych pow iatu  starogardzkiego 
na sali H otelu W iedeńskiego.

Zjazd rozpoczął się o godz. 5-tej po południu. Przew odniczył p rezes K oła 
miejscowego kol. Raszeja, k tó ry  słowami: „Niech będzie pochw alony Jezus C hry
stus", p rzyw itał zebranych.

Na w stępie przew odniczący ubolew ał nad tem, iż Prezes Z arządu O kręgo
wego p. A lbin N owicki nie staw ił się na  Zjazd, pomimo przyrzeczenia, co w yw o
łało  niezadow olenie w śród przybyłych. Pom inąwszy to, przystąpiono do porządku 
obrad, omawiając: 1) U tw orzenie K oła pow iatow ego, 2) Spraw ę w yborów  do Sej
miku Pow iatow ego. 3) W olne głosy.

Co do punk tu  pierw szego w yłoniła się następująca dyskusja. Przew odniczą
cy zaznajom ił obcnych ze znaczeniem  K oła pow iatow ego, k tórego  celem ma być 
ściślejsza organizacja. O rganizacja zaś ma się odbyć w ten  sposób, iż członkowie 
Zarządu poszczególnych Kół b iorą udział w zebran iach  innych Kół, celem zabie
ran ia  głosu w spraw ach w ażnych i w ygłoszenia odpow iednich referatów . Jak o  
pierw szy zabra ł głos p. Cesarz i rzekł, iż będąc w daw niejszych la tach  prezesem  
tego Tow arzystw a, dążył zaw sze do urzeczyw istnienia tej idei. Jed n ak  po k ilk a 
kro tnych  darem nych usiłow aniach musiał od tego odstąpić. Obecnie ma zadow o
lenie, że spraw a założenia K oła pow iatow ego znacznie postąp iła  naprzód, tak , 
że już dziś tw ierdzić można, iż w krótkim  czasie zostanie urzeczyw istniona. T ak 
samo kol. K rauze, W  eczorek, G rochow ski i C oelger w yrażali się za założeniem  
wyżej w spom nianego K oła i to  z powodów  organizacyjnych i zaw odow o-dokształ- 
cających. W niosek został jednogłośnie przyjęty. Celem założenia K oła pow iato 
wego odbędzie się w najbliższym czasie zebranie inform acyjne poszczególnych 
Kół i posiedzenie Zarządów  tych Kół.

W  spraw ie w yborów  do Sejmiku pow iatow ego w ystąp ił kol. M ichliński 
z propozycją, aby nauczycielstw o się s ta ra ło  przeprow adzić jednego kandydata  — 
nauczyciela ew entualn ie ta k ą  osobę, k tó ra  um iałaby bronić spraw y urzędnika 
państw ow ego, na co także  w szyscy się zgodzili.

W  w olnych głosach poruszono m iędzy innem i spraw ę zw rotu kom ornego za 
rok  1928, co stanow iłoby m iły podarek  gwiazdkowy.

Po zebran :u pożegnało Tow arzystw o uroczyście kol. p. Cesarza, a to  w spo
sób następujący. Po kró tk im  koncercie  p rezes K oła miejscowego kol. R aszeja 
w ręczył p. Cesarzow i dyplom członka honorow ego, poczem  prezesow ie poszcze
gólnych K ół i członkow ie sk ładali swoje życzenia. N astępnie p. S trykow ski, były 
inspektor szkolny, przyw itał go jako nowicjusza w gronie em erytów .

Zam knięto W alny Zjazd odśpiew aniem  hym nu narodow ego: „Boże, coś
Polskę".

O godzmie 8-mej w ieczorem  odbyła się zabaw a na  tej samej sali. Bawiono 
się ochoczo do godziny 4-tej rano.
DALSZE JUBILEUSZE I ZJAZDY:

Dn, 5, I. 1930 r. Warlubie, pow. Świecie.
Dn, 1. II. 1930 r. Tczew.
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7 ŻYCIA NASZYCH KÓŁ.
DZIAŁDOWO. — Zebranie miesięczne Koła..

Zebranie m iesięczne Stow. Chrz. Nar. N. Sz. Pow. K oła D ziałdow a odbyło 
się 19-go październ ika b. r.

Z ebranie zagaił p. prezes Dzięcioł. Po przyjęciu now ych członków  kol. Go- 
pińskiej, G ruszeckiego, S tankow skiego i B łażejczyka załatw iono spraw ę chóru. 
Lekcje chóru odbyw ają się regularnie po każdem  zebraniu. Organizujemy także 
chór mieszany. Przygotow aw czy kurs do Ii-go egzam inu rozpocznie się w sobotę 
dnia 16 listopada. Na kurs zgłosiło się 17 członków  z K oła Działdow a.



Za utw orzeniem  kasy sam opomocy w ypowiedzieli się wszyscy członkow ie. 
Kol. R ychcik p rzeczy ta ł opracow any przez niego s ta tu t Kasy, a do rozpatrzen ia  
tegoż pow ołano komisję, złożoną z p ięciu członków. K asa ma przyjść z pom ocą 
pieniężną członkom Koła.

Co do założenia K ół m iejscowych oświadczono, że nie m ają one racji bytu. 
R ozdrobnienie bowiem i m ała liczba członków  zniechęca do pracy.

Na zebran iu  zapad ła  uchw ała, że każdy członek S tow arzyszenia jest człon
kiem Zw. Obr, Kr. Zach., a sk ładkę 50 gr. od trącać się będzie z sk ładką  człon
kowską.

N a zakończenie p, prez. D zięcioł przypom niał członkom  o w erbow aniu no
w ych członków, o w ypow iadaniu śm iało ideologji Stow arzyszenia. K ażdy bowiem 
członek wie o tem , że w ychow anie bez podstaw y religijnej jest nie do pom yślenia, 
że na  niej ca ła  m oralność i. ch arak te r polega. A  w ięc naprzód  do w alki z tymi, 
k tó rzy  w ychowyw aniu religijnem u nie przypisują tak  w ielkiej wagi.

GDYNIA. — Miesięczne posiedzenie Koła.
Dnia 16 listopada 1929 r. odbyło się w tutejszej szkole miesięczne posiedze

nie Koła. Po zagajeniu posiedzenia i odczytaniu protokółu, wygłosił kol. Żmicb 
referat, na temat; „Dlaczego wolno dzieciom stawiać podczas lekcji własne py
tania". Referat wywołał żywą i długo trwającą dyskusję, przyczyniając się do 
wszechstronnego omówienia tematu. W związku z dyskusją wyłonił się drugi re
ferat, p. t. „Jakie pytania wolno dzieciom stawiać i stanowisko do nich nauczy
ciela", którego wygłoszenia podjął się kol. Kortas na następnem zebraniu.

Prezes podał do wiadomości komunikaty Zarządu Głównego i Okręgowego, 
Omówiono sprawę zwrotu podatku komunalnego. Postanowiono zwrócić się do 
Koła w Toruniu, celem przyspieszenia podjętych w tym kierunku prac, Obszerną 
dyskusję wywołała nie wyjaśniona jeszcze zupełnie sprawa pomieszkać służbo
wych dla nauczycieli. Z kolei kol. Wytrążek zreferował nowy organ naszego Stow. 
„Kwartalnik Pedagogiczny". W krótkim zarysie wskazał nam na kierunek nowego' 
organu oraz streścił poszczególne prace, zawarte w numerze okazowym, wymie
niając najwybitniejszych współpracowników, którzy swoje prace tu umieszczać 
bedą. W wolnych głosach kol. Koszałka podał do wiadomości członkom, jak da
leko posunęły się starania o dodatek kresowy dla pow. morskiego, który otrzy
mać mamy od 1 stycznia 1930 r.

Termin walnego zebrania wyznaczono na dzień 7 grudnia br.
Dnia 23. 11. br. Koło Puck obchodzi 10-lecie swego istnienia, na której to 

uroczystości postanowili członkowie tutejszego Koła brać gremjalnie udział.

LIPINKI, pow. Lubawa. — Zebranie miesięczne Koła.
Dnia 19 października, po przerw ie trzy-m iesięcznej odbyło się posiedzenie 

K oła Lipinki — w Jabłonow ie,
Przew odn;czył posiedzeniu zastępca p rezesa p. Basman. U dział członków 

był liczny. Porządek  dzienny obrad był następujący; 1) O dczytanie protokółu . 
2) R eferat. 3) U tw orzenie chóru nauczycielskiego. 4) Spraw y zawodowe. 5) W olne 
głosy. P ro tokół z poprzedniego posiedzenia odczytał p. W inkow ski, k tó ry  przyjęto  
bez zmian. Poczem  p. G órska w ygłosiła re fe ra t na tem at; „P raca a ch arak te r"  — 
opierając się na dziele: „Rozwój charak teru" X. O raczewskiego. O za in te reso 
w a n a  koleżeństw a refera tem  św iadczyła ożywiona dyskusja. N astępny punkt ,to 
jest propozycja utw orzenia chóru nauczycielskiego, w yw ołała ze strony  ko leżeń
stw a szczere uznanie dla inicjatorów ; przy miejscowem Kole zosta ł utw orzony 4-ro 
głosowy chór, k tórego dyrygentem  został p. Paw łow ski. W  spraw ach zaw odo
wych poruszano spraw ę ośw iaty pozaszkolnej, a zw łaszcza kursów  w ieczorow ych. 
W  w olnych głosach podano propozycję, aby utw orzyć kurs kw alifikacyjny; w tym  
celu w ybrano kom itet, w sk ład  którego weszli: p rezes p. J. Berg, p. J . M adejska, 
p. B. Czerwiński. K om itet ten  ma się zająć zorganizowaniem  tego kursu.

Mile w idzianym gościem na posiedzeniu by ł p. Pahm ow ski z T ereszew a, k tó 
ry  w krótkiem  i treściw em  przem ów ieniu zachęcał koleżeństw o do ubezpieczania



się na  życie w P. K. O., w ykazując korzyści stąd  p łynące dla każdej jednostki 
ubezpieczającej się.

Term in przyszłego posiedzenia naznaczono na dzień 30 listopada,

KIEŁPIN, -— Zebranie miesięczne Kola Konarzyna.

D nia 19 listopada 1929 r, w gmachu Szkoły powsz. odbyło się w obecności 
14 nauczycieli zebranie m iesięczne K oła Konarzyny.

Prezes K oła zagaił zebran ie  o godz. 16-tej i, przyjm ując do naszego grona 
nowego członka kol, Edm unda Św ieczkowskiego z N ierostow a — przedstaw ił go 
koleżeństw u.

Kol. A ntoni C hm ara odczyta ł p ięknie opracow any re fe ra t na tem at: Z ało
żenie pasieki i p raca  około u trzym ania jej. W obec tego, że p raca  szkolna lepsze 
przynosiłaby korzyści dla dziatwy, gdyby istn iały  jednolite czytanki we w szyst
k ich szkołach na Pomorzu, Z arząd K oła K onarzyny prosi Z arząd Okręgowy, aby 
poczynił s taran ia  u  czynników  m iarodajnych, by opracow ano i w ydano odpow ie
dnie czytanki dla dzieci szkół Pom orskich, niżej zorganizowanych.

C zytanka tak a  sw ą treśc ią  w inna odpow iadać w arunkom  miejscowym i być 
uzupełniona ćwiczeniami gram atycznem i i ortograficznem i tak, żeby czytanka, p i
sow nia i g ram atyka były  w jednej okładce.

Z ebrane na zw yczajnem  zebraniu  nauczycielstw o rejonu K onarzyny zw raca 
się do Z arządu O kręgowego z rezolucją, by tenże raczy ł p rzesłać do Zarządu 
Głów nego w niosek o w ystaran ie  się dla nauczycielstw a urzędującego w pasie gra
nicznym  w prom ieniu 10 kim, dodatku  granicznego, gdyż. pod  tym  względem  uw a
ża się wysoce poszkodow ane.

Koło nasze sokdaryzuje się z propozycją K oła Grodziczno w spraw ie p rzy 
znania nauczycielstw u biletów  bezp ła tnych  na objazd całej 'Polski, aby tą  drogą 
poznać bliżej p iękno swego kraju, pokochać go i rozdm uchać płom ień miłości do 
niego w sercach pow ierzonej sobie dziatwy.

Spraw ę zabaw y nauczycielskiej odroczono do następnego zebrania, O godz. 
18-tej zakończono zebranie,

MEŁNO, pow. Grudziądz. — Zebranie miesięczne Koła Gruta.

Dnia 7 listopada odbyło się zebran ie  K oła G ruta w M ełnie. Początek  o godz. 
16,30, O becnych było 12 członków  i 3 gości.

Na życzenie nauczzcielstw a K oła G ru ta  p rzysła ł Z arząd O kręgow y referenta 
kol, Śliwę z G rudziądza, k tó ry  w ygłosił re fe ra t na  tem at: „N owoczesne prądy 
w nauczaniu przyrody", W  uzupełnieniu re fe ra tu  p rzedstaw ił re fe ren t 2 lekcje, 
prow adzone w edług nowej metody.

Przew odniczący dziękuje referen tow i w im ieniu zebranych za tak  aktualny 
w ykład.

Ubolew ano nad tem , że kol. Śliwa musiał dla w ażnych spraw  opuścić z e 
bran ie  już o godz. 17,30. D la powyższego pow odu up ad ła  dyskusja. K oleżeństw o 
w yraziło życzen;e, by Z arząd O kręgowy p rzysy ła ł w przyszłości prelegentów  na 
zebranie na  cały  w ieczór.

Sekretarka, kol. Zimmermannówna F., odczytała protokół z ostatniego 
zebrania.

Kol. Karliński wygłosił referat p. t.: „Jak postępuje przy nauce matematyki 
w kl. V, by pobudzić ucznia do samodzielności?"

Przewodniczący dziękuje w imieniu zebranych prelegentów za dobrze opra
cowany referat.

W dyskusji zabrali głos: przewodniczący, kol. Borowski i kol. Kruth.
D otyczy spraw  adm inistracyjnych K oła. P rzew odniczący przedstaw ił, że 

Koło G ru ta  liczy obecnie 23 członków , 10 członków  z rejonu Boguszewo. 13 z r e 
jonu G ruta; w ita  zarazem  nowego członka, kol. Zim merm annównę H. W  dalszym 
ciągu przew odniczący p rzedstaw ił korzyści, jakie ma nauczycielstw o, należące do 
Stow. Skarbnik  zdał spraw ozdanie kasowe.

Przew odniczący p rzedstaw ił 2 egz. „Spraw ozdania Zarz. G łównego z dzia
łalności za rok 1928".
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W wolnych głosach kol. Krauze porusza sprawę kasy pośmiertnej i zazna
cza, by przewodniczący opytał się w tej sprawie w Zarz. Głównym. Kol. Najdow- 
ska zapytuje, czy gmina ma obowiązek wystarać się o mieszkanie dla nauczycieli? 
Przewodniczący w odpowiedzi wyjaśnia, że gmina ma obowiązek wystarać się 
o mieszkanie dla nauczycieli tylko w wysokości czynszu mieszkaniowego. Prze
wodniczący stawia propozycję, by dać wydrukować pewną ilość zaproszeń na ze
brania. Uchwalono w tym celu zakupić hektograf.

Kol. K arliński zapytuje, gdzie można nabyć, s ta tu t ko ła  rodzicielskiego. N a
stępne zebranie odbędzie się 14 grudnia w Boguszewie.

0  godz. 20-tej zakończono zebranie,

MOŃTOWO, pow. Lubawa. — Zebranie miesięczne Koła Grodziczno,

Z okazji konferencji w M ontow ie odbyło się w tejże miejscowości w sobotę 
9 listopada zebranie Stow arz. Chrz. N. N. Szkół Powszch. — Koło Grodziczno. 
O godz. 13,30 zagaił zebran ie  prezes kol, Lewalski, poczem  zdał obszerne sp ra 
w ozdanie z odbytego zebrania jubileuszowego K oła Lubawa, na k tórem  to zeb ra 
niu był obecny prezes okręgow y p. A lbin Nowicki,

N astępnie w yw iązała się ożywiona dyskusja nad projektem  K oła Lubawa, 
u tw orzenia: a) kursu przygotow aw czego do II egzam inu i b) p ryw atanego W. K. N, 
Ze względu na z łą  kom unikację i nadchodzącą zimę, zain teresow ani koledzy i k o 
leżanki nie w yrazili narazie  gotowości b ran ia  udziału w obu tych kursach. Po omó
w ieniu spraw y kursów  w ygłosił kolega Jan ick i obszerny i bardzo starann ie  op ra
cowany re fe ra t z m etodyki nauczania, za k tó ry  obdarzono go hucznem i oklaskam i, 
W  w olnych głosach w płynął wniosek, by zarząd K oła prosił Z arząd Okręgowy, 
ażeby tenże poczyn;ł sta ran ia  w K uratorjum  O kręgu Szk. Pom. w tym kierunku, 
iżby na listach p łatn iczych dla nauczycielstw a by ła  uw idoczniona grupa i szczebel, 
w edług którego dany nauczyciel pob iera  pobory. Często nasuw ają się nauczyciel
stwu pow ażne w ątpliw ości, czy przy  obliczeniu poborów  nie zaszła jaka omyłka. 
Takich w ątpliw ości nie można sobie wyjaśnić, gdyż na listach płatn iczych nie fi
guruje ani ilość punktów , ani grupa i szczebel, w edług którego pob iera  się pobory, 
jak to  istniało dawniej. Żalono się też, że n iek tórzy  nauczyc:ele szkół pow szechn, 
jednoklasow ych nie otrzym ali iuż za w rzesień, październ ik  i listopad w ynagrodze
nia za godziny nadliczbow e. R ów nież w ołynał wniosek, by zarząd K oła Drosił 
Z arząd Okręgowy, żeby w „N auczyc:elu Pom." w ydrukow ano w iecej szczegółowo 
(opierając się na dośw iadczeniach pryw atnych W. K. N. w Chełm nie i Grudziądzu) 
program  wym agań przy egzam inie d la  eksternów  przy  W, K. N. z grupy hum a
nistycznej.

Na koniec mówiono o w yborach do sejmiku pow iatow ego i w ybrano odpo
w iedni kom itet, k tó ryby  dążył do przeprow adzenia kandydatu ry  jednego 
z kolegów.

PARCHOWO, pow. Kartuzy. — Zebranie miesięczne Koła Sulęczyno

D nia 9 listopada br. po konferencji rejonowej nauczycieli, odbyło się P a r
chowie zebranie „K oła Sulęczyno" przy udziale 24 członków.

Przewodniczący, kolega p, Fałtyński z Sulęczyna, zagaił zebranie, witając 
ks. prob. Rutza z Parchowa, koleżanki i kolegów. Protokół z ostatniego zebrania 
odczytał sekretarz. Takowy bez poprawek został przyjęty.

N astępnie w ygłosił kolega Lubiński z G olczew a re fe ra t p. t. „Ćwiczenia o r
tograficzne w szkole pow szechnej".

W obec tego, że nie wszyscy brali udział w zjeździe pow iatow ym  w K artu 
zach, kolega Chmurzyński w k ró tkości p rzedstaw ił przebieg obrad, podkreślając 
uchwały, jakie na  zjeździe zapadły. Zakom m rkow ał, że dnia 26. XI. zapow iada 
swój przyjazd do „K oła Sulęczyno” nasz prezes okręgow y, p. Nowicki; to  też 
wszyscy przyjęli tę  now inę z w ielką radością, bo Koło nasze, k tó re  najbardzizej 
w ysunięte na zachód i odcięte od św iata, było dotychczas jak opuszczone.

„Koło Sulęczyno" zamierza tak jak każdego roku urządzić zabawę nauczy
cielską w czasie karnawałowym. To też już teraz przystąpiono do przygotowań. 
Do komitetu wybrano miejscowe koleżanki i kolegów. Kol. Śledź wybrał sztuczkę
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p. t. „Gwiazda Syberji" i rozdawał role. Kolega Olecki zaś zabrał się do tego, 
żeby utworzyć chór i przygotować kilka pieśni na powyższą zabawę.

W  w olnych głosach zaznaczył kol, Fałtyńsk i, że na dzień 24 listopada p rzy 
pada 10-lecie „K oła S ierakow ice", na  k tó ry  obchód w szystkich zaprasza. C złon
kow ie zam ierzali w spólnie nająć autobus, aby ta k  jechać na  obchód.

Uchwalono, że następne zebran ie  odbędzie się 26. listopada punktualnie
0 godz. 14-tej w szkole. W  zw iązku z 11-letnią rocznicą osw obodzenia Polski, 
w ygłosił p. F a łtyńsk i k ró tk ie  przem ów ienie. Na zakończenie wzniesiono 3-krotnie 
okrzyk  na  cześć p rezyden ta  oraz R zeczypospolitej Polskiej.

Wszyscy zaśpiewali „Jeszcze Polska nie zginęła".
Tak zakończono zebranie,

WĄBRZEŹNO. — Zebranie miesięczne Koła.

W ąbrzeźno, 22 listopada 1929 r.
D nia 22 listopada b. r. o godz. 4-tej po poł, odbyło się w sali rysunkowej 

szkoły męskiej m iesięczne zebran ie  naszego K oła przy licznym udziale członków
1 sym patyków ,

Zebranie zagaił w zastępstw ie prezesk i w iceprezes K oła kol. Ługiewicz. 
Po odczytaniu p ro tokó łu  w ygłosił p, in spek to r T adeuszew ski re fe ra t p, t, „Dzieje 
św ięte w szkole pow szechnej". R efera t głęboko u jęty  i w szechstronnie op raco
w any w yw ołał ożywioną, d ługotrw ałą dyskusję, w której b rali udział p raw ie 
w szyscy członkow ie Koła. K olega Izydor D elew ski zaznajom ił obecnych z treśc ią  
drugiego num eru K w artaln ika Pedagogicznego. Szerzej omówił artyku ły : „O p ró 
bach  m ierzenia trudności zadań" prof. dr. S tefana B aieya i „K ilka uwag o szkol
n ictw ie na P. W. K .“ Ignacego S teina, uzupełniając je w łasnem i spostrzeżeniam i 
i dośw iadczeniam i. W iększością głosów uchw alono, że W alne Z ebranie Koła, na 
k tórem  się dokona w yboru nowego Zarządu, odbędzie się w styczniu, N astępne 
zebranie odbedzie się w p ią tek  20 grudnia br, o godzinie 4-tej po poł. w m ałej sali 
ho telu  „Pod Białym  Orłem ". Celem skoordynow ania p racy  w pow iecie uchw alono 
zw ołać zjazd prezesów  K ół pow iatu  w ąbrzeskiego.

Nowym Kołom w pow iecie uchw alono przyjść z pom ocą, w ysyłając na ich 
zeb ran ia  od czasu do czasu prelegentów . Po trzechgodzinnych ożywionych ob ra
dach, zebran ie  zam knięto.

TCZEW. — Z zebrania miesięcznego.
D nia 26. 10. br. odbyło się m iesięczne zebranie Koła, przy licznym udziale 

członków . Po zagajeniu i przyw itaniu  now ych członków  przez prezesa, kolegę S te 
fańskiego, został odczytany re fe ra t na tem at: „ Jak  należy udzielać nauki p rzy ro 
dy, aby doprow adzić do w yników  prak tycznych" (kol. Ruoss), k tó ry  w yw ołał oży
w ioną dyskusję. N astępnie pow ołano do życia kom itet, k tórego celem  ma być zo r
ganizow anie uroczystego obchodu 10-lecia K oła (przesunięto obchód na dzień
1. 2. 1930 r.). R ów nocześnie zorganizow ano „Chór N auczycielski", k tórym  dy ry 
gować będzie kol. S tefański.

Po uzgodnieniu w ytycznych co do najbliższej p racy  na tutejszej placów ce, 
hasłem  „Cześć nauczycielstw u", zam knął prezes zebranie.

PRUSZCZ, pow. Świecie. — Zebranie miesięczne Kola.

Dnia 19 październ ika w szkole — Łowicz — odbyło się m iesięczne zebranie 
m iejscowego K oła Stow. Chrz. N. N. Szk. Pow,, k tó re  zagaił p rezes kol. Br. Ci- 
chowski, w itając 22 obecnych członków. Po przeczytaniu  pro tokółu , k tó ry  przyjęto 
bez zmian, na w niosek kol. p rezesa  uczczono pam ięć śp. kol. B ernarda Z akrzew 
skiego, przez pow stanie z m:ejsc. N astępnie załatw iono k ilka spraw  bieżących 
i osobistych, po k tó rych  przystąpiono do w olnych wniosków, w k tórych  nastąp iła  
ożyw iona w ym iana zdań.

Na zebran iu  pow zięto następu jącą  uchw ałę:
Zarząd K oła raczy  opracow ać m em orjał i w ysłać do Z. Okr. z prośbą, aby 

ten  organ s ta ra ł się u w ładz kom peten tnych  o to, aby nauczycielom  wioskowym 
i m ałom iasteczkow ym  przyznano 50% stałego dodatku  do pensji podstaw ow ej, lub
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zw rócone m u zostały  w szystk ie św iadczenia w natu rze  otrzym yw ane przez d łu 
gie la ta , a zniesione przez okólniki i rozporządzen ia  w ładz. Czy nauczyciel w io
skow y zasługuje na pow yższe? W eźm y tylko pod uw agę jego p race  pozaszkolne
— w tow arzystw ach, w urządzeniach tea trów  ludowych, kursów  w ieczornych i t. p. 
gdzie niszczy swe siły i trac i w iększą część czasu wolnego, a jaka  zap ła ta  za to ?
— o tem  koledzy z w iosek sami w iedzą. A  jak  p rzedstaw ia  się spraw a k sz ta ł
cenia naszych dzieci? Czy w arto  o tem  m ówić?! A  tu  co się dzieje —  odbiera  mu 
się rolę, odbiera w olne m ieszkanie, każąc za nie p łac ić  —  z czego? Reasum ując 
powyższe p arę  słów przychodzim y do wniosku, że słusznie należy mu się zw rot 
tego, do czego m iał praw o.

W  zw iązku z pow yższą uchw ałą oznaczono na  dzień 11 listopada posiedze
nie Zarządu, celem opracow ania powyższego mem orjału.

D nia 11 listopada br. odbyło się posiedzenie Z arządu K oła Pruszcz, na 
którem  opracow ano nast. mem orjał:

Wniosek Koła Pruszcz do Zarz. Okr. celem dalszego urzędowania.

Sejm raczy uchw alić: Przyznaje się nauczycielom  w ioskowym  i m ałom ia
steczkow ym  50% stałego dodatku  do pensji podstaw ow ej.

U zasadnienie: Pensje urzędników  i funkcjonarjuszów  państw ow ych są dziś 
niew ystarczające. Jed n ak  położenie nauczycieli w ioskow ych jest w prost k a ta 
strofalne. P raw ie w szystkie poboczne dochody np. udzielanie pryw atnych  lekcyj 
uczniom swej szkoły i t. d. zostały  mu zam knięte przez okólniki M inisterstw a 
W. R. i O. P. M a copraw da rolę, ale odjęto mu b ezp ła tną  upraw ę tak , że obrób
ka pola pochłania praw ie w szystkie dochody, nie licząc darm owej p racy  samego 
nauczyciela wzgl, jego rodziny. O djęto mu także  bezp ła tny  opał i inne przez la ta  
całe otrzym yw ane w ynagrodzenia w naturze. O statnio odjęto mu naw et w olne 
m ieszkanie, każąc za nie p łacić  czynsz. C opraw da np, sta ro sta  pow iatu  św iec
kiego ogłosił: „ze względu jednak na ch arak te r stanow iska i p racy  nauczyciela,
jako szerzyciela oświaty, oraz pracy, na niwie społecznej, W ydział Pow iatow y
zaleca pobranie kom ornego ustawow ego w w ysokości dodatku  mieszkaniowego". 
Mimo to nie ulega żadnej kw estji, że nauczyciel tem sam em  jest zdany na łaskę 
i n iełaskę gmin, k tó re  w minimalnym procencie  pow yższe m om enta uw zględnią.

Jeszcze gorzej p rzedstaw ia się sy tuacja pod względem  duchowym. Je s t
on odłączony od środow isk naukow o - kulturalnych. O dalszem  kształcen iu  się 
na kursach niem a mowy, bo dojazd jest p raw ie niemożliwy, n ie uw zględniając 
kosztów  z tem  połączonych.

Najgorzej zaś p rzedstaw ia się kw estja ksz tałcen ia  dzieci nauczyciela,
Z w yjątkiem  tych  paru, k tó rzy  m ieszkają blisko kolei i mogą dzieci posyłać, d ru 
dzy o kształcen iu  myśleć nie mogą, bo p łaca  do 120 zł. za stancję na miesiąc, co s ta 
nowi % i w ięcej pensji nauczyciela, a jest to  tylko w ydatek  za jedno dziecko. 
W ięc te  drugie są w ykluczone od nauki, bo w ioski posiadają przew ażnie niżej 
zorganizow ane szkoły, a dziś naw et rzem iosło żąda koniecznie conajmniej w y
kształcen ia  7-klasowej szkoły pow szechnej, lub też  nauczyciel musi ograniczyć 
liczbę urodzin, coby ze względu na jego społeczne stanow isko było w ielce niepo- 
żądanem . Prócz tego p raca  w szkołach niżej zorganizow anych jest o w iele b a r
dziej m ęcząca i n iszcząca zdrowie, niż w wyżej zorganizow anych, biorąc jeszcze 
pod uwagę okolice zam ieszkałe przez ludność innych narodow ości.

N auczyciel musi zająć się p racą  społeczną, prow adzi kursa, te a try  ludo 
we, p racow ać w P. W. i W. F, i w różnych innych tow arzystw ach. P raca  ta  zaj
muje lw ią część czasu wolnego, niszczy jego siły, a mało znajduje uznania; jest 
bezp ła tną, połączona ze s tra tą  m aterjalną, bo p łacić musi sk ładki członkow skie 
i inne opłaty  —  nauczyciel pow inien bowiem w szędzie i zaw sze przodow ać.

Nie żądam y nic więcej, tylko chcem y być narów ni postaw ieni z nauczycie
lami miejskimi, a stać się to  tylko może przez przyznanie powyższego dodatku  
lub przyw rócenie w szystkiego tego, do czego nauczyciel w ioskow y m:ał praw o.

Zważywszy, że % obyw ateli państw a przechodzi przez ręce nauczycieli 
wioskowych, a uw zględniając pow yższe motywy, należy mu przyznać powyższy 
dodatek.
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ŚWIECIE. — Zebranie miesięczne Koia.
O godzinie 4 kolega Prezes zagaja zebranie, podając po rządek  obrad. S e

k re ta rk a  odczy ta ła  p ro tokó ły  z 12. 9. i 17. .10., k tó re  zostały  przy jęte  bez zmian. 
K oleżanka Spisków na odczy ta ła  re fe ra t na tem at „Kto ma uczyć religji w szkole 
pow szechnej, ksiądz czy nauczyciel". W  spraw ie poruszonej przez kol. Spiskównę 
zab ierali kolejno głos kol. Ludwiczak, zgadzając się z poglądam i prelegentki, że 
religji w szkole powsz. może udzielać nauczyciel, ale musi mieć do tego odpo
w iednie przygotow anie. Ks. D unajski mówi, że samo społeczeństw o żąda tego, 
aby nauczyciel udzielał religji, bo on jest przecież w ychow aw cą m łodzieży. Kol, 
S tróżow ski zaznacza, że jak ks. udziela religji, to  przez codzienne obcow anie 
z dziećmi, strac i swój au to ry te t,

Ks. Lehm ann podał projekt, aby ten  re fe ra t dać do druku  z prośbą, ażeby 
nauczycielstw o w tej spraw ie zabierało  głos.

Spraw ozdanie z ak tualnych  spraw , jak: budżet oświatowy, w ładze odw o
ław cze, odczy ta ła  kol. P iekarzów na.

Z ebranie zgodziło się zakupić 10 egzem plarzy kalendarza  nauczycielskiego.
Spraw ę zgłoszenia K oła do Związku T ow arzystw  pow ierzono kol. Ludwi- 

czakowi.
W  grudniu przypada rocznica w znow ien:a K oła w Świeciu, w związku 

z tem  odbędzie się dnia 12 grudnia w alne zebranie o 3,30 popoł.
Od 1 stycznia sk ładk i będą- ściągane przez Inspektorat.
D atk i misyjne w ynosiły 4,20 zł.
N astępne zebranie odbędzie się 12 grudnia o 3,30 popoł.
W  w olnych głosach kol. P iekarzów na poda ła  p ro jek t zw iedzenia cukro

wni. Kol. P rezes ma się postarać, aby każdy członek m iał sta tu t. Zebranie zam 
knął prezes chrześcijańskiem  pozdrow ieniem .

ŚWIEKATOWO, pow. świecki. — Z życia Koła Chrzęść. Stow. Nauczycieli,
Założone tu ta j p rzed  niedaw nym  czasem Koło Chrzęść. Stow. Nauczycieli 

Szkół Pow szechnych, bardzo  dobrze prosperuje i s ta le  się rozwija. W ielka 
w tem  zasługa p rezesa  K oła, m iejscowego kier. szkoły p. Cichowskiego, k tóry  
nie szczędzi trudu  i zabiegów nad  rozw ojem  Koła. O statnim  pow ażnym  w yczy
nem K oła jest utw orzenie z pośród członków  chóru mieszanego i męskiego. Jako  
dyrygenta  chóru pow ołano p. Sienica, nauczyciela z Suchej.

W  niedzielę 24 bm. urządziło  Koło pierw szą zabaw ę w sali pana G ołę
biew skiego. Przebieg by ł w spaniały: na program  sk ładały  się: koncert, p rzed 
staw ienie oraz zabaw a.

Kurs oświaty pozaszkolnej. W  ubiegłym  tygodniu został tu  o tw arty  kurs 
ośw iaty pozaszkolnej, ,na k tó ry  zapisało  się p rzeszło  30 słuchaczy.

DZIAŁDOWO. — Ze Stowarz. Chrz, Nauczycielstwa.
W  sobotę 9 listopada b. r. w ieczorem  odbyło się w miejscowej szkole po- 

wszecłmei m iesięczne zebran ie  Stow. Chrz. Na.. N auczycielstw a. Zebranie zagaił 
p rezes kol. Dzięcioł, w itając gościa w osobie p rezesa O kresu, p. A lbina N ow ic
kiego z G rudziądza oraz zebranych członków , poczem  podał do w iadom ości po- 
rządek  zebrania. Po omówieniu bieżących spraw  organizacyjnych, p. prezes 
okręgow y Nowicki w ygłosił dłuższe przem ów ienie program ow e o działalności 
Z arzadu O kręgowego w najbliższe: przyszłości. M ówca podniósł soraw y organi
zow ania kursów  przygotow aw czych do egzaminów kw alifikacyinych, spraw ę k a 
sy pogrzebow ej, oraz czasopism a dla dziatw y szkolnei p. t.: „Dziecko Pom orza . 
Omówił też  szczegółowo organ Pom orskiego O ddziału Okręgowego.^ w skazując 
na  now outw orzone rubryki. Z apraszaiac szan. nauczycielstw o do popierania w y
daw nictw  Zarzadu Okręgowego, p rosił w gorących słow ach ô  w spółpracę. W  dy- 
skusii zabierali głos pp. W eirow ski i Kalas. W  dslszei części program u o. D zię
cioł zobrazow ał k ilka ak tualnych  kw estyj tu t. K oła. W_ w olnvch głosach 
w lano spraw y, zw iazane z o raca  ośw iatow ą na wsi. oraz inne sorawy. O Rodzime 
7,30 p. prezes solw ow ał zebranie. N astępne odbędzie się w  sobotę 7 grudnia.



PRZODKOWO, pow. Kartuzy. — Zebranie miesięczne Koła.
Dnia 31 października 1929 r. odbyło się zebranie pod  przew odnictw em  

prezesa K oła K. M acholi,. k tóry , zagaiwszy zebranie, odczy ta ł po rządek  obrad.
O dczytany p ro tokó ł z ostatniego zebran ia  przyjęto  bez zmian.
R efera t na tem at: „Błędy, k tó re  popełn iają  rodzice odnośnie do dzieci 

szkolnych" w ygłosił kol. Chm ielecki z Pom ieczyna, A k tualny  tem at w yw ołał 
bardzo ożywioną dyskusję. .

Pod punktem  3-cim załatw iono spraw ę „Kasy Pogrzebow ej". Członkow ie 
naszego K oła w yrażają życzenie, by Z arząd O kręgowy przez odpow iednią kom i
sję tą  spraw ą się zajął i załatw ił. R adzą jednakow oż postąpić tak, by członkow ie 
naszego Okręgu nie potrzebow ali płacić do „Kasy Pośm iertnej" osobnych sk ła 
dek. M ożeby w ystarczy ł fundusz „Sam opom ocy"? W  razie  ustalen ia  osobnych 
sk ładek  ma udział być dobrowolny.

Punkt czw arty w yczerpał spraw ę zjazdu w K artuzach  w dniu Zaduszek, 
na k tó ry  postanow ili podążyć wszyscy członkow ie (inie) Koła.

Dalszy punk t zała tw ił ostateczn ie  spraw ę naszej lam py projekcyjnej. W o
bec b raku  św iatła  elektrycznego w n iek tórych  szkołach tutejszego Koła, ma za
rząd  zakupić lam pę spirytusow ą do tego aparatu . B udżet każdego członka (kini) 
został dobrow olnie uszczuplony o 8 (osiem) zł. n a  rzecz ośw iaty pozaszkolnej, 
dla k tórej to spraw y nasz O ddział nic nie pracuje w mniem aniu naszych p rze 
ciwników?! Lam pa ma nadejść do 1 grudnia bieżącego roku.

Jak o  re fe ren t na następne zebran ie  zgłosił się kol, Itrich  z W ilanow a. T e 
m at brzm ieć będzie: „O popraw ę karności szkolnej".

Podczas w olnych wniosków omówiono sposób p rac  naszych celem uzy
skania nauczycieli na członków  Sejm iku Pow iatow ego w m ających nastąp ić  w y
borach  tutejszego pow iatu. S taran ia  w tym kierunku  mają czynić —  o ile to  m o
żliwe —• wszyscy członkow ie, a przedew szystkiem  kol. M achola, k tó ry  jest se 
k retarzem  miejscowego K ółka Rolniczego.

W  łączności z uregulow aniem  składek, zaznaczyć należy, że Koło nasze 
u traciło  jedną członkinię Ludmiłę W irthów nę z Kosowa, k tó ra  uzyskała posadę 
w G rudziądzu na w łasną prośbę.

Po uregulow aniu sk ładek  zakończył kol. p rezes M achola zebranie pozdro 
wieniem: „Niech będzie pochw alony Jezus Chrystus!"
JEŻEWO. — Posiedzenie Koła.

W  niedzielę 24, XI. b, r, o godz. 14-tej po poł. odbyło się w szkole zebranie 
K oła Jeżow o,

Prezes p. Noga zagaił zebranie pozdrow ieniem  katolickiem . S ek re ta rk a  od
czyta ła  p ro tokó ł z ostatniego zebrania.

W  zw iązku z omawianemi spraw am i Koło nasze prosi Z arząd O kręgowy 
w G rudziądzu o w yjaśnienie, czy wolno nauczycielstw u pobierać op łatę  za w ysta
w ianie duplikatów  św iadectw  szkolnych, jak i za zaśw iadczenia, na w łasną korzyść.

Również prosi Koło Z arząd O kręgowy o w yjaśnienie, jak należy tra k to 
wać spraw ę p rzesy łek  pocztow ych? N iektóre szkoły p rzesy łają  do inspek to ra tu  
pisma bez opłaty, w kładając p ieczęć z napisem  „Na w ezw anie in spek to ra tu  szkol
nego, w olne od op łaty  pocztow ej". Jed n e  poczty  spraw ę tolerują, inne nie p rzy j
mują n ieopłaconych przesyłek .

W  dalszym ciągu s tanę ła  na porządku  dziennym  kw estja kursów  doksz ta ł
cających. O ile się takow e urządza, są połączone z trudnościam i, dlatego prosi 
Koło, aby Z arząd O kręgow y poczynił staran ia  u w ładz kom petentnych, by R ada 
gminna prze ję ła  na siebie obow iązek czyszczenia, opalania i ośw ietlania sali, p rze
znaczonej na kurs dokształcający, aby z góry dostała  rozkaz. — O płata  za lekcję 
na kursach dokształcających pow inna wynosić tyle, ile w ynosi za lekcję w  szkole 
dokształcającej. W iadom o też członkom, iż zarzucono Stow arz. Chrzęść., jakoby 
członkow ie jego nie brali udziału  w p racy  oświatowej pozaszkolnej. Koło nasze 
poczyniony zarzu t odrzuca jako niesłuszny i zapew nia, że i nadal gorliwie p raco 
w ać bedzie na polu oświaty, dla dobra społeczeństw a.

Uchwalono także  dla K oła zaabonow ać „K w artalnik Pedagogiczny" i p o le 
cono rów nież, aby koleżeństw o abonow ało „M łodego P o lak a” d la dzieci.

Po w yczerpaniu w szystkich spraw  zebranie zakończono.
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1) „DZIECKO POM ORZA".
Do niniejszego num eru „Nauc-zyciela Pom orskiego" dołączyliśm y num er oka

zowy czasopism a „Dziecko Pom orza".
B rak czasopism a dla dzieci i m łodzieży pom orskiej, czasopism a o podkładzie  

re i gijnym, daw ał się dotkliw ie.odczuw ać, to też w ydając „Dziecko Pom orza", s ta 
raliśm y się tę  lukę wypełnić.

O bowiązkiem  każdego nauczyciela jest, poprzeć to  now e pisem ko przez 
zaznajom ienie z niem dzieci, zachęcenie do prenum erow ania, p rzesyłanie nam  
zbiorowej listy p renum eratorów  i należytości za prenum eratę , za pom ocą za łą 
czonego p rzekazu  P. K. O.

Rów nocześnie prosim y naszych Szanow nych Czytelników  i Czytelniczki 
o zasilanie nowego pism a artykułam i, k tó re  chętnie będziem y pomieszczać.

P rospek t pisem ka i w arunki p renum eraty  m ieszczą się na  ostatniej stronie 
„N auczyciela Pom orskiego".

2) „BIBLJOTEKA NAUCZYCIELA POMORSKIEGO".
Po św ietnem  zap ro w ad zen u  naszego organu okręgow ego „N auczyciela P o 

m orskiego", w ychodzącego o nak ładzie  2.200 egzem plarzy, jako najtańsze pismo 
pedagogiczne w Polsce, przystąpiliśm y do dw óch dalszych w ydaw nictw  periodycz
nych; pisem ka dla dzieci p. t. „D ziecko Pom orza", pozatem  ,,B bljoteki N auczy
ciela Pom orskiego". Nr. 1, k tó ry  już w yszedł z druku, zaw iera p racę  Kol. Zygfryda 
Paw łow skiego, członka K oła Chełm no, p. t. „ Jak  wzbogacić słow nictw o dzieci 
szkół pow szechnych". Cena tegoż bardzo pożytecznego dziełka, niezbędnie po 
trzebnego każdem u nauczycielow i, a zaw ierającego prócz teo re tycznych  rozpraw , 
w zorow e lekcje z tej dziedziny, w ynosi ty lko 50 groszy

Szanow ne Z arządy Kół pow inny zbierać i nadsyłać nam sum aryczne zam ó
w ienia dla zaoszczędzenia w ydatków  korespondencji i przesyłki.

3) SKŁADKI CZŁONKOWSKIE.
J a k  w ynika z zestaw ień kasow ych, podaw anych do publicznej w iadom ości 

w poprzednich  num erach „Naucz. Pom .“, kuleje w niek tórych  K ołach spraw a 
sk ładek  członkow sk ch; są K oła, k tó re  zalegają ze składkam i za k ika miesięcy, 
ale są tak ie  Koła, k tó re  w ciągu całego roku  nie odstaw iły ani grosza do kasy 
okręgowej. Za tak i stan  jest odpow iedzialny zarząd danego K oła jako całość, 
a szczególnie prezes, k tó ry  zechce zbadać ca łą  spraw ę, w yniki i przyczyny nam 
komunikując.

Uwzględniając, że członkow ie w szystkich kó ł korzystali rów nom iernie z w y
ników  prac organizacyjnych i pobierali nasze organa (centralne i  okręgowy), ze 
chcą zarządy danych kó ł czem prędzej żywo zain teresow ać się tą  palącą spraw ą, 
aby w ostatnim  m iesiącu bież. roku kalendarzow ego uregulow ać możliw e w szyst
kie zaległe składki, zan :m nie opublikujem y w następnym  num erze rocznych ze
staw ień kasow ych, ujem nie św iadczących o działalności n iek tórych  Kół.

4) WALNE ZEBRANIA KÓŁ
w inny zgodnie z postanow ieniam i S ta tu tu  odbyw ać się w miesiącu grudniu r. b., 
najdalej w styczniu p. r.



— 43 —

5) SPRAWOZDANIA ROCZNE.
W  bież. m iesiącu nadeślem y wszystkim  zarządom  Kół po 3 egzem plarze 

„spraw ozdań rocznych", k tó re  pow inny sum iennie w ypełnić ' najdalej do dn. 10. I. 
1930 roku.

Jed en  w ypełniony egzem plarz pozostanie przy ak tach  Koła, dw a dalsze 
prosim y nam nadesłać najpóźniej do dn. 15, I, 30 r.; z tych 2-ch spraw ozdań jest 
jedno przeznaczone dla Zarządu Okręgowego, a jedno dla Z arządu Głównego.

6) SKŁAD K O M ISJI EG ZA M IN A CY JN EJ NA W. K. N. w TORUNIU.
Podajem y do w iadom ości naszych K ół spis egzam inatorów  na W yższych 

K ursach N auczycielskich w Toruniu.
1) Jan ina  Fitow ska, nauczycielka sem inarjum — j^zyk polski; 2) Bronisław  

Biedowicz, w izy tato r szkół — francuski; 3) T am ara Lallinówna, naucz, gimnazjum— 
język n em iecki; 4) Ja n  E rner, dyr. niem. g.mnazjum — język niem iecki; 5) B er
nard  Zaleski, nauczyciel gimnazjum — język niem iecki; 6) M arja Eckm anow a, dy 
rek to rk a  sem inarjum  — pedagogika; 7) E dw ard K ędzior, nauczyciel sem inarjum  — 
pedagogika; 8) A nna M osińska, naucz, sem inarjum — pedagog.ka; 9) Ks. M arceli 
S trogu lsk i naczelnik w ydziału — pedagogika; 10) Tomasz Targow ski, dy rek to r se 
minarium — historja; 11) W ładysław  Głuchowski, nauczyciel gimnazjum — historja; 
12) M arja B iedowiczowa, naucz, sem inarjum —r geografja; 13) F ryderyk  A dasiew icz, 
nauczyciel gimnazjum — geografja; 14) Stanisław  W iśn iew ski w izy tator szkół — 
biologja; 15) M ieczysław  K wiatkow ski, nauczyciel gimnazjum — biologja; 16) Jan  
Eckman, nauczyciel sem inarjum  — biologja; 17) Dr, Stefan Świderski, naczelnik 
w ydz ału  — fizyka; 18) Józef Zagórski, nauczyciel gimnazjum — fizyka; 19) Dr. 
Stefan Św’derski, naczelnik w ydziału — m atem atyka; 20) Stanisław  Lotz, nau 
czyciel gimnazjum — m atem atyka; 21) F ranciszek  Staniszew ski, nauczyciel sem i
narjum  — m atem atyka.

Ponadto  w sk ład  R ady Pedagogicznej w chodzą nauczyciele dwóch W yż
szych Kursów N auczycielskich w Toruniu.

7) SPRAWA UPOSAŻENIA.
Z arząd Głów ny S tow arzyszenia tak  bezpośrednio jak i za pośrednictw em  

swego przedstaw iciela  w Zarządzie G łównym Zrzeszenia Związków i S tow arzy
szeń Funkcj. Państw , i Sam orządow ych sta le  trzym a ręk ę  na pulsie spraw  uposa
żenia, k tó re  szczególniej w ostatnim  czasie dalekie jest od norm, jakie są  n ie 
zbędne do możliwej egzystencji pracow n ka państw ow ego.

A by skuteczniej w alczyć o po trzeby  m aterjalne nauczycielstw a i dobro 
szkoły, Z arząd Głów ny na posiedzeniu swem w dniu 10 b. m. uchw alił zwrócić się 
do w szystkich Kół, aby zebrali dane możliwie ze w szystkich szkół swego terenu  
podług niżej umieszczonych punktów ;

a) Ilość n au czy ce li w szkole, pobierających m iesięcznie; 
mniej niż 200 zł. — od 200 do 250 zł. — od 250 do 300 zł. — 
od 300 do 350 zł. — od 350 do 400 zł. — wyżej 400 zł.

b) Ilu nauczycieli w podanej ilości szkół korzystało  z urlopu dla. p o ra to 
w ania zdrow ia (w ciągu ubiegłego roku szkolnego) i na ile czasu?
Ile dni szkolnych odbyli specjalni zastępcy za chorych nauczycieli?

c) Zasięgnąć op nji o spraw ności państw ow ej opieki lekarskiej i o co n a 
leży zabiegać, aby napraw ić istniejące w tym zakresie  b rak i?

W niosek a) ma na celu w ydobyć efektyw ne cyfry, k tó re  dokładniej ilustrują
(biją w oczy) n iedostateczne uposażenie niż pow oływ anie się na  grupy uposaże
niowe, tak ie  lczb o w e  dane lepiej się dają w ykorzystać w akcji, zm ierzającej do 
popraw y bytu.

W niosek b) p rzyda się do w ykazania ujem nych skutków , w ynikających 
z niedostatecznej ilości etatów  nauczycielskich, stąd  przeciążenia p racą  nauczy
cieli- z pow odu zbyt wielkiej ilość dzieci w poszczególnych klasach, rów nież 
przeciążenie nauczyceli z pow odu b raku  zastępców .

O dpowiedzi nadsyłać najdalej do 15 grudnia b. r. pod adresem  Z arządu 
Głównego.



KURS ŚWIĄTECZNY.
Biorąc pod uwagę w ielką doniosłość p racy  społecznej, opartej na um iejęt

ności i technice p racy w tej dz edzinie, Z arząd O kręgowy postanow .ł zorganizo
wać w W arszaw ie w czasie feryj Bożego N arodzenia 3-dniowy wzgl. 5-dniowy bez
p ła tn y  kurs p racy  społecznej, z uw zględnieniem  rachunkow ości i księgowości dla 
Kół. _ ,

Podając pow yższe do wiadomości, prosim y o zgłaszanie swego udziału.
Dla przyjezdnych i zgłoszonych w cześniej zapew nione będą  noclegi 

i u trzym anie.
Szanow ne Z arządy . K ół prosim y o w ydelegow anie choć jednego członka
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na powyższy kurs.

Tem at: „Ekónomja i technika uczenia się“.
1) R obert R. Ruck: „Pedagogika eksperym entalna", W arszaw a, Książnica, 

1926 r. f
2) E rnest M eum ann: ,,Verlesungen zur Einfiihrung in die experim entelle 

Pedagogik", Leipzig, V erlag ro n  W ilhelm Engelm ann, 1922.; tom ,III., str. 1. do 350 
i szczególnie spis rzeczy zaw era  zbiór system atyczny w skazówek.

T em at; „Współczesne prądy w dziedzinie dokształcania nauczycieli szkół 
powszechnych.

R efera ty  Dymka, naucz, semin. w Bydgoszczy, w „Dzienniku Bydgoskim" 
i „Szkole"; n iek tó re  „D zienniki U rzędow e" M n. W. R. i O. P.; „Roczniki P ed a 
gogiczne" D icksteina; „Ruch Pedagogiczny”, K raków , liczne zeszyty, n. p. Nr. 4. 
z 1929 r . ; „Przyjaciel Szkoły", Poznań, liczne zeszyty; „Pedagogjum ", m iesięcz
nik, K raków, organ sekcji nauczycieli sem narjów  naucz, przy  T. N. S, W,

T em at dla lekcji: „Mnożenie ułamków dz'es'ętnych“.
Program  m inisterjalny dla rachunków ; Je leńska: „M etodyka pierw szych la t 

nauczania", W. K rzanow ski — „Przew odnik m etodyczny do nauki rachunków  dla 
oddziału IV.“, K sięgarnia N aukow a w Przem yślu.

T em at: „Nowe prądy w nauce rysunków".
A dam  Szym ańsk’: „Zmiana pojęć o znaczeniu nauki rysunków  w szkole 

pow szechnej", K raków, nak ładem  R edakcji Szkolnej; Palicht „M etodyka rysun
ków ” ; M atzke: „R ysunek P rzestrzenny", „R ysunek elem entarny"; Chudzików ki: 
„W zory, p lany nauki rysunków ", K sięgarnia N aukowa, Lwów, 1929 r.

Tem at: „Co rozunueć należy pod wychowaniem narodowem i jak je winna 
rozwinąć szkoła powszechna?"

Ł, Zarzecki: „O w ychow aniu narodow em ", W arszaw a, G ebethner i Wolff, 
56 str.; tenże: „O idei naczelnej polskiego w ychow am a", W arszaw a, M. A rct, 
45 str.; tenże: „W ychow anie narodow e", W arszaw a, Perzyński-N ;klew icz i S-ka, 
432 str. „Przyjaciel Szkoły", Poznań, dwutygodnik, roczniki 1926 r. — 29 r., 
liczne referaty .

Tem at: „Jakie znam organizacje na tle wychowania fizycznego i którą 
wartoby założyć w mojej szkole?"

O dpowiedź:
I, U zasadnienie po trzeby  założen :a organizacji w ychow ania fizycznego 

w Pol-ce odrodzonej: a) n iedbałość rządów  zaborczych o rozwój f.zycz- 
ny narodu polskiego; b) znaczenie w ychow ania fizycznego pod w zglę
dem rozwoju fizycznego (a w szczególności harm on jn y ' rozwój ciała, 
zwinności, zręczności, odporność fizyczna — poczucie swych sił, pew -



ność siebie i dzielność). Ze stanow iska społecznego (w yrobienie cnót 
obyw atelskich, jan karność w spółdziałania, sol darność, lojalność, w y . 
robienie przyw ódców  i organizatorów , zapobieganie niepożądanym  ro z 
ryw kom  i t. p.).

II. O rganizacje, k tó re  do pow yższych celów dążą i w swoich sta tu tach  
powyższe postu laty  uwzględniają: a) dla m łodzieży szkolnej — h a rce r
stwo, (m aterjał . o organizacji harcersk  ej można otrzym ać od zw iązku 
harcerstw a  polskiego w W arszaw ie); ogólne uwagi o harcerstw ie 
w „H istorji higjeny szkolnej" K opczyńskiego; b) dla m łodzieży poza
szkolnej: 1) sokolstwo, jako organizacja, k tó ra  ty lko w ychow anie fizycz
ne upraw ia (sta tu t i w skazów ki organizacyjne m ożna otrzym ać od prze- 
wodn ctw a dzielnicy sokolstw a pom orskiego w G rudziądzu, ul. 3 maja); 
2) S tow arzyszenie m łodzieży polskiej jako organizacja, k tó ra  działa 
w k ierunku religijno-narodow ym , gospodarczym  i w ychow aniu fizycz- 
nem, (sta tu t można otrzym ać od zw iązku m łodzieży polskiej na djecezję 
chełm ińską w W ąbrzeźnie (ks. Żynda). S ta tu ty  pow yższych organizacyj 
należy rozpatrzeć  krytycznie, uw zg lędnając  przekonania  i nastro je  
miejscowej ludności.
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ILE JEST W POLSCE ZORGANIZOWANEJ MŁODZIEŻY POZASZKOLNEJ?
Odpowiedź na  to ciekaw e py tan ie  dały  nam  w ykresy  i s ta tystyk i, um iesz

czone na P. W, K. - ■
I tak ; „T ur" w 119 kołach grom adzi 4 100 członków, „S trzelec" ma 2 693 

kół i 72 897 członków, „YMCA" 3 495 członków, „Sokół" na ogólną liczbę 76 618 
członków ma m łodzieży 15 383, a ćw czących 23 530, „Koło Polek" 2 598, „Świe
tlica" 355, „Związek m łodzieży przem ysłow ej" (Kraków) 788 członków , „Związek 
m łodzieży wiejskiej" Rz. P. („W ici", W arszaw a) liczy 546, „Związek m łodzieży 
w iejskiej” („Siew", W arszaw a) 1 700 kół, „Związek m łodzieży w ejskiej" w K rako
wie 912 kół. Jeżeli przyjmiemy, że te  trzy  Związki, k tó re  liczby członków  nie 
podały, mają po trzydziestu  członków7 w kołach, to ogólna liczba ich członków 
wynosi 94 740. Liczba zorganizowanej młodz eży kom unistycznej wynosi 5.000.

N ajw iększą grupą zorganizowanej m łodzieży pozaszkolnej są Stow arzyszenia 
M łodzieży Polskiej, k tórych cen tra lą  jest Z jednoczenie M łodzieży Polskiej w P o 
znaniu, liczy ona bowiem 125 349 członków  w 3 490 stow arzyszeniach. Razem  więc 
zorganizowanej młodz eży pozaszkolnej w Polsce mamy 348 225. Nie jest to cyfra 
dokładna, gdyż poza wymienionemi organizacjam i istnieją jeszcze inne, mniejsze, 
a cyfry, podane wyżej, nie w szystkie odnoszą się tylko do m łodzieży m ęskiej 
i żeńskiej w w ieku od 14 do 25 lat, lecz obejm ują także  osoby starsze. 1

Ze stanow 'ska  katolickiego pocieszającym  objawem jest to, że najwięcej 
młodzieży, bo przeszło jedna trzecia  ogółu zorganizowanej, gromadzi się w zrze
szeniu o charak terze  w ybitnie katolickim , m ianowicie w S tow arzyszeniach M ło
dzieży Polskiej (SMP).

PAŁUBIN, pow. kościerski. — Czyn godny naśladowania. — W  naszej 
w iosce ludność niem iecka, w ynosząca 33 proc., zrozum iała konieczność znajomości 
jeżyka polskiego. O statnio z inicjatyw y nauczycielki, p. Szarm achówny, niem iecka 
m łodzież pozaszkolna uczy się p sania i czytania po polsku. P. nauczycielce Szar- 
m achów nie za ten czyn należy się pe łne  uznanie, że bezp ła tn ie  udziela 2 razy 
w tygodniu tych lekcyj polskiego.
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Zato polska m łodzież b łąk a  się w ciąż jeszcze bezczynnie, co znowu tłu 
m aczy s ę tem, że sąsiednie Tow arzystw o M łodzieży bardzo ospale pracuje, gdyż 
td  czerw ca nie było jeszcze zebrań a, a do założenia placów ki w naszej wiosce 
jest m łodzieży katolickiej za mało,

„O ŚW IATA  PO LSK A" — organ W ydziału W ykonaw czego Zjednoczenia 
Polskich T ow arzystw  Oświatow ych, kw artaln ik  pośw ięcony spraw om  ośw iaty p o 
zaszkolnej. Rok VI. W arszaw a, M arszałkow ska 153, m. 6.

W  tych dniach ukazał się Nr. 3 czasopisma, obejm ujący 108 stron druku, 
o niezw ykle interesującej i różnorodnej treść '. W  artykule w stępnym  p .t. „Za- 
gadn enia ku lturalno-ośw iatow e na K resach W schodnich", p. T adeusz K rzyża
now ski daje obraz obecnego stanu  kulturalnego i gospodarczego K resów W schod
nich, p rzedstaw iając grożące nam  niebezpieczeństw a, oraz w skazując środki dla 
ich zażegnania i u trw alen ia  polsk ego stanu  posiadania i ku ltu ry  polskiej na 
w schodnich rubieżach R zeczypospolitej. P. R yszard Świeżyński pisze o historji 
pow stania uniw ersytetów  ludow ych w Danji, o ich stopn:owym rozw oju i do 'śc:u 
do obecnego rozkw itu, porusza spraw ę zn kornej ich ilości w Polsce, poddając 
rewizji nasz stosunek do tej w ielkiej idei. W  artykule  p. t. „Polacy w K anadzie" 
X. Józef Solsk' p rzedstaw ił położenie emigracji polskiej, oczekującej pomocy 
od kraju  ojczystego, oraz w ykazał, w jaki sposób pomoc ta  pow inna być udzie
lona, k ładąc nacisk  na obsadzanie urzędów  polskich na obczyźnie ludźmi uczci
wymi i czującymi praw dziw ie po polsku. A rtyku ł p. M ałachow skiej p. t, „P orad
nia dla sam ouków " podaje zakres dz:ałalności tej pożytecznej 'nstytucji. P. Adam  
Chptuik, znaw ca spraw  regjonalnych, w dwóch swych artykułach : ,.Z w ystaw y 
regionalnej w P łocku" i „Z ruchu regionalnego w woj. w arszaw skiem " zdaje 
spraw ozdanie z rozwoju tak  aktualnego obecnie zagadnienia regionalizm u w Pol
sce. A rtyku ł „Z historii p ielgrzym stw a", pośw ięcony pam ięci działacza ośw ’ato- 
wego, b. p rezesa Polskiej M acierzy Szkolnej na Rusi, p. Józefa ta  A ndrzejow - 
skiego, k tó ry  w r. b. obchodził Jubileusz swej dz'ałalności, — jest pięknym  ży
ciorysem  czcigodnego Jub  lata. — „M iędzynarodow a K onferencja Oświatowców 
w C am bridge" — pióra  prof. W incentego L utosław skiego — zaw iera spraw o
zdanie z odbycia K onferencji. W  dziale „Polacy poza granicami R zeczypospoli
te j" um ieszczono spraw ozdanie z pierw szego Zjazdu. Polaków  z zagranicy. Dz ał 
„M aterjały" zaw iera: „W yższe K ursy P racy Społecznej w W arszaw ie", „Dzie
sięciolecie B b ljo tek i N arodow ej" i „Dzień O św iaty Pozaszkolnej". D opełniają 
całości: ciekaw a k ro n k a  ośw iatowa, b ibljograf'a i przegląd czasopism, oraz ob
szerny dział biblioteczny, zaw ierający oceny książek  do b ibljotek ośw iatowych, 
dokonane przez W ydział O ceny K siążek przy Polskiej M acierzy Szkolnej z ra- 
m 'enia Komisji Oceny K siążek Z jednoczenia Polskich T ow arzystw  Oświatowych. 
Ten ostatn i dział podnm sł niezm iernie w artość czasopisma, tem bardziej, ig g ro
no recenzentów  stanow ią ludzie, m ający pełne  poczucie odpow iedzialności p rzy 
jętego obowiązku. Nr. 3 „O św iaty Polskiej" podaje oceny ks ążek p ióra pp,: Ju l- 
jusza Fabijanow skiego, A ntoniego Ryniew icza, M arjana P iątkiew icza, A nny Rei- 
terow ei, Izy M oszczeńskiej-R zepeckiei i K azim ierza Konarskiego.

P renum erata  roczna „O św iaty Polskiej" w ynosi zł. 10, rocznik z la t ub ie
głych po 6 zł.

CHMIELNO. —  Tow arzystw o M łodzieży Polskiej urządzTo dnia 3 listopada
b. r. przedstaw ien ie  am atorskie. Podczas p rzedstaw ien ia  przygryw ała ork iestra  
K ółka muzycznego K oła „Chmielno".

PUCK. — Święto młodzieży. — U biegłej n iedz;eli nasza m łodz'eż, zrzeszona 
w Stow arzyszeniu M łodz:eży K atokękiej, godnie obchodziła uroczystość swego 
p a tro n a  św. S tan isław a Kostki. Święto samo poorzedziły  trzydniow e rekolekcje, 
w k tórych nader treściw e i podniosłe nauki w ygłaszał ks. Pronobis ze Sw arzewa. 
M łodz'eż tak  zrzeszona w Stow. Młodz K atol., Sokole i n iestow arzyszona tłum 
nie uczęszczała na te nauki. W  niedzielę rano zaś odbyło się solenne nabożeń
stwo i w spólna kom unia św. W  czasie mszy św. śpiew ał chór męski „M oniuszko" 
pod ba tu tą  dyr. p. G ierszewskiego. W ieczorem  zaś w gustownie przystrojonej 
sali p. Z ientza odbvła się okolicznościow a w ieczornica. Słowo w stępne w ygłosił
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patron  Stow. M łodzieży Polsk. ks, wik, F ischoeder, Na dalszy program  tej w ie
czornicy złożyły się deklam acje, śpiewy, przyrzeczenie u roczyste now oprzyjętych 
członków, odczyt p. T rendla oraz przedstaw ienie tea tra lne . R eżyserja spoczyw ała 
w fachow ych rękach  nauczyciela p. Haftki.

PELPLIN. — Wieczornica Stowarzyszenia Katolickiej Młodzieży. — U rzą
dzona we w czorajszą n edzielę na sali p. Sprzęgi w ieczornica tutejszego S tow a
rzyszenia M łodzieży w ypadła  bardzo pięknie. Oba u tw ory sceniczne, zarów no 
„W iesław ''' jak i „Żywy nieboszczyk", odegrane zostały  udatnie, to też  darzono 
am atorów  hucznem i oklaskam i. Na szczególną w zm iankę zasługuje w ykonanie 
mazura, k tó re  było tak  dobre, że sala stanow czo zażądała  pow tórzenia. Publicz
ność staw iła się bardzo liczn e i ubaw iła się szczerze, w ynosząc z mile spędzo
nego w ieczoru jak najżyczliwsze uczucia dla dzielnej młodzieży, zorganizowanej 
w Stow arzyszeniu.

KONARZYNY, koło Chojnic. — Otwarcie kursu dokształcającego.
Za staraniem  miejscowego duszpasterstw a i nauczycielstw a, zorganizowano 

w bież. roku przy tut. szkole kurs dokształcający dla m łodzieży od 16 la t wzwyż, 
Zap sało się 46 uczestników . Dnia 4 b. m,, odbyło się uroczyste o tw arcie tegoż 
kursu.

X. del. Szulc w stępnem  swem przem ów ieniem  dokonał o tw arcia  kursu, ob
jaśniając słuchaczom  potrzeby  szerzenia ośw iaty i podnosząc, że szczególnie' m ło
dzież naszych okolic najbardziej potrzebuje dużo zdrow ej ośw iaty, gdyż uczęsz
czała  ona do szkoły w czasach przełom ow ych, k iedy szkolnictw o było dopiero 
w rozwoju,

K ierow nik kursu, p. Gliszczyński, w imieniu zebranych słuchaczy podzię
kow ał X. del. Szulcowi za pracę, jakiej p rzed  zorganizowaniem  kursu  dokonał, 
oraz za życzliwe słowa, skierow ane do przyszłych uczestników  kursu. Zapewniał 
też, że nie zabrakn  ę w ytrw ałości u słuchaczy, a nauczycielstw o dołoży w szel
kich  starań , by p raca  rozpoczęta  w ydała jak najlepsze rezultaty .

Oby zapoczątkow ana p raca  znalazła szczere poparcie u miejscowego oby
w atelstw a, a w ynikam i swemi przyczyniła się do podniesienia poziomu k u ltu ra l
nego naszej m łodzieży wiejskiej, na poży tek  jej i całego narodu.

Z OŚWIATY POZASZKOLNEJ W TUCHOLI.
O św iata pozaszkolna w nna być p racą  pełną  pośw ięcenia dla dobra narodu. 

Nieść trzeba ten  kaganiec ośw iaty do szerokich mas ludu, a szczególnie na naszą 
w ieś pom orską. D obrze zrozum iało swe posłannictw o nauczycielstw o, zrzeszone 
w Stow. Chrzęść, N aród. Naucz. Szkół Powsz. naszego pow iatu. To też  na ostat- 
niem posiedzeniu, po w ysłuchaniu re fe ra tu  „Walka- o Pom orze" pow zięto uchw a
łę, zająć się p racą  uśw iadom  enia ogółu ludności naszego pow iatu, że Pomorze 
było, jest i na zawsze pozostanie polskie. K ażdy Pom orzanin niechaj będzie 
świadom tego, że Pom orze, to  p ras ta ra  ziem ia piastow ska.

Cykl w ykładów  tej treśc i w ygłaszać będą członkow ie Stow. Chrzęść. Nar. 
Naucz, w organizacjach na te ren ie  naszego powiatu.

RAJKO WY, pow. tczewski. — Kurs wieczorny dla dziewcząt. — Działający 
z r a n r e n a  W ydziału Pow iatow ego re fe ren t ośw iatow y przy starostw ie, p. Pa 
w łow ski z Tczew a w porozum :eniu z kierow nictw em  i nauczycielstw em  miejskiej 
szkoły ustalił o tw arcie na tych sam ych w arunkach co kursa dla chłopców , po 
dobne kursa dla dziew cząt. O tw arcie nastąp iło  w dn ’u 19 b, m. przy l cznym 
udziale uczestn czek. Przem ów ienie program ow e, określające cele i zadania k u r
su, wygłos ł kierow nik szkoły p. A. Świerkosz. P ierw szą lekcję robó t ręcznych 
przeprow adziła naucz. p. Scheinerów na. Lekcje z zakresu  robót ręcznych, n ie 
k tórych  czynności gospodarczych, języka polskiego i w ykładów  o Polsce w spół
czesnej odbywać się będą dwa razy tygodniowo, po trzy  lekcje na w ieczór. Rów 
nież młodzież żeńska korzystać bedzle z urządzonej św 'etlicy, gdz:e prócz ak tua l
nych czasopism i ilustracyj będzie mogła czas spędzić na grach tow arzyskich 
i popularnych odczytach z w yśw ietlaniem  filmu. K ursa popiera  finansowo wy-



dział pow iatow y w Tczew ie, jak ró w n e ż  dostarcza funduszów na św ietlicę i po 
moce naukow e do lekcyj robót ręcznych. K ierow nictw o kursu spoczywa w rę 
kach p. kier. szkoły Św ierkosza, k tó ry  udziela lekcyj z zakresu  języka polskiego, 
ponadto  naucz. p. A. Scheinerów na i p. St. K ostecki.
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ŚLUB. -—• K olega M elchior Ryczakowicz, rek to r szkoły specjalnej w G ru
dziądzu, ruchliw y i p racow ity  członek Pom. Z arządu O kręgowego i W ydziału 
W ykonaw czego, w stąp ił w stan m ałżeński dn. 12. XI. rb. z p. A nną z Buchholc ów, 
có rką długoletniego członka K oła Brodnicy, em. k ierow nika szkoły w Pokrzy- 
dowie. Ślub odbył się w Jeżew ie, pow. Świecie, w domu Kol. Bron. Nogi, k tó ry  
ma za żonę siostrę pani m łodej. K oledzy z W ydz. W yk. okazał: swe przyw iązanie 
do Kol. R, w ręczeniem  upom inku ślubnego. M łodej parze  przesyłam y tą  d rogą 
najszczersze życzenia!

ODZNACZENIA. — W  liście, ogłoszonej w „M onitorze Polskim ", odzna
czonych Krzyżami Zasługi, znajdujem y także  nazw iska nauczycieli z Pom orza. 
O trzym ali m. in. Z łote K rzyże Zasługi: ks.. Żynda — W ąbrzeźno, gen. sekr. Zw. 
M łodz. K at. na  Pomorzu, członek K oła W ąbrzeźna, dy rek to r J . Szczypiński, 
członek honorow y naszego K oła w Tucholi, obecnie dy rek to r semin. polsk. 
w G rudziądzu. S rebrne K rzyże Zasługi: naucz. sem. J . D rozd — Lubawa, członek 
K oła Lubawa; naucz. sem. T. K em dyba — T oruń; naucz. M. K ędziora ■— W ą
brzeźno; k ierow nik szkoły powsz. J. Lam parski — Król. R ew ałd, członek K oła 
G ruta; naucz. B, M akow ski — T oruń; naucz. sem. B. M urawski — G rudziądz, 
członek K oła G rudziądz i prezes naszej Sekcji W y ch o w an a  Fizycznego; Bron- 
zowe K rzyże Zasługi naucz. M. C ichońska — B rodnica; rek to r A ugustyn Klim ek-— 
Radzyń, p rezes naszego K oła; —  w szystkim  za zasługi na polu Przysposobienia 
W ojskowego, W ychow ania Fizycznego i p racy  społecznej.

N iemal w szyscy odznaczeni są członkam i naszej organ zacji! W inszujemy!

W EJH ER O W O . — Zjazd nauczycielski. — W  sobotę 9 listopada odbył się, 
zw ołany przez In spek to ra t Szkolny, zjazd nauczycielstw a szkół pow szechnych 
całego pow iatu  m orskiego, z w yjątkiem  m iasta Gdyni. Celem zjazdu było P?z e ~ 
prow adzenie w yborów  na przedstaw icieli do R ady Szkolnej Pow iatow e;. 2)*?“ 
rozpoczął się o godzinie 9-tej, zagajeniem  przez p. inspek to ra  szkolnego M alendę. 
N astępnie kom isarz straży  granicznej, p.̂  Ostoja O rdyniec, w ygłosił re fe ra t na 
tem at: Rola nauczyciela w przysposobieniu wojskowem i w ychowaniu t zycznem . 
Fo w ygłoszonym  referac ie  i dyskusji nad tymże,^ podał inspektor szkolny do w ia
domości nauczycielstw a w ażne rozporządzenia  i w skazów ki m etodyczne, poczem  
nastąp iło  p rzeczytan ie  regulam inu, dot. w yborów  _ do R ad Szkolnych Pow ato- 
wych, a po przerw ie przeprow adzono w ybory tajn ie kartkam i. U godz. 14-tej 
dokonał p .inspektor szkolny zam knięcia zjazdu.

ŁEBNO — M ianow ania. — K ierow nikiem  szkoły przy  szkole Łebnopustk i 
został m ianow any p. Z ielonka Klem ens, absolw ent sem inarjum nauczycielskiego 
w W ejherow ie. O próżnione w ięc dotychczas posady nauczycielskie p rzy  tejże 
szkole są ponow nie obsadzone.

ZMIANY W  SZKOLNICTW IE. —  D nia 1 w rześnia przeniesieni zostali: 
kol. Alfons Janow ski z K ożyczkow a do Reskow a, kol. Jan  Sankow ski z Stam - 
szew a do K ożyczkowa, kol. K w as-z  R eskow a przeszed ł na  em eryturę.
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„ r ł W IELE- -  Zm* ffy  w szkolnictw ie. -  K ierow nik tu t. 5-kl. szkoły powsz 
p. G łowczewski, po dłuższym urlopie z pow odu choroby, przechodzi z dniem
br n CZBearnard  o°ku ,W, Stan spoczynku. M iejsce jego obejmie z dniem  1 listopada 

p ' ■̂ ernar(i S ieradzki, naucz, szkoły w ydziałow ej z Torunia.

DĘBOW AŁĄKA. —  Zam knięcie szkoły niem ieckiej, — Istniejąca tu  szkoła

P0Z0Stała Pr2ydziel0na d0 “ U  p o lsk ie j

KURATOR OKRĘGU SZKOLNEGO P. SZW EM IN W  IZBIE RZEMIEŚLNICZEJ, 
R . T f ^ Z I Ą D Z .  T . iSUrsy ?achow e i ogólnokształcące, urządzone przez Izbę 

l W- ?  ą ' C1,0SZi|  Slę Wlelkiem zainteresow aniem  niety lko rze
mieślników, ale i kom petentnych w ładz szkolnych. W e w torek , dnia 22. XI zwie-

J  Sz™em“  w tow arzystw ie w izy tatora  szkół zaw odowych i dokszta ł
cających, p. dyr H erzberga, Izbę Rzem ieślniczą w G rudziądzu i poinform ow ał się 
szczegółowo o stan  e kursów, zw iedził lokal, w którym  odbyw ają się lekcje craz 
zain teresow ał się całym  p anem akcji dokształcającej, zainicjowanej przez Izbę 
Rzem ieślniczą. W  szczególności zaznajam iał się p. K urato r z kursam i, jakie 

} • UCZ? ICW ’ odbyw ających naukę w m iejscowościach,
w k tórych szkół dokształcających niem a i to dla uzyskania św iadectw a, rów no
rzędnego św iadectw u ukończenia szkoły dokształcającej.

• u kurat.or Szwemin p rzy rzek ł najdalej idące poparcie  dla tych  kursów, 
ażeby wszystkim  uczniom umożliwić złożenie egzaminu czeladniczego. A zatem  
trudności, jakie w ynikają z w ykonania art. 155 ustaw y przem ysłow ej odnośnie do 
przedłozen a przez kandydatów  do egzaminu czeladniczego św iadectw a ukończe
nia szkoły dokształcającej, b ędą  dzięki przychylności p. ku ra to ra  Szw em ina po 
części usunięte. '  F

GRUDZIĄDZ. —• O now ą szkołę w R atuszu II. —  Ja k  wiadomo, na o sta t- 
mem posiedzeniu R ada M iejska uchw aliła przebudow ać R atusz II na szkołę p o 
w szechna. co w obec braku  pom ieszczeń szkolnych w mieście iest spraw ą nader 
palącą. Uowiaduiemy s ię o b e c m e , że p ro jek t ten  n ieste ty  p rędko  zrealizow anym  
zapew ne nie zostanie, mimo bowiem, że koszta  przebudow y i urządzenia szkoły 
wynosić mają tylko 30 000 zł., m iasto narazie nie rozporządza dostatecznem i fun
duszami w łasnem u by przebudowę^ tę  podjąć. Na uzyskanie wipkszetfo k redytu  
niem a obecn e żadnvch widoków, i w ątpliw e iest naw et, czy w idoki tak ie  bedą 
w roku p_rzyszłym._ W obec powyższego najmożliwszem się w ydaie, że przebudow a 
prędko  nie nastapi. a możliwa bedzie w razie zaistnienia w przyszłym  roku od
pow iednich oszczędności budżetow ych.

PÓŁWIEŚ (pow iat Gniew). K onferencja nauczycielska.
W  zeszłym tygodniu odbyła się w tu t. szkole konferencja nauczycielska 

pod przew odnictw em  p. Prabuck-ego z O palenia w obecności insp. szkol. p. G ór
nego. Lekcje na tem at: „U zupełnienie dziesiątki przez jednostki" przeprow adzka 
p. K opicka z Piem ążkow a. R eferat: „ Jak  prow adzić naukę rachunków , aby stało  
się zadość zasadzie: szkoła to usystem atyzow anie życia" odczyta ł p. Prabucki 
z O palenia. K oreferat p. K lem z W idlic. R eferat, iako też i ko refe ra t były  s ta 
rannie i w szechstronnie opracow ane, za co p. inspek tor szkolny w yraził autorom  
w im ieniu całego reionu soecialne podziękow anie.

Po skończonej konferencji zaprosił kierow nik szkoły, p. G aw rych i ugościł 
wszystkich bardzo serdecznie,

LALKOWY. Jubileusz.
on 1 . ^m row nik  szkoły t u t  miejscowości p. A. W inkel, obchodził tego roku swój 
zo-letni^ jubileusz p racy  zawodowej. W  uroczystym  dniu tym w ręczyła jubdatow i 
delegacia Stow. Chrzęść. Naucz. Szkół Powsz. skrom ny upom m ek w postaci 
srebrnego zegarka. W szystkich obecnych na konferencji, k tó ra  w dniu tym w tut, 
szko.e się odbyła, ugościł ipbilat ze staropolską serdecznością. Nadmienić należy, 
ze jubilat_ jest zarazem  organista, i jako tak i zasłużył s 'ę  w ielce, gdyż w każdą 
uroczystość śpiew a z dziećmi, lub przez niego założonym  chórem  męskim.
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GORLIW Y CZŁONEK naszego Tow arzystw a, ks. proboszcz Łowicki z N iedź
wiedzia, zam ianow any został dziekanem  dekanatu  w ąbrzeskiego, na m e,sce 
zm arłego ś, p. ks. dziekana A polinarego K arnow skiego z Króiew sidej Nowejwsi. 
Insty tucja kanoniczna ks. prob. Łowickiego na  dziekana odbyła się 28 listopada 
w Pelplinie.

Ks. dziekan F ranciszek  Łowicki u jrzał św iatło  dzienne w dniu 18. 7. 1874 r. 
w pow iecie starogardzkim , w K lonówce. Święcenia kap łańsk ie  otrzym ał dnia 
1 kw ietn ia  1899 r. Jak o  w ikary  p racow ał w Oliwie, Chełmży, L idzbarku, a w T o
runiu przy  kościele św. Jak ó b a  i w K urzętniku jako admin stra to r. Do N iedźw ie
dzia przybył 11 kw ietn ia  1924 roku. P rzed tem  obejm ował urząd proboszcza 
w Oksywm. Zaznaczyć musimy, iż ks, dziekan Łowicki posiada o rder Polonia 
R estitu ta  IV klasy, Z okazji tej uroczystości składam y ks. dziekanow i Łowickiemu 
nasze najserdeczniejsze gratulacje.

Ks. proi. Łukaszkiew icz — Rzeszów. K ró tk ie  żyw oty św iętych. — Odnośnie 
do a rtyku łu  X. dziek. Podlaszeckiego, umieszczonego w „N auczycielu Pom orskim 1' 
w listopadzie 1929 r., na str. 13, donoszę, że posiadam y Żywoty św. w języku po l
skim, opracow ane krótko, k tó re  posiadają w szystkie zalety, jakich dom aga się 
X. dziekan.

O pracow ał je oryginalnie ks. kan. J. A. Łukaszkiew icz w myśl w ezw ania 
L eona XIII, k tó ry  ustanow ił komisję w celu rewizji żywotów św., zam ieszczonych 
w Brew jarzu, aby uzgodnić je z historją, Ks. Skarga w przedm ow ie do swoich 
Żywotów pisze, że je tłum aczył z języka łacińskiego. Zaw ierają one w iele cudów 
nie potw ierdzonych przez K ościół i są  za d łu g e .

Ks. kan. Łukaszkiew icz postaw ił p lan taki, aby na jednej k a rtce  (t. j. na 
2 stronach) by ł obraz świętego, obok k ró tk i życiorys w edług historycznych p o 
praw ek, następn ie  podane są punk ta  do rozm yślania, w końcu m odlitw a (często 
n iejeden darem nie szukał m odlitw y do swego patrona). W  jednej k sążce , form atu 
ósemki, jest 366 Żywotów św. na cały  rok. M iędzy nimi 50 Żywotów św iętych 
i błogosław ionych lub św iątobliw ych Polaków  i Polek. O pracow anie jest psycho
logiczne, t, j. zw rócona uw aga na odrębność charak terów  każdego św iętego, na 
różnicę usposobień, na ludzką stronę nadludzk 'ej ich  cnoty. Indyw idualność św ię
tego nie za ta rła  się, gdy w stąp ił na drogę doskonałości. Czytelnik, zastanaw iając 
się nad  tak  opracow anem i życiorysam i, nab iera  ochoty do naśladow ania ich, aby 
służyć Bogu i narodow i pomimo przeciw ieństw  i trudności.

Żywoty św, ks. Łukaszkiew icza, zatw ierdzone i polecone przez kilku b isku
pów polskich, doczekały  się już pięciu w ydań po 10 tys. egzpl. Nabyć je. można 
w księgarni N agłoskiego w Częstochow ie, ul. W ieluńska. Poniew aż dzisiaj druk 
i pap ie r dużo kosztują, m ożnaby porozum ieć się z autorem  i za  radą  X. dziek. 
Podlaszeckiego w ydać ty lko  św iętych polskich i w ażniejszych innych, aby cena 
dla szkolnych dzieci by ła  nie wysoka.

KALAS JA N  — DZIAŁDOW O. — Życiorysy w ybitnych św iętych.
Z trosk i o należyte trak tow an ie  żywotów św. w nauce religji, u łatw ienia 

rdobycia  m aterja łu  do nauczania, pomoc w pam ięciow em  opanow aniu m aterjału  
u dzieci, jak mogłem wywnioskować, pow stał a rty k u ł przew ielebnego Księdza 
D ziekana Podlaszew skiego z Dziem ian pod ty t .: W ydanie książeczki „K rótkie



żyw oty Św iętych" do użytku szkół pow szechnych. O tóż w tej spraw ie chcę p o 
dzielić się z B racią N auczycielską k  lku słowami.

S tw ierdziłem  osobiście, że istnieje w polskim języku napisana książeczka 
„Życiorysy w ybitnych Św iętych", k tórej autorem  jest Ks. Br. G ładysz, były k a 
tech e ta  Liceum i Gimnazjum Żeńsk ego w Ostrowie. K siążka ta  w yszła n a k ła 
dem K sięgarni Św. W ojciecha w Poznaniu. Form at książki 20 cm X  14 cm. stron  
160, +  XVI, cena 0,75 zł. (słownie: siedem dziesiąt p ięć groszy). Tyle co do z e 
w nętrznej strony,

Na w stępie jest przedm ow a A utora, w której uzasadnia cel i przyczyny 
napisania „Życiorysów". P sze tam  bowiem: „plan nauki religji obejmuje także  
omawianie żywotów świętych.... n iepodobna tego przedm iotu zaniedbywać... do 
po trzeb  szkolnych zastosow anego podręcznika darem nieby szukano".

N astępnie w p racy  ks. G ładysza k ró tk a  rozpraw ka o Św iętych i ich kano 
nizacji (str. 1—8). W  dalszej części podaje A u to r około 100 życ orysów w yb it
nych świętych. U kład  żywotów jest chronologiczny, H istorję dzieli ks. G ładysz 
na 3 okresy (chrześcijańska starożytność, w ieki średnie, dzieje now oczesne). O kre
sy są podzielone na  rozdziały (razem 8).

Podnieść należy, że A u to r uw zględnia bardzo szeroko 1) polskich świętych,
2) sym bolikę świętych. Ten m aterja ł w yczerpał A utor na  119 stronicach. N astę
puje dodatek , w którym  umieszczono 3 życiorysy postaci św iątobliwych, lecz nie 
kanonizow anych. (Królowa Jadw iga, Gemma G algani-dziew ica i m ała Nelli — 
kw iatek  eucharystyczny) stronica 128— 132.

W  dalszej części następu ją  objaśnienia do symboliki św iętych i spis n a 
zwisk i m ejscowości.

K siążka ta  u ła tw ia  p racę  nauczycielow i, k tó ry  ma możność nabycia jej ze 
w zględu na jej n iską cenę.
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Historyczne Jasełka polskie — napisał ks. kan, Łukaszkiewicz. W ydanie 
V. N akład K sięgam i św. W ojciecha w Poznaniu.

M ożna je grać na m ałych lub w ększych salach. A kcen tu ją  konieczność 
posiadania morza Bałtyckiego, dlatego polecam y je szkołom na Pomorzu. Do n a 
bycia w każdej księgarni.

Historja Towarz. Jaszczurczego — napisał ks. prof. J. A. Łukaszkiewicz, N a
k ład  autora, sk ład  w księgarni św. W ojciecha w Poznaniu, stron  392,

C zytelnik znajdzie tu  h istorię Zakonu K rzyżackiego w Polsce —  h 's to rję  
Jaszczurkow eów , k tórzy  dopomogli Jagiellonom  zdobyć po raz drugi G dańsk 
i B ałtyk. — Przebieg bitw y pod G runwaldem . — W ojna 13-letnia o Pom orze. 
Nowocześni Jaszczurkow cy. --- M nóstwo tem atów  do odczytów.

Max Dauthęndey. „Ziemia płonąca". Powieść. Z ang. tłum aczył Józef W itt- 
lin, Z rysunkam i L. Jagodz ńskiego. W ydaw nictw o M. A rc ta  w W arszaw ie, 1929 r: 
Cena brosz. zł. 640, w ozd. opr. zł. 8 80.

Ludzie drapieżni. — T ierra  caliente. —  Ścieżka śmierci. — F ala  oceanow a.
Tajem niczy, pe łen  nieustannej grozy ko lory t jest tłem  tej pięknej książki. 

Upalne, w ysuszone krainy  M eksyku są jej głównym terenem , po k tórym  p rze 
wijają się ludz 'e  o zw yrodniałych naturach , źli, podli, uw ażający m orderstw o za 
rzecz codzienną. W  te  straszliw e krainy  dostaje s^ę główny b oha te r powieści, .pi- 
sarz R ennew art. Przyroda, ludzie, okoliczności jakby uw zięły się na podróżnika, 
w plątując go w cały szereg zaw ikłań, z k tórych  najcieższem  jest s tra ta  ukochanej 
kobiety, g nącej od kuli m eksykańskiego opryszka. R ennew art dośw iadcza wielu, 
często tragicznych przygód, k tó re  w końcu łam ią jego zdrow ie i zm uszają do po
w rotu  do Europy. Czytelnik, wzywając sie w nastrój powieści, poczuje się p o r
w any iei niezm iernie in teresu jącą treścią , k tó ra , choć posiada ponure tło , poc ią 
ga pogłębioną, lecz żywą i fascynującą akcją.

Janusz Makarczyk: „Nowa Brazylja". Dżungla. — Osiedla. — Ludzie, 
Z przedm ow ą A leksandra Świętochowskiego, W ydaw nictw o M. A rcta. 1929. C e
na 4,— zł.

A u to r w całym  szeregu obrazów i obrazków  opisuje i charak teryzuje  Bra- 
zylję tak, że czytelnik po przeczytaniu  książki otrzym uje całkow ite i w yczerpu



jące pojęcie o najw iększem  państw ie A m eryki Południowej. Poczynając od opisu 
stolicy, jej życia, m ieszkańców , obyczajów, arch itek tu ry , au tor w sposób iście k i
now y pokazuje czytelnikow i w szystkie połacie tego rozległego kraju, w nikając 
w e w szystkie dziedziny życ a, oraz w ielokrotnie poruszając tak  dla nas w ażkie 
zagadnienie naszego w ychodźctw a. K siążka ujęta  jest fragm entarycznie, co silnie 
podnosi jej w artość, gdyż czytelnik będzie czyta ł ją z ła tw ością  i za in teresow a
niem, nie nużąc się, gdyż au to r n e w padł w szablon długich i nudnych geogra
ficznych opisów, lub roztrząsan ia  zagadnień społecznych i politycznych. Styl ży
wy, jasny, urozm aicony, odpow iedni do sposobu epizodycznego przyczynia się 
bezw ątp ien ia  do tego, żeby „Nowa B razylja" s ta ła  się zajm ującą i  pożyteczną 
lekturą.

Mieczysław Fularski; „Argentyna, Paragwaj, Boliwja". W rażenia z pod ró 
ży. Z licznemi fotografjami. W ydaw nictw o M. A rc ta  w W arszaw ie, 1929. Cena
4,—- zł., w  form acie w iększym 10,—  zł.

K siążka M. Fularskiego jest niezw ykle zajm ująca. Na k artach  jej znaleźć 
może czytelnik n ew yczerpane bogactw o informacyj i w iadomości, szczegółów 
do tąd  nieznanych i niew yzyskanych. W szystko to  razem  ujęte  jest w formę ży
wego osobistego opow iadania i to  p iętno osobistego przeżycia nadaje książce F u 
larskiego niew ysłow ienie w iele uroku. Nie jest to  przeć eż suchy i pedantyczny 
opis naukow y krain  A m eryki Południowej —  pod piórem  Fularskiego tę tn i go
rące  życie k rain  podw zrotnikow ych. W raz z nim płyniem y tys ące kilometrów 
po rzece Paranie, w raz z nim  polujem y na w ęże i na krokodyle, przepraw iam y 
się przez puszcze, w raz z nim obcujem y z tubylcam i, ciemnymi i często dzikimi, 
ale pełnym i fantazji i szlachetności, w śród k tórych  „cap itan  Polaco" m iał wielu 
serdecznych  przyjaciół.

„Gospodarstwo domowe i kuchnia racjonalna". Chołoniewsk.a K. P odręcz
nik dla szkół pow szechnych i gospodarczych. S tr. 232 (13X19). R ok 1929. Cena
5,— zł.

K siążka przeznaczona dla dziew cząt w szkole pow szechnej i gospodarczej, 
dająca im zasadnicze w skazów ki racjonalnego prow adzenia domu przy m ałych 
środkach  ze szczególnem  uw zględnieniem  gotow ania.

Daje w ięc liczne przep sy do sporządzania pokarm ów , zapoznaje z higjeną od
żywiania, jak rów nież ze sposobam i przeprow adzania  porządków  domowych, p ra 
nia bielizny i t. p.

Z inicjatyw y p. A ntoniego M arjana R u s i e c k i e g o ,  in s truk to ra  m ate
m atyki w W ydz ale K ształcenia N auczycieli M inisterstw a W yznań Religijnych 
i O św iecenia Publicznego, przystępujem y do w ydaw ania czasopism a „Parametr", 
pośw ięconego nauczaniu  m atem atyki. Czasopismo omawiać będzie sprawy, zw ią
zane z nauczaniem  m atem atyk i w szkołach pow szechnych i średnich ogólno
kszta łcących  oraz w zak ładach  ksz ta łcen  a nauczycieli i w szkołach zaw odo
wych; znajdzie się w niem też  dział d la starszej m łodzieży szkolnej. Czasopismo 
ukazyw ać się będzie 10 razy  do roku w objętości po 40 stron  pod  redakcją  p. A. 
M. Rusieckiego przy łaskaw ym  w spółudziale p. doktora  S tefana Straszew icza, 
profesora Politechniki W arszaw skiej. P ierw szy zeszyt (styczniowy) ukaże się już 
w grudniu b. r.

Podając pow yższe do łaskaw ej w iadom ość’, W ydaw nictw o ma nadzieję, że 
„P aram etr" w ypełni lukę, jaka istnieje w czasopiśm ie polskiem , i z tego ty tu łu  
liczy na poparcie  w szystkich, komu spraw a nauczania m atem atyki w szkole po l
skiej leży na sercu. Sądzimy, że w żadnej szkole nie pow inno czasopism a tego 
zabraknąć.

R edakcja czasopism a „P aram etr" zw raca się za naszem  pośrednictw em  
z prośbą  o zasilanie m aterjału  redakcyjnego przez nadsyłanie rozpraw , om aw ia
jących zagadnienia dydaktyczne i m etodyczne, recenzyj książek i czasopism, m a
te rja łu  do działu dla młodzieży, a także  o nadsyłanie uwag krytycznych i dezy
deratów .

K orespondencję, do tyczącą Redakcji, adresow ać należy na ręce redak to ra  
„P aram etra"  p. A. M. Rusieckiego, W arszaw a, ul. K oszykowa 31, m. 5.
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N atom iast w szelkie spraw y adm inistracyjne zała tw ia A dm inistracja „Pa- 
ram etra", K sięgarnia św. W ojciecha w P oznan iu ,. Al. M arcinkow skiego 22.

P renum erata  półroczna (za 5 zeszytów) w ynosi zł. 8,—, p renum erata  ro 
czna (za 10 zeszytów) zł, 15,— . P renum eratę  przym ują w iększe księgarnie, lub 
też  w płacać ją można na konto czekow e w Pocztow ej K asie O szczędności — 
P. K. O. Poznań 200,032 — w łaściciel kon ta  „D rukarnia i Księgarń a św. W oj
ciecha". K onieczne jest dokładne i czytelne podanie pocztow ego ad resu  P ren u 
m eratora.

B ibljoteka Przyrodnicza, w ychodząca nakładem  K sięgarni św. W ojciecha 
w Poznaniu jest przeznaczona dla najszerszych mas, w skutek  czego poziom jej 
jest odpow iednio przystępny. D ruk w yraźny zgodn e z zasadam i higjeny czy ta 
nia. K ażdą książkę zdobi barw ny, o żywym kolorycie obrazek. K siążeczki n ap i
sane jasno i zajmująco nadają się zw łaszcza jako lek tu ra  uzupełniająca i ma- 
te rja ł do pogaw ędek w szkołach.

D otychczas ukazały  się:
M. F araday: Dzieje świecy, zł. 2,20.
D. Gogówna: Sosna, zł. 1,20.
J . V iew egerowa: Z życia ryb,
Z. Bohuskow .czówna: D arm ozjady w św iecie roślin zł. 0,90.
Z. Bohuskowiczówna: Rośliny ow adożerne, zł. 1,00.
H. G rołow ska: W zajem na zależność św iata zw ierzęcego i roślinnego, zł. 1,10.
J . G arbusek Posadow : Z życia naszych zw ierząt domowych, zł. 2.
J. H arabaszew ski: W oda, zł. 1,50.
R. Danysz Fleszarow a: W śród nocy i lodów zł. 0,80,
B. D yakowski: O w ulkanach, zł. 1,50.
M. Sadzew iczow a: Lądem, w odą i pow ietrzem  zł. 1,00 i w iele innych.
Do nabycia w księgarniach lub w prost z K sięgarni św. W ojciecha w P o 

znaniu.

Ukazał się nr. 3 i 4 dwumiesięcznika „Roboty Ręczne i Rysunki" w yda
wanego przez organ Sekcji N auczycieli robó t ręcznych i rysunków. Z aw iera w iele 
ciekaw ych artykułów  i wiadomości. Cena num eru 2 zł. P renum erata  roczna zł. 10. 
A dm inistracja: W arszaw a, ul. M arszałkow ska nr. 123. R edakcja: W iktor Snopek — 
Tomaszów M azow iecki —  Seminarjum.

Dr, Jan Piątek: „Zasady przyzwoitego zachowania się młodzieży szkolnej", 
wyd. III. Książnica-Atlas 1929.

K siążeczka ta  zaw iera cały savoir, vivre, po trzebny  m łodzieży szkolnej. 
Podaje w skazów ki jak się zachow ać w tow arzystw ie różnych osób, jak pisać li
sty, jak się ubierać, jak si ęzachow yw ać na  ulicy, w parku, w sklepie, w jaki spo
sób składać w izyty, jak się zachow ać podczas ob adu, na  w ycieczce, w czasie 
podróży, podczas zabaw y tanecznej i t. p. Ilustracje Kamila M ackiew icza ODja- 
śniają tekst, a  tem peram entem  swoim dodają całości pogodnego humoru.

J. Piaget: „Mowa i myślenie dziecka". Książnica-Atlas, Lwów, Warsza
wa 1929.

K siążka ta  stanow i tom  I. „Studjów  nad  logiką dziecka" w k tórych  m łody 
psycholog genew ski daje odpow iedzi na doniosłe dla nauczyciela py tan ia: jak 
dziecko myśli? jak się w ypow iada w m owie? jakie są cechy jego sądów i rozu
mow ań? W szystko to  odbyw a się u dziecka inaczej niż u  ezłow ieka dorosłego 
i z tem  liczyć się trzeba  przy nauczaniu dziecka. Cechy m yślenia są zw iązane 
z całą  stru k tu rą  psychiczną dziecka, k tó re  stopniow o przechodzi ewolucję, osią
gając w reszcie postać człow ieka dorosłego. W ażnym czynnikiem tej ewolucji jest 
w spółżycie i w spółdziałanie społeczne. W yniki swoje otrzym uje P iaget przy za
stosow aniu m etody, nazw anej przez siebie „kliniczną", k tó ra  jest dostępna k aż
demu wychowawcy. Dzięki tem u prace  P ageta  w skazują też  drogę do sam odziel
nych badań  nauczyciela na te ren ie  szkolnym.



Dr. Jan Jakóbiec: „Przewodnik i wzory metodyczne do nauki języka nie- 
n ieckiego". Książnica-Atłas 1929.

K siążka ta  daje nauczycielow i języka n iem ieckego  podstaw ow e wzory 
lekcyjne, zbliżone do protokółów  lekcyjnych, w edług k tórych można prow adzić 
początk i nauki języka niem .eck.ego zgodnie z m etodą bezpośrednią i z wymo
gami aktyw ności ucznia jako jednostk . i k lasy jako grupy społecznej. Z akres tr e 
ści w yczerpuje w zupełności program  kursu niższego; obejmuje najprostsze p rzed 
mioty i ich w łasności, p rzechodzi do czynności, rozszerza się na opisy p rzed 
m iotu złożonego i środow iska, uw zględnia djalogi sceniczne i opow ieści z w y
różnieniem  formy apercepcji słuchowej i w zrokowej, a zakończenie stanow i spo
sób opracow ania w iersza.

Do każdej lekcji dodano szereg uwag uzasadniających w danym  m om en
cie postępow anie dydaktyczne. W ykaz pomocy naukow ych nieodzow nych w za
stosow aniu do m etody bezpośredn ej u łatw i nabycie lub zachęci do sporządza
nia tychże przez w spółdziałanie uczniów.

Sfery zain teresow ane: nauczyciele języka niem ieckiego V—VII kl. szkoły 
pow szechnej i —II kl. gimnazjalnej, a nadto, przez możliwość analogicznego s to 
sow ania także nauczyciele innych języków  nowożytnych,

Józef K olczyński: „S taw ianie znaków  przestankow ych. — W skazów ki 
p rak tyczne. — P oradnik  dla uczniów szkół średnich". K siążnica-A tlas 1929.

Nowy ten  podręczn ik  w ypełnia lukę, jaka daw ała się odczuw ać w śród 
k s :ążek pom ocniczych dla uczniów szkół średnich. A utor skorzystał z istn ieją
cych w języku polskim teo re tycznych  rozpraw  z zakresu  interpunkcji, lecz p rze 
szedł na grunt p rak tycznych  w skazów ek i w iele poszczególnych w ypadków  roz
w iązał sam odzielnie. U waża, że znak przestankow y w piśmie, a odpow iadająca 
mu pauza w mowie ma w skazyw ać na budow ę zdania i w pływ ać na zrozum ie
nie myśli, w tem  zdaniu zaw artej. Z tego też względu au to r na p ’erw szem  miej
scu jako najw ażniejsze k ładzie znaki składniow e podstaw ow e t. j. kropkę, ś re 
dnik i przecinek; dalej p rzech o d z i. do znaków  uzupełniających, składnicow ych, 
służących do oddania bardziej subtelnych w łaściwości budow y zdania p o lskego  
(myślnik, naw ias, dw ukropek); następn ie  omawia znaki deklam acyjne, pytajnik 
i.w ykrzykn ik , k tó re  staw ia się na miejscu znaków , m ających znaczenie formalno- 
lite rack  e, k resk i i cudzysłowy, k tó re  służą specjalnie do w yodrębniania w yra
zó w /czy  zdań podanych w odmiennem znaczeniu lub w brzm ieniu oryginalnem 
(oratio recta).

Przy omaw ianiu przecinka, jednego ze znaków  składniow ych podstaw o
wych, au to r rozw iązał cały szereg typow ych trudności i raz na zaw sze w yjaśnił 
w w ielu zw rotach użycie tego znaku. Do tak ich  trudnośc : w pierwszej linji należą 
w yrażenia „pomimo tego że", „pomimo to że", k tó re  H ołczyński nazyw a w iąza
dłem, spójnikow em  i w ykazuje, że spełn ia ono rolę spójnika „choć" w zdaniach 
przyzw alających. B ardzo szczegółowo przedstaw ia użycie przecinka rów nież 
w języku z oddzielan em czy nieoddzielaniem  w ielokrotnych części zdania, zw ła
szcza, o.koliczników i przydaw ek przym iotow ych. .

Co do strony  dydaktycznej to  trzeba  zaznaczyć, że autor podaje swoje 
w skazów ki w formie przykazań, opartych  i w yjaśnionych na budow ie zdania, 
ale dzięki tem u usuw a w szelkie w ątpliw ości, jakie przy p isan 'u  może napotykać 
uczeń. W idać chodz'ło  o to, aby korzystający  z poradnika nauczył się szybko 
orjentow ąć w budow ie zdania, a następnie  w znaczeniu poszczególnych znaków. 
Do tej szybk;ej orientacji służy dobrze złożony skorow idz i przegląd term inów  
gram atycznych, przeznaczony dla tych, w k tórych  pam ięci za ta rło  się znaczenie 
poszczególnych nazw. K ażda w skazów ka opatrzona jest przynajm niej jednym 
przykładem .

R easum ując tych  k ilka uwag, możemy uw ażać pow yższą książkę za bardzo 
pożądaną now.ość, gdyż bedzie to dobry pom ocniczy podręcznik  dla ucznia, a je
dnocześnie w ołynie na u jednostajnienie wymagań ze strony nauczycieli, zresztą  
p ow kren  trafić do w szystkich, k tó rzy  mają do czynienia z piórem.

Poradnik  o trzym ał ap robatę  M inisterstw a W. R. i O. P. i jest w ydany b a r
dzo starann ie  przez zasłużoną na polu podręczników  szkolnych „K s.ążnicę-A tlas".



St. Paw łow ski: „W ypisy geograficzne, K siążnica-A tlas 1929 
w yp lsy geograficzne, k tó re  się ukazały  obecnie, są jedynem  tego rodzaiii 

y awmctwem. D otychczas bowiem dostosow yw ano wypisy geograficzne do k a 
żde, geograficzne, książki, p o zo staw ając  przytem  nauczycielow i i uczniowi swo-
^ A ° rZyStanla Z WyiPiSÓW W6dłuŹ SweŚ° uznania‘ tem  w y p isy T z e sz y ły
Z w v i emŃ 'Ze zaw ierały opow iadania p rzestarza łe  i n ie sto jące na poziom ie L  
ukowym. Nie odznaczały się tez  ak tualnością i n e uw zględniały całego szereću

f  ffe0graflCJ nych- Były ,to P°Prostu  n iem etodycznie‘ z e b ra n e o p o w ia d a n ia  
o graficzne, niedostosow ane do żadnego podręcznika, a tem  samem nie wcho 
dzące w bezpośredni zakres nauczania. żarnem m e wcho-
P r ,  , W ypisy . ge °Mrafmzne obecne s ta ra ły  s 'ę  uniknąć pow yższych błędów  

zedew szystkiem  są ,ak  najściślej dostosow ane do podręcznika. Podzielone zo 
sta ły  na tak ież sam e co podręcznik, rozdziały i podrozdziały. Poniew aż roz-

niku znaidJiT  s" eZ “ T  ^  T ? ®  ty} u ty ’ °°  1 w książce a nad to  w Podręczniku znaidują s ę zawsze odpow iednie odnośniki, w której miejscu należy wvni
sow uzywac, przeto  zgoda wypisów i podręczników  jest zupełna. N auczycill może
zarządz.c ek tu rę  geograficzną w szkole czy w domu przy nauczaniu każdego
podrozdziału. Przy opisie krain  geograficznych Polski ma nawet d o d y sp o z y c ii

L t V o C d S ydŁ ‘~ : h w a f -  »
O pow iadania są w ybrane z dzieł i prac różnych autorów  zaw sze w ndnie

ca wypisom na każdym  kroku. Uczek, c z y T t z k l S j l ?  w
T  2 WMP s°w sam bez pom ocy nauczyciela, o ile tylko czyni to  rów 

n irz  k 2 ? a“ k ą . szkoln4- U łatw ia mu sam odzielne korzystanie z wypisów słow-

„ ,u c  , r / 4 S T S I ' J t o V rÓŵ 7 Z if ąP0Wifany

-  « • *  szk o ln y ch  co n . jn o w L '.  Ł  f i Ł f  " S E ?

K k i s  - t i S t ó r *  1 , ,k , “ r a  domow‘ ' “ y *e i  po<i" “ ‘  *  ' « '” »«"■

w ypisów * i t =  " n i r i S t %  U -  - iad • « *

JA K Ą  KSIĄŻKĘ KUPIĆ DZIECIOM NA GW IAZDKĘ?

Księgarnia M. A rctw a w ystąp iła  podobnie, jak w la tach  poprzednich  z ca 
^  m  w7 daw n!=tw gwiazdkowych, w śród k tórych  poza now ościam i ma-

rów dlaa d z i ^ c r r m ł o d ^ '  7 P° CZytnycb ksi^żek znanych i ulub onych auto- 
kU ażek m 1  mł.odzlez.y’ Zanim przyjdziem y do omówienia poszczególnych 
cmązek, musimy s tw ie rd z is z  zadowoleniem, że f rm a  M. A rc t w ydaje książki 
nadzwyczaj starannie, czyniąc zadość naw et bardzo w yszukanym  wymaganiom 
artystycznym  i graficznym; pap ier dobry, mocny, trw ały , druk w yraźny nie nu-
rzutyu WwT7y s tk lUS eaC)e,l W n e ł przez wy’oitny ch rysowników, odbite bez za- 
n ader dodatne e s te tyczneT yraż ln ie  StWarZa,ą ,UŹ od P ^ w s z e g o  w ejrzenia

t r aA , J Z Żf -  Ch°p Zi °- d ° bÓ  ̂ tre śc i- t0 O g a r n i a  M. A rc ta  nigdy nie odbiega od: 
k j a l a  iek tu re  Z T t ™  zir0 ^ . a jednocześnie zajmującą, pocią-
autorów  ' W artoscl L terackie, mówią najczęściej same nazw iska

P -°? «w iazdk°w y M A rcta  jest różnorodny, zarów no pod w zględem treści 
poszczególnych książek. ,ak  rów m eż pod wzgledem ich przeznaczenia Zaczniem y
w ś z y s t k f i  S i 7 najm łodszych, w śród k tó rych  należy przede-
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Dynowska M. DOMINO. G ra i w ierszyki. Z 30 rys. M. W einles, W ydaw 
nictw o M. Ą rc ta  w W arszaw ie, 1929.

O r-O t. LEŚNA KKuLLW N a . Baśń w ierszem  opow iedziana, Z 9 kolor. tabl. 
W ydaw nictw o M. A rcta , w W arszaw ie, 1929. Cena w opr. zł. 6.—•,

Ejsm ond J .  BASN O Z IC M N iC H  LUDKACH. Z 10 rycinam i kolor. W y
daw nictw o M. A rcta , w W arszaw ie, 1929. Cena w opr. zł. 6.— .

K onopnicka M. PSA ŁTERZ DZIECKA POLSKIEGO. Z 3 ryc. kolor. A. G a
wińskiego. W ydaw nictw o M. A rcta , w W arszaw ie, 1929. W opr. zł. 3.—.

Konopnicka M. HISTORJA O KRASNOLUDKACH I SIEROTCE MARYSI 
po angielsku (THE BROW NIE SCOULS). W tłum aczeniu K. Żuk-Skarszewskiej, 
Z 10 ryc. kolor, i 83 czarnem i Molly Bukowskiej. W ydaw nictw o M. A rcta , w 
W arszaw ie, 1929. C ena w opr. 27.— ,

Buyno-Arctowa M. CZAR BABA. O pow iadanie na tle  ludowem. Z 10 ryc.
A. Gr. O strow skiej. W ydaw nictw o M. A rcta , 1929, Cena w opr. zł. 6.— ,

Buyno-Arctowa M. WIEŚ SZCZĘŚLIWA. Pow ieść o Fifince, jako nauczy
cielce. Z rys. W. Rom eykówny. W ydaw nictw o M, A rcta , w W arszaw ie, 1929 r. 
Cena w opr. zł. 8.—.

Buyno-Arctowa M. KOCIA MAMA. O pow iadanie dla dzieci, z 50 rysun
kami. W ydanie IV. W ydaw nictw o M. A rc ta  w W arszaw ie, 1929. W opr. 4.60.

Buyno-Arctowa M. SŁONECZKO. Pow ieść o złotow łosej M arysieńce. 
Z rysunkam i. W yd. III. W ydaw nictw o M. A rcta. 1929, W  opr. zł. 6.— .

Galopin A. i de la Vaulx H. ZUCHWAŁY LOT. Pow ieść lo tnicza podług 
oryginału francuskego . W ydaw nictw o M. A rc ta  w W arszaw ie. 1929. Z 200 ry 
sunkam i kolorow em i i czarnem i. Brosz. 10.— , w opr. 12.— .

Le Rouge. WIĘZIEŃ NA MARSIE. Powieść. P rzek ład  z francuskiego. 
W ydaw nictw o M. A rc ta  w W arszaw ie. 1929. Brosz. 3.—■, w opr. 5.—

W  czw artem  w ydaniu ukazała  się:
Przyborowski W. REDUTA WOLI. Pow ieść z czasów pow stania listopa

dowego. W yd. IV. W ydaw nictw o M. A rc ta  w W arszaw ie. 1929. W  opr. 5.— .
Unrński Wł. PODRÓŻ BEZ PIENIĘDZY. Pow ieść dla młodzieży. Z 6 rys. 

W ydaw nictw o M. A rc ta  w W arszaw ie, 1929, W  opr. 7.— .
Nowości dla starszych:

Zane Grey. U PODNÓŻA TĘCZY. Powieść. P rzełoży ł z ang. St. B arszczew 
ski. W ydaw nictw o M. A rc ta  w W arszaw-e. 1929. Brosz. 6.40, w ozd. opr. 8 80.

Zane Grey. RZEKA OPUSZCZONA. Pow ieść P rzełoży ła  z ang. J. K ra- 
sucka. W ydaw nictw o M. A rc ta  w W arszaw ie. 1929. Brosz. 6.40, w ozd. opr. 8.80,

Zane Grey. NEVADA. Powieść. P rzełoży ła  z ang. St. Heymanowa, W ydaw 
nictwo M. A rc ta  w W arszaw ie. 1929. Brosz. 6.40, w ozd. opr. 8.80.

Jot. E l. z  D . — pow. M orski:

R A D JO  A  S Z K O Ł A
Radjo może oddać szkole bardzo  znaczne usługi. W targnęło  ono już do 

szkół i zostało  z zapałem  przy ję te  tak  przez młodzież, jak i przez dorosłych. 
Z łożyły się na to  różne czynniki. Jednym  z nich —  to doborow y i obfity pro 
gram, obejm ujący w szystk ie dziedziny w iedzy. Poniew aż nauczycielstw o inte



resuje się radjem  z punk tu  w idzenia pedagogicznego, d latego rozpatrzę  tu  k o 
rzyści jego, w ynikające:

1) dla szkoły:
2) dla ośw iaty pozaszkolnej:
3) dla nauczyciela.
1) Czy słuchanie rad ja  przez dzieci ma dla nich jaką w artość w ycho

w aw czą?- Jed n a  jest odpow iedź: tak , C opraw da, um ysł dziecięcy odbiera, tu  ty l
ko w rażenie słuchowe. Z tego jednakże nie należy sądzić, jak chcą niektórzy , 
że audycje dla dzieci chybiają celu. Z aprzeczają tem u: Znakom ity styl, doskonała 
dykcja i inne zalety, cechujące prelegentów . (Oczywiście, iż byw ają w yjątki 
w śród mówców pod tym  względem , tak  jak z resz tą  wszędzie). N ajm niejszą w a r
tość mają może bajki, w ygłaszane dla najm łodszych dzieci, d la k tó rych  koniecz
ne są także  i w rażen ia  w zrokow e. N atom iast starsze  dzieci z pożytkiem  słuchać 
mogą bajek, słuchowisk, odczytów  z lite ra tu ry , historji, przyrody, czy z innych 
przedm iotów . Będzie to uzupełnieniem  wiadomości, nabytych  w szkole. Przy- 
tem  odbieranie tylko w rażeń  słuchow ych ma także  sw oją w artość  — uczy bo 
wiem skupić uw agę i rozw ija pam ięć słuchową. Ja k ą  przytem  a trakc ją  będzie 
radjo dla dzieci, a zw łaszcza d la dzieci na  wsi, tam , gdzie od nikogo nic nowego 
me słyszą, jak jedynie od nauczyciela. Cóż w ięc za radość usłyszeć odczyt, b a j
kę lub koncert przez radjo! N iektórzy nauczyciele sprzeciw iają się w prow adze
niu rad ja  do szkoły. N iebezpieczeństw o w idzą w tem , iż m ożna „łowić fale" róż
n y c h . stacyj europejskich. T akie „łow ienie fal" bow iem  przyczyniać się ma do 
rozpraszania uwagi, niecierpliw ości, b raku  zdolności skupiania myśli na jednym 
przedm iocie i t. p. A leż co do tego nie może być absolutn ie obawy! P rzede- 
w szystkiem  program y polskie są tak  w yczerpujące, że nasz m łody w ychow anek 
jes t z nich całkiem  zadowolony. Z resz tą  słucha on audycyj pod dozorem  n au 
czyciela, którego rzeczą jest czuw ać nad doborem  program u. Przytem  już od 
daw na daw ane są specjalne południow e audycje czw artkow e dla dzieci, sk ła 
dające się z części odczytow ej i z części koncertow ej. A  także  to  „łow ienie fal" 
ma od czasu do czasu swoją w artość. W iadom o bowiem, iż św iat dziecka jest 
bardzo ubogi. Otóż słuchając różnych stacyj europejskich, jego w iadom ości geo
graficzne, że św iat nie kończy się na znanych jem u ty lko m ie jsco w o śc iach /n a 
b iorą więcej w yrazistości i u legną pogłębieniu. Z jakiem ż przytem  zadow oleniem  
opow iada ono później swoim rów ieśnikom , że słuchało  koncertu  z Paryża, czy 
Londynu! A by słuchanie radja przyniosło uczniom korzyści realne, należy przed 
audycją odpow iednio ich przygotow ać, w czasie audycji żądać ciszy i na leży
tego skupienia uwagi (przy słuchaniu muzyki także), a  po skończonym  odczycie 
żądać jego treści, tak  jak  to w idzieliśmy w przeprow adzonej radjo lekcji „Śmierć 
A m undsena" (zobacz w „N auczycielu Pom orskim " nr. 11 b, r.),

2) Radjo m ożna rów nież w yzyskać w p racy  pozaszkolnej. Zam iast m ę
czyć się w yszukiw aniem  odpow iedniego m aterja łu  do odczytu rolnego czy in n e 
go, pozwoli się słuchaczom  w ysłuchać tychże przez radjo. K orzyść będzie n ie 
zawodna, bo odczyty w ygłaszane są przez znakom itych prelegentów  specjali
stów. A lbo — ileż k łopo tu  spraw ia nauczycielow i uczczenie jakiejś rocznicy n a 
rodowej, jeśli chce, aby dzień ten  pozostał na dłużej w pam ięci; a jakąż skrom ną 
przytem , mimo starań , będzie ta  uroczystość: ograniczyć musi się bowiem do 
w ygłoszenia odczytu i odśpiew ania pieśni. Radjo zaoszczędzi mu tych  trudów , 
bo urządza w szelkie uroczystości zawsze w spaniale. Lecz nie tu  kończą się w a r
tości w ychowaw cze radja. Może ono bowiem przyczynić się do rozszerzenia 
polskości, zw łaszcza w w ojew ództw ach kresow ych. J e s t  to  bodaj czy nie na j
w ażniejsza za le ta  radja, bo w ychowuje lud w duchu narodow ym , a w iadom o, że 
jeśli chcem y być narodem  i nim na zaw sze pozostać, to  p ierw iastek  narodow y 
musi się stać osią całego w ychow ania i nauczan ;a. R adjo w reszcie może zapełnić 
lukę przez szkołę uczynioną, m ianowicie rozbudzić zam iłow anie do muzyki po l
skiej. J e s t ono środkiem , umożliwiającym przenoszenie muzyki o p ierw iastku 
narodowym, a także  ludow ych melodyj k raju  na szerokie masy ludności. P oczą t
kowo zapew nie lud nie będzie należycie ocenia ł ani rozum iał tej muzyki, ale 
z biegiem czasu, przez system atyczne słuchanie tejże, słuch ich będzie  się k sz ta ł
cił, sm ak estetyczny  rozw ijał i pow oli m uzyka polska znajdzie swoich m iłośni
ków w śród ludności. W reszcie należy wspom nieć o tem , iż w szelkie złe n a 
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m iętności, panujące w śród ludności, mogą być częściowo, jeśli nie całkow icie, 
usunięte przez słuchanie radja,

3) Radjo w reszcie stanow i w ielką korzyść dla samego nauczyciela i jest 
dla niego, jako w ychow aw cy przyszłych pokoleń, bardzo  pożądane. O ceniło t® 
M inisterstw o W. R. i O, P., nadając sta le  odczyty z dziedziny pedagogicznej, 
dydaktycznej 1 psychologicznej, P rócz tych  odczytów , nauczyciel może k o rzy 
stać  z cyklów ogólno-kształcących, być w stałym  kon takcie  z najnowszem i p rą 
dami literack iem i i t. p. A  w ięc system atyczne słuchanie rad ja  nietylko, że p o 
zw ala mu przyjem nie spędzić czas i w prow adza go w św iat pogody i hum oru, 
ale daje dużo realnych  korzyści: u łatw ić może egzam iny nauczycielskie, daje 
rady  p rak tyczne, tem aty  do dyskusyj, informuje o najnow szych w ydaw nictw ach 
pedagogicznych i t, p.

R easum ując w szystkie za le ty  w ychow aw cze radja, dochodzim y do p rz e 
konania, iż może ono być rów nież jednym  z środków , prow adzących na"s dc 
celu, w ytkniętego  w naszej p racy  na niwie pedagogicznej. N a zakończenie do 
dać pragnę, iż z rozm ysłem  pom inęłam  ujem ne czynniki w ychowaw cze radja, 
gdyż jest ich znacznie mniej od dodatnich, to  raz, a  pow tóre usunięcie ich jest 
kw estją  dozoru ze strony  nauczyciela.

RADJOWE STUDJA ZOOLOGJI.

W  kołach  naukow ych zoologow ie nie są dotychczas w zgodzie co do od
pow iedzi na  pytanie, do czego różnym  owadom  służą m acki na głowie, Naogół 
u trzym uje się przypuszczenie, że m acki w pew nym  w zględzie spełn iają rolę a n 
teny. Jeże li bow iem  ow ady pozbaw ić ich maćków, tra c ą  one natychm iast zdo l
ności o rjen tow ania się w p rzes trzen i i sam iec nie trafi do sam iczki, jeżeli ta  
będzie się znajdow ała poza polem  jego w idzenia.

W  laboratorjum  dośw iadczalnem  w Paterson  dokonano odkrycia, że macki 
pew nych gatunków  ow adów reagują  na  w pływ y lam p katodow ych naw et o b a r 
dzo słabej sile emisyjnej i za traca ją  tę  w rażliw ość, gdy im się m acki usunie. 
D ośw iadczenia te  o p arte  są  na  teorji, że w tych  organach m ieszczą się bardzo 
delika tne  nerw y, k tó re  ulegają podrażnieniu , gdy się znajdą w polu e lek tro- 
m agnetycznem  rad jostac ji nadaw czej, ale tylko w tedy, gdy ta  stacja  ma bardzo 
słabą  emisję. P rzy  w ielkiej sile natom iast, nerw y te  najw idoczniej za traca ją  swoją 
w rażliwość, ulegając w yraźnem u znużeniu. N asuwa się p rze to  przypuszczenie, 
że ow ady te  sam e przez się posiadają w łasności rad jonadaw cze i radjoodbior- 
cze i w yw ołują drganie fal o bardzo dużej am plitudzie. Dziwnem jest tylko to, 
że dotychczas jeszcze nie udało  się nikom u tych drgań pochw ycić i z a re 
jestrow ać.

RADJO WE WSZYSTKICH POLSKICH POCIĄGACH.
W obec tego, że urządzenie radjow e, w prow adzone na linji^ W arszaw a - 

K raków, spo tkało  się z pow szechnem  uznaniem  pasażerów , m inisterstw o kolei 
zezw oliło na w prow adzenie urządzeń radjow ych w pociągach na w szystkich 
linjach.

W  m iarę urządzen ia  instalacji codziennie o godz. 6-tej w ieczorem  speaker 
radjostacji w arszaw skiej będzie w yw oływ ał pociągi, korzystające z urządzeń ra 
djowych.

R O ZSZER Z A JC IE
„DZIECKO P O M O R Z A "
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SKRZYNKA
f e f f i Z J O W ł

M R I

Dłużnikom Kasy Ubezpieczeniowej: Z arząd tejże K asy w zywa licznych
dłużników, k tórzy  byli zaciągnęli pożyczki z K asy U bezpieczeniow ej od cyw ilno
praw nej odpow iedzialności, aby wywiązywali się z przyjętych na siebie obow iąz
ków, odpłacając ra ty  m iesięczne o ustalonej w ysokości regularnie co do dnia 1-go 
każdego m iesiąca, aby dalsi członkow ie mogli korzystać z pożyczek.

Członkom, którzy wnieśli o pożyczki, donosimy, że w mies. listopadzie 
w płynęło takich  podań 38 na łączną sumę 6.250 zł. Jasn e  jest, że najm niejsza 
część tych podań mogła być uw zględnioną w obec szczupłości zapasów  finanso- 
wych, jakie sto ją nam  do dyspozycji, oraz z uwagi na  konieczność zlikw idow ania 
3-ch nieszczęśliw ych w ypadków . Uwzględniliśm y najbardziej uzasadnione w nios
ki i najdłużej czekające załatw ienia. Kto nie otrzym ał listownej w iadomości, że 
w niosek jego uwzględniono, zechce przyjąć niniejszem do wiadom ości, że jego 
podanie zostało odłożone do tej chwili, aż w pływ y ze zw rotów  pożyczek um o
żliwią nam  udzielenie danej pożyczki w kolejności zgłaszania się.

Pomoc w prowadzeniu procesów. Dużo członków  zw raca się do nas 
z wnioskiem o przyjście im z m aterja lną pom ocą przy  prow adzeniu  procesów , 
częstokroć natu ry  pryw atnej, cywilnych i karnych. O dsyłając w nioskodaw ców  
do m._ 2./II. „Naucz. Pom.", w którym  opublikowaliśm y s ta tu t K asy U bezpiecze
niow ej od cyw ilno-praw nej odpow iedzialności, przypom inam y, że s ta tu t ten  nie 
przew iduje pomocy w w ypadkach prow adzenia procesu, w sku tek  czego nasz 
budżet ̂  n ie w ykazuje żadnej pozycji na pow yższy cel. Komunikujemy, że tak ie  
w nioski musieliśmy załatw ić odmownie.

Członkom korespondencyjnym z Grębocina i Lubicza: Założenie tam  n a 
szego K ola musimy odłożyć o 1 miesiąc, gdyż prezes okręgow y nie może w c ze ś 
niej przybyć, zaję ty  jubileuszam i Kół.

W sprawie zwrotu podatku komunalnego- D otąd jedynie m. Chełm ża 
uskuteczniło zw rot tegoż podatku. M. G rudziądz odpow iedziało odmownie. W y
stępujem y na  drogę sadową. Prosim y o w iadomości, jakie stanow isko zajmują 
inne m iasta i pow iaty. W szystkim  tym, k tó rzy  podali nam  swe nazw iska dla spo
rządzenia dla nich wyciągów i zestaw ień, kom unikujem y, że natychm iast p rz e 
słaliśmy dane prośby naszem u Kołu w T orm ru , k tórem u w ysłaliśm y dw ukrotnie 
monitum celem śoieszniejszego zała tw ien ia  sprawy. W  m iarę dostarczan ia  nam 
zestaw ień przez Toruń, zw racam y je Kołom.

Członkom „Chóru Naucz. Pom.“ podajem y do łaskaw ej w iadomości, że do 
tychczasow y dyrygent H enryk Doga z B rodnicy złożył swój urząd, objąwszy p o 
sadę organisty  przy  kościele N. M. P. w Toruniu; od tąd  dyrygentem  chóru po 
morskiego jest w myśl uchw ały zjazdu chełm ińskiego kol. A rno K ant z Działdow a.

UŚMIECHNIJ SIĘ!
W „Dniu Pom orskim " z 5-go b. m. czytam y m iędzy innemi:
„Z szkolnictwa pozaszkolnego. Zarz. Okr. Zw. Polskiego N auczycielstw a Szkół 

Pow szechnych w Toruniu odbył dn :a 1 bm. posiedzenie. Zagaił zebranie kol. Ciom- 
borowski, k tóry  stw ierdził, że organizacja norm alnie się rozwija. Ognisk jest na 
Pomorzu 26 — kilka dalszych w najbliższym czasie zostanie zorganizowanych, 
a to dzięki kontragitacji przeciw ników . N auczycielstw o pom orskie ogólnie zrozu
miało, że jego miejsce nie tam, gdzie się szerzy demagogję, ale w Związku, gdzie 
w re praw dziw a, patrjo tyczna p raca  — czy to na polu społeczno-ośw iatow em , 
kulturalnem , czy w spółdzielczem  i t. d....“
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ch cę  B e h re n d t’a „W e s tp re u s s is c h e r  
S a g e n sc h a tz 11 i „W e stp re u ss isc h e r  
M archensha t/," . Ł a sk aw e  o fe r ty  z 
p o d an iem  cen  i a d re su  pod  A. 1932 
do A d m in is tra c ji „N aucz. P o m “.

2 sza ty n k i. 1 b lo n d y n k a , p racu jące  
w je d n e j  m iejscow ości, w ie lk ie jw io s- 
ce, p o szu k u ją  tą  d ro g ą  znajom ości 
c e le m  zam ążpó jśc ia  F o to g ra fje  pożą
d an e  k tó re  się n a ty c h m ia s t zw róci. 
D js k re s ja  zap ew n io n a . O fe rty  pod
B. 1933. do „N aucz. P o m .“

W  G rudziądzu w październ iku  b. r, zm arła przedw cześnie, bo w 40-tym 
roku życia, z K uderew iczów  ś, p. S tefanja Pruszyńska. U rodziła się dnia 15 g ru 
dnia 1889 r. w N agorzance, pow iat C zortków  — M ałopolska. W  la tach  1896— 1907 
ukończyła 7-klasow ą szkołę ludową, 2 klasy szkoły w ydziałow ej i trzy  roczne 
kursy  wyższego insty tu tu  w ychowaw czego. Po zdaniu egzaminu z robót kob ie
cych w sem inarjum  naucz, w Zaleszczykach w 1909, zdała  1911 r. egzamin 
dojrzałości, a w roku  1914 egzamin kw alifikacyjny w semin. naucz, w Krośnie. 
W  zaw odzie nauczycielskim  pracow ała  od r. 1911, a to w Milczy i Pisarow cach. 
Podczas inwazji rosyjskiej w yjeżdża w raz z rodziną do Pragi Czeskiej, gdzie 
przebyw a cały  rok. Tam, korzystając z wolnego czasu, ukończyła kurs guzikar- 
stw a, kroju, szycia, robó t kobiecych i sztucznych kw iatów . Po roku w raca do 
M ałopolski, gdzie w dalszym ciągu pracu je  w porzuconej p rzed w rogam i p la 
có w c e —  w Pisarow cach, już jako kierow niczka. K iedy Pom orze zostało  p rzy 
łączone do Polski, a mąż jej objął stanow isko w7 Pom orskiej Izbie Skarbow ej, 
przyjeżdża do G rudziądza i tu -p ra c u je  w pierw  w szkole im. M arcinkow skiego, 
później w szkole w ydziałow ej do roku  1926. Począw szy od 1 w rześnia 1926 r., 
pracu je  w szkole im. M, K onopnickiej do roku . 1929, Podczas pow rotu  dzieci, 
repatrjan tów  do kraju  utw orzono w Tuszew ie sierociniec. Tu spieszy z swą 
w iedzą fachow ą i uczy bezin teresow nie dziew czynki guzikarstw a. Ze sprzedaży 
guzików kupow ała dla dzieci ubrania, bo trzeba  w ziąć pod uwagę, że dzieci te  
w róciły  do Polski nagie i bose. W iele to  razy, nie bacząc na to, czy deszcz czy 
pogoda, b iegła na Tuszew o z myślą, by  ulżyć doli tych m aluczkich, by miały 
dzieci przynajm niej się w co ubrać. N iestrudzona jako nauczycielka, —  cicha 
pracow nica, p rzyk ładna m atka  i koleżanka, n ie  dba o rozgłos, tylko z zaparciem  
się siebie pełn i swe obowiązki. P raca  ta  nad siły w yczerpała  jej organizm i po d 
kopała  zdrow ie; zapada na chorobę, z k tórej już się nie podniosła. Bóg jednak 
policzy jej te  zasługi, a koleżeństw o, ceniąc ją za  życia i chcąc okazać żal po 
strac ie  kochanej koleżanki, staw iło  się na pogrzeb grem jalnie. Niech Jej ziemia 
lekką  będzie, a za jej cichą, bezin teresow ną pracę  hum anitarną niech Bóg da 
w ieczną szczęśliwość!

Odkupić Trzy K oleżanki,



godzinach w ysych ający

Lakier flisu
w y sy ła  pocztą

nia Tablic Szkolnych

M ie c z y s ła w a  P o l a c z k a  w Samborze
K ilogram  lak ie ru  kosz tu je  i0. — zł, lepszy  12.— zł, n a jle p sz y  14.— zł. 
T u b k a  czerw o n ej fa rb y  z p rzy b  >rami i pouczen iam i do lin jo w an ia  

i lak ie ró w , nia 5.— zl.

„Bibljoteka Naucz. Pomorskiego"
Jako tom  I.

u k aza ł się  w  d ru k u  n a k ła d e m  P o m o rsk ieg o  Z a rząd u  O k ręg o 
w ego  „S t. Ch. N. N. S. P .“ m etodeozn ie  o p ra c o w a n y  p o d ręczn ik

K olegi Zygfryda P aw łow sk iego  z C hełm na p.t.

JalwzloiatKsławaidwi liii szipMiydir
obejmujący:

1) program  ćwiczeń słownikowych,
2) w skazów ki m etodyczne do ćwiczeń sło

wnikowych,
3) lek c je  z zakresu ćwiczeń słownikowych.

P o d ręczn ik  ten  s ta je  się  n ie  br dnyn  i b a rd z o  p o ży teczn y m  śro d k iem  
pom ocniczym  w  rę k u  każdego n au czyc ie la . C ena b ez  p rzesy łk i w y 
nosi ty lk o  50 groszy! D la zaosz.rzęi zen ia  kosztów  p rz e sy łk i zech cą  
Z a iz ą d y  Kół z b ie rać  i p rz e s y ła ć  su m ary czn e  zam ó w ie n ia  d la  sw y ch

członków . A D K ES;

„Biuro Nauczycielski e “ — Grudziądz
Rynek nr. 15 p. I.

Zam knięcie redakcyjne:
n in iejszego  num eru: dn. 30. XI. 1929 r. 
n astęp n ego  numeru: dn. 30. XII. 1929 r.



R  K
- P o s i a d a m y  na składzie: ^

FOTOGRAF JE ze z jazd u  ju b ileu szo w eg o  w C h e łm n ie  . . 1,— zł 
Prof. S t. B o ch n ig : GRUDZIĄDZ, P rz e w o d n ik  k a rtk o w y

z p lan em  i k ro n ik ą  i n i a s i a  1,— z
M arcin  D e rd a : „ZARYTKI WIELKOPOLSKIE" czy li Ilu 

s tro w a n y  P rzew o d n  k po P o zn an iu  i W ie lk o p o lsce ,
200 ilu s tra c y j; o p raw a  b. w y tw o r n a  .1 2 ,— zl

H  Z y g m u n t P a w ło w s k i: „PAMIĘTNIK z CHEŁMNA": h is to - £jj
r ja  K ola C h e łm iń sk ieg o , d z ie je  m ia s ta  C h e im n a , za-

5 3  b y tk i m . C „e łm n a , 15 k lisz . . . .  • ..................... 1,— z
INFORMATOR NAUCZYCIELSKI, U sta w y  i ro zp o rzą 

d zen ia  sz k o ln e , P o lsk a  w sp ó łczesn a , S ta tu t i hi- 
sto r  ja  S to w a rzy szen ia , szk o ln ictw o  p o lsk ie  i w ła 
d ze  s z k o l n e ..........................................................................  3,— zł

A lo jzy  O żga : „STUŁBIA" — zw ięz ła  m onografja , n r . 1 „Bi-
b ljo teczk i p rzy ro d n icze j d la  s ta rsze j m łodz. szko lnej 1,-— zł 

. H e n ry k  L e w a n d o w sk i: „MIKROSKOP" i p rz y rz ą d y  po-
BR m o c m c z e ................................................................................... ] ,— z ggifj
8 Ś  T em o s „KATECHIZM DYDAKTYCZNY" NAUCZYCIELA § §

HISTORJI"  0,80 zł
O C ena b ez  p r z e sy łk i, k tó ra  w y n o si 10$ c e n y  k a ta lo g o w e j

|/\j WYDAWNICTWA TE GORĄCO POLECAMY.
O  K ażde K oło m ie jsc o w e  i  p o w ia to w e  w in n o  zao-
X p a trzy ć  s ię  conajm niej w  1 eg zem p la rz  k ażd e-

|V g o  z p o w y ższy ch  w yd aw n ictw .

W Adminśstr. Nauczyciela  Pom orsk iego  M
^  GRUDZIĄDZ, R ynek nr. 15 I. p iętro .

Ignacy Cypres, Kraków
Szewska 13 

w y s y ł a  ....— =  
m a n d o lin y  w ło sk ie  po 25 do 30 zł, sk rzy p ce  szk o ln e  ze

sm yczk . 22 zł, h arm oje  z re g is tr .  29 zł. w ied eń sk ie  1 rzęd o w e  38 zł, 
d w u rzęd o w e  85 zł, k la r n e ty  8 k lap  38 zł, 10 k lap . 45 zł, 12 k łap . 50 zl 
N ik low y  „G re R o sk o p “ p a te n t  z łańc . 13 zł, n ik lo w y  p lask i z e g a r e k  
s ł jn .  m a rk i E n ig im a 12 zł, b rzy tw y  po 6 i 10 zł, m a szyn k i do w ło- 

• só w  10 i 14 zł. W y sy łk a  za p o b ran iem .
C ennik ilu s tro w a n y  zeg ark ó w  i in s tr . m u zy cz n y ch  darm o i b ezp ła tn ie !



W.KORZENIE W SKI Tow.Akc.
Telefon 888 GRUDZIĄDZ-POM. Rynek 22,24

*  *
*

Największy na Pomorzu skład bławatów, 
konfekcji damskiej, męskiej 
i dla dzieci, bielizny, galanterji, 
trykotaży, firan i dywanów. 
Całkowite wyprawy ślubne.

Największy wybór! Najniższe ceny!

4’ 4 '4 .4 » 4 .4 .4 .4 .4 .4 .4 > 4 .4 .4 .4 .4 .4 .4 .4 .4 > 4 .4 > 4 .4 .4 > 4 .4 .4 "4 .4 .4 .4 >  + 4.4»4.4>4.4>

+ * * * * * * *  + * * *  * * * * 
t,* 1  N ajpraktyczn iejszym  podark iem  gw iazdko- + * *  
4.4. 4, w ym  je s t  k siążeczk a  oszczęd n ościow a. + * *
Ul  OJCZE! MATKO * * *.—, . 4» 4» «$•

Czy kochacie swe dzieci, obchodzi was ich * *
przyszłość, troszczycie się o ich wykształ- * *

4. 4. cenie i przygotowanie do samodzielnego życia
4. Dowiedzcie swej miłości czynem. +

Zapewnijscie swym dzieciom oparcie ma- 4.
terjalne ich przyszłości. 4>

4*
K osztem  d ro b n eg o  w y siłk u  dacie  dz iec iom  sku tecz- 4> 4>
n ą  b roń  do w alk i z życiem , a sob ie  zap ew n ic ie  ich  4* 4*
w dzięczność  za m iłość, ja k ą  dow ied liśc ie  czy n em . 4* 4»4* 4- 

4. 4. 4 .
+  4> 41Komunalna Kasa O szczędności

4. 4. 
* + 4.
4. 4. 4.

powiatu Grudziądzkiego * ♦ ♦ ♦
i * *  Telefon n r- 220/284 w  G rudziądzu ul. Wybickiego 39 * * *



Filii! SI. S i l  I Si>
IBydgoszcz-Poznań

polecam y 

Kolegomr przy nabyw aniu

m ebli szkolnych, 
jak  szaf „do bibl
io tek , zbiorów itd.

ST. S K Ó R A  i S - k a  L  , , . . . .  . . .  .
p o z n a n .  AL M a rc in k o w s k ie g o  2 2  R e d a k c j a  i  A d m i m s t r a j a

Z a d a j c i e  of er t y  l l u s t r o w a n e  na

S k r y t k i  s t a l o we
cło wmurowenła

B Y D G O S Z C Z  ui. Gdańska 163 ,Nauczyciela Pom/

Fnia
iw. HM femd

posiada  na  składzie wszelkie 
podręczniki szkolne i w y 

daw nictwa p e d a 
gogiczne

Prosimy żądać spisów 
i prospektów.



| l |  N ajlepsza lok ata  oszczęd ności, to  u b ezp ieczen ie  w

I  T o w ik L iz p iz e f i J l f  j
f| w W arszawie ||
^  Tow. „V I T A u jest ściśle związane ze jj! 

Szwajcarskiem Towarzystwem Ubezpieczeń, a 11 
mianowicie: Compagmie d4Assuramee Uniom ^  

W G en iv e  a Gemgve. f l

Przyjmuje ubezpieczenie na wypadek 
śm ierci i dożycie, posagow e, ren t, od 
w sze lk ieg o  rodzaju w ypadków  i odpow ie
dzialności, katastrof kolejow ych .

Generalna Reprezentacja na 
Pomorzu

Bydgoszcz
Dworcowa 18c Telefon nr. 19

Poszukuje s ię  dzielnych  akw izytorów  
i zastępców .



JUZ WYSZEDŁ
=  p ierw szy  num er dw utygodnika =  
dla dzieci i m łodzieży Pom orza

Dziecko Pomorza
Dziecko Pomorza 1o jedyne pism o, pośw ięcone m łodzieży

Pom orza.
Dziecko Pomorza w ychodzić będzie  7-go i 21-go każdego

m iesiąca.
Dziecko Pomorza będzie  d rukow ane na  najlepszym  pap ie 

rze, a  rozm iary w iersza, w ysokość czcio
nek  i odległość pom iędzy literam i — 
zgodne b ęd ą  z zasadam i higjeny czytania.

Dziecko Pomorza zaw ierać będzie  ciekaw e opow iadania ,
bajk i, w ersze, kom edyjki, rzeczy p o u 
czające, w zory do rot ó t ręcznych  i za 
gadki przeznaczone do nagrody

Dziecko Pomorza będzie  szczególnie uw zględniać w szystko
to, co zw iązane je s t z Pom orzem .

Dziecko Pomorza zw racać będzie  baczną uw agę naj czy
stość języka i arty styczną  stronę  ilu 
stracji.

Dziecko Pomorza będzie  daw ało  b ezp ła tn ie  sw oim  stałym
prenum erato rom  kw arta ln e  prem je, a  
p renum erato rzy  całoroczni o trzym ają p ię 
kn ie  ozdobioną ok ładkę.

W  każdym  dom u pom orskim  pow inno się znaleźć „ D Z I E C K O
P O M O R Z A ' *

K ażdy, p ragnący  dziecku sw em u dać godziw ą rozryw kę,
pow inien natychm iast zap renum erow ać „DZIECKO POMORZA"

D rO P liim ta  ^o sz û le  r° cz* ty lk o  4,80 z ł, kw art, rluiillllluiulfl ly20 z ł, m ies. 40 gr w raz z p rzesy łk ą

*
W ydaw ca s P om o rsk i O ddział O k ręgow y S. Ch. N . N, S. P .

R ed ak to rz y : M ieczysław  B urka i A lbin  N ow icki 
R ed ak to r odpow iedzia lny : M ieczysław  B urka.

A d res R edakcji i  A d m in istracji „DZIECKA POMORZA";
GRUDZIĄDZ, Rynek 15, I p.

K onto czekow e P . K. O. Poznań 212.707.


